
Wieś . od dawna zdana jest na monopolistę 

go czyli na banki spółdzielcze. Tu 
własne , . , 

awdzie nikt oprocentowania wkładow a 
w_p;a nie próbo"vał obniżać, ale też od lat są 
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Zaraz na jesieni 1.939 r. władze „sowie~kie 

postanowiły zorganizować ,,wybory . Chciały 
w ten sposób zalegalizować swoje r_ząd~ na na­
szych 7iemiach i uczynić z nas sow1eck~ch ob~­
w~teli. Wybory poprzedzono olbrzymią akcJą 
propagandową 
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N Ą WIESC O ZEBRANIU · sy-. 
birąltów żjechały do Białego­

... · stoku setki ludzi. Nawet z od­
ległych· mięjscowości. z :· wo jewódz­
twa· łomźyńskJego -;- zaledwie kilka 

~ · osób. -zygmimt : Modzelewski poje­
chał, .wraz· z siostrzeńcem Adamem 
Bargielskim; przed·e' wszystkim . Ż za­
miarem podpatrzenia, )ak to biało­
stoczanie zorganitują. l choć wszedł 
do komitetu założycielskiego, od ra:­
zu zaznacz~, źe "' będzie zakładał 
Związek Sybiraków w Łomży. 20 
stycznia, w~ salęe komitetu osiedlo­
wego przy . ul. Rządowej 4, zeł:łrała 
się grupa· inicjatywna:· Zygmunt i 
Helena Módzelewśęy , Adam Bar­
gielski, Jadwiga Konopka, · Danuta 
Biedrzycka' i ~nani. szerzej z racji 
pełnionych funkcj.I za~odowych: 

in.ż. Henryk Wagner, Jer~y Szyma­
nowski, Henryk . .Milewski. Grupa 
inicjatywna powo~ała k~młtet zało- : 
ż.ycielskł i>od przewodnictwem ·Hen- · 
ryka 'Milewskiego. Przygotiije · on 
projekt statutu' oraz zebranie, któr~ " 

. 
szym, a nas -ostatnim transportem. 
Przy pierwszych wywózkach Rosja­
nie ·nie byli przygotowani organiza­
cyjnie ~do - prtyjęcia · Polaków, a po­
z_ą· ~Y-m traktowali · ich W-rogo: obo­
wią~ywał jeszcz~ przecież układ 
Ribbentrop-Mołotow Ostatnim to­

DANUTA WRONISZEWSKA 

. warzyszyła zmiana nastrojów: Niem­
cy · ~a~akowały . Związek Radziecki 
Polacy stawali się niejako alianta­
mi, gdyż wróg był wspólny Rodzi­

pozwoli Związkowi Sybiraków na 
ukonstytuowanie się. 
lnicja~rźy, . państwo Modzelewscy, 

uważają, że przyszły Związek po­
winien spełniać kilka celów. Na po­
czątek - umożliwić spotkanie i in-

. tegraćję byłych sybiraków. Przede 
· wszystkim jednak· sprawić, by mogli 
naprawdę zaistnieć w rzeczywistości 
społecznej. o swych tułaczych prze­
życiach: mó.wić normalnie i by z · 
tego- powstał t'Zetelny obraz , ich lo-
sóW. ... ' 

_... W rodzinie - mówi Zygmunt 
Modzelewski - długo nie mogliśmy 
się'.. zgódzić co do . oceny naszej wy- . 

wózki. żona i. teściowa były od- na żony, zagubiona w jakiejś za-
miennego niż ja zdania, bo miały in- p~dłej wioszczynie. myślała tylko o 
ne syberyjskie doświadczenia. Po- tym, -jak przeżyl- Ja c;podziewałem 
tern znów nasze dzieci, gdy podrosły, się jeszcze jakoś wybić . 
irytowały się: ~.To· w końcu czy było N IE TYLKO DLA 14-L..ETNIE.1 
tak okropnie, jak mówi mama, czy . wówczas Helenki Mrówki. a-
-całkiem znośnie, jak twierdzi tata?" .. . le i dla jej matki wojna wy­
Tyinczasem było różnie. W . zależ- - dawała się i straszna. i niepokta 
ności od tego, w jakim okresie · l Mężczyźni: ojciec i szwagier ooszli 
dokąd kto został wywieziony. W na- walczy~ z Niemcem. który 11aoadl 
szym przypadku -podobne było jed- , na Polskę. I to -było notTn::ł lne. 1 O 

· no: błahy powód wywózki. Rodzina· · września padł bunkier pod Wizną. 
żony ucierpiała za to. że mąż jej sio- . .broni~n~ przez kpt R'le:inisa . 'tle 
stry był wojskowym kapralem, mo- Warszawa chude c;ię nie poddawała. 
ja - · że narzeczony mojiJ ". siostry walczył ·tet ~dzieś ojciec t!dy tym-

był · pilotem. Ich r wywietu · plerw- · - CIĄG DALSzy N A ~TR. 6 
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T W poniedziałek, 6 lutego, w 
-Pałacu Rady Ministrów rozpoczęły 
się obrady „okrągłego stołu". Pod­
czas inauguracyjnego posiedzenia 
przemawiali: Czesław Kiszczak, 
Lech Wałęsa, Alfred Miodowicz, Je­
rzy Turowicz, Mikołaj Kozakiewicz, 
Józef Slisz, Jan Janowski, Alojzy 
Pietrzyk i Jerzy Ozdowski (obok 
drukujemy fragmenty niektórych 
wystąpień). Uczestnicy obrad powo­
łali trzy zespoły robocze: do spraw 
gospod1rki i polityki społecznej (pod 
przewodnictwem Władysława Baki 
i Witolda Trzeciakowskiego); do 
spraw pluralizmu związkowego (pod 
przewodnictwem Aleksandra Kwaś­
niewskiego, Tadeusza Mazowieckie­
go i Romualda Sosnowskiego) oraz 
do spraw reform politycznych (pod 
przewodnictwem Bronisława Ge­
remka i Janusza Reykowskiego). Po­
nadto ·utworzyli p~cJzespoly: do 
spraw rolnictwa, gornictwa, refor­
my prawa i sądów, .stowarzyszeń i 
samorządu terytorialnego., młodzieźy, 
środków masowego przekazu, oświa­
ty, zdrowia, ekologii oraz polityki 
mieszkaniowej.· W ubiegłym tygod­
niu rozpoczęły pracę wszystkie trzy 
zespoły oraz niektóre podzespoły. 
Prawdopodobnie rokowania przy 
„okrągłym stole" potrwają ok. 6. ły­
godnL 

I 

T „Niepotrzebny jesł lodołamacz 
tam, gdzie lody puściły" - tak re­
lację z Warszawy zatytułowały mo­
skiewskie „Izwiestia". W komenta­
rzach · prasy zachodniej można zna­
leźć sformułowania: „Odłożono na 
bok nieufność i stare urazy: od dziś 
uruchamia się wielką próbę pojed­
nania na.rodowego" („Corierre Della 
Sera"); „Przywódcy · · opozycji są 
przekonani, że kompromis z rządem 
jest jedyną możliwością dla Polski, 
by rozwiązać problem horrendalne­
go zadłużenia, galopującej inflacji, 
pustych półek sklepowych oraz bar­
dzo poważnego niezadowolenia spo­
łecznego" („Unita"). „Laureat na­
grody Nobla nigdy nie zakwestio­
nował gospodarczych opcji rządu 
Rakowskiego, ale twierdzi, że bez 
przywrócenia pluralizmu nie mają 

El NORMALNY OBl~D: Trzymał coś w ręku. Jakiś metalowy pręt? 
EJ CNOTA CZY WYST~PEK: Dla nas to żadna strata - mówi dy­
rektor WPHW. GJ MIŁOSIERDZIE: Jeszcze nie tak dawno zamykał 
się i przez cały dzień ani wyjrzał. [!] KOLEINY ZYCIA (2): 31 maja 
1945 r. wydany został wyrok. 

one szans · realizacji" (AFP); „Przy ~ 
wódcy partii mają nadzieję osiąg~ 
nąć szerokie polity~zne · i>oroz.umie~ 
nie w sprawie polityki gospodarcz~j 
i społecznej oraz polityki wyborczej" 
(,,Washington Post"). 

T ,,Ideę niekonfrontacyjnych wy­
borów, o której mówił pan Kiszczak, 
rozumiem jako Wybory nie będące 1 
okazją do otwartej wojny, lecz ja- · 
ko okazję do wypracowania róż­
nych, nawet alternatywnych progra­
mów i walki o mandaty. Tak więc 
wybory niekonfrontacyjne nie są 
równoznaczne z wyborami niekon­
kurencyjnymi" - skomentował isto­
tę pierwszego dnia obrad grupy re­
form politycznych - Janusz Onysz­
kiewicz. 

KRONIKA 
T Trwają strajki ł akcje prote­

stacyjne na łle płacowym. Jerzy 
Urban podał, że w styczniu było 
Ich 1'23, trzykrotnie więcej niż w 
grudniu ub. roku; w różnych straj­
kach brało udział łącznie ok. 6 tys. 
pracowników. W lutym, jak dotąd, 
najpoważniejszy był - zawieszony , 
do 28 bm. - strajk w kopalni węgla 
brunatnego w Bełchatowie. ,,Jeśli 
naciski płacowe będą się wzmagać, 
i jeśli okażą się w części przynaj­
mniej zakładów skuteczne, to grozi 
to wzrostem inflacji, a przecież 
pragniemy ją zahamować'1 - powie­
dział Jerzy Urban I dodał, że rząd 
nie Jest i nie ma zamiaru być stro­
ną w sporach o zarobki. 

T Odbyło się kolejne spotkanie 
I sekretarza KW - Mieczysława 
Czerniawskiego z ordynariuszem 
Diecezji Lomżyńskiej - ks. bp. Ju­
liuszem Paetzem. Wymieniono po­
glądy m.in. na temat „okrągłego sto­
łu", uwarunkowań gospodarczych 
województwa oraz wprowadzania w 
życie idei „zielonych płuc Polski". 

• ' • f r , O ....... U, • .... \ „ .... _ •' o "'• ~· .... ~ „ 

T N a najbliższej sesji (20 bm.) 
Wojewódzka Rada Narodowa · deba­
tować będzie nad planem i budże­
tem na r..ok 1989. Wojewoda przed-· 
loży projekt budżetu zrównoważone­
go. Tę równowagę osiągnięto kosz­
tem znacznych oszczędności we 
wszystkich sferach, a zwłaszcza w 
sferze inwestycji gospodarki komu­
nalnej, oświaty, kultury, służby 
zdrowia. W wyniku inflacji woje­
wództwo łomżyńskie straciło już, w 
stosunku do założeń planu 5-letnie­
go, 3 mld zł z funduszu inwestycji. 

T Projekty planu i budżetu były 
już przedmiotem obrad Prezydium 
WRN -u. Członków Prezydium zanie­
pokoił m.in. niski poziom budownic­
twa mieszkaniowego - wg projektu 
planu, w roku 1989 ma być wybu­
dowanych 1100 mieszkań. Podano 
też w wątpliwość sensowność finan­
sowania przez WRN mieszkań pra­
cownikom kombinatu „Wizna". Na 
tymże posiedzeniu zgłoszono wnio­
sek ustanowienia medalu im. Krzy­
sztofa Kluka (w 250 rocznicę uro­
dzin wielkiego przyrodnika); ma być 
on przyznawany ludziom zasłużo­
nym w ochronie środowiska. 

T Jubileusz 40-lecia obchodzi 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców „Społem" z Grajewa. Jej ma­
jątek to 32 sklepy, 5 restauracji, 4 
zakłady prod'lJkcyjne I 14 usługo­
wych; zatrudnia 431 pracowników. 
Z okazji święta najlepszych wyróż­
niono nagrodami. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mała Jadwiga Cymek, a Srebrny 
Krzyż Zasługi - Edward Purwin. 

T Egzekutywa KW PZPR zapo­
znała się z ~acją na budowie 
szpitala wojewódzkiego w Lomży. 
Jest ona niepokojąca, gdyż zaczyna 
brakować pieniędzy Dl. zakończenie 
trwających już 10 lat prac. Przed­
miotem obrad było również sprawo­
zdanie z działalności wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w latach 
1936-88 oraz projekt uchwały wo­
jewódzkiej konferencji sprawozdaw­
czej PZPR (odbędzie się 23 bm.). 

,myśł z ateste,m 
Rzeczywistość wymaga, żeby i o tym po„ 

wiedzieć: ivcie toczv się dalej. 

„Kto chce się wzbogacić w ciągu jednego dnia, 
zostanie w ciągu roku powieszony." 

Wisława Szymborska 

W l.OMŻY DZIAl.A grupa zało­
żYcielska Oddziału Wojewódzkiego 
Związku Sybiraków. Do organizacji 
tej mogą należeć wszyscy, którzy 
przebywali w Związku Radzieckim 
jako zesłańcy lub więźniowie poli­
łyczni, deportowani lub internowa­
ni, jeńcy wojenni, członkowie byłe­
go Związku Sybiraków (założonego 
w 1928 roku) oraz edonkowie naj­
bliższych rodzin wymienionych. O­
soby zainteresowane powstaniem 
Oddziału I przynależnością ~o 
Związku"" Sybiraków powinny wy­
słać pod adresem grupy założyciel­
skiej (18-400 Lomża, ul. Swierczew­
skiego '2, redakcja .,Kontaktów") 
następujące dane: Imię I nazwisko, 
data i miejsce urodzenia, miejsce I 
czas pobytu w ZSRJt. dokładny 
adres z~mieszkania. Po nadesłaniu 
zgłoszenia (do listu należy doiączyć 

. znaczek -za 20 zł) każ~y otrzyma do 
wypełnienia deklarację członkow-

.ską. , 
NA MOCY DECYZJI rządu, od 1 

stycznia br. uzyskało samodzielność 
10 zakładów, których macierzyste 
przedsiębiorstwa znajdują się poza 
granicami naszego wojewó<,lztwa. 
Są wśród nich m.in. grajewski za­
kład Lubelskich Fabryk Wag oraz 
kolneńskie zakłady ,,Moreny" (z 
Bartoszyc) I „Uchwytów" (z Bial~­
gostoku). Kierownictwa i załogi wy­
mienionych trzech zakładów uważa­
ją decyzję rządu za ~rbitralną l 
nieprzemyślaną. Ich zdaniem zakła­
dy te nie mają sza~s jako sam~­
dzielne przedsiębiorstwa. Zlozono­
zażalenia w Warszawie. 

Z ZIMOWYCH W AKACJI wrócili 
uczniowie. Z tzw. zorganizowanego 
wypoczynku skorzystało 17 tys. osóh 
(4 tys. uczniów wyjechało na obozy, 
kolonie itp.). Np. Towa~ystwo Prą-

jaciół Dzieci wysłało kilka grup (ok. 
900 osób) najbiedniejszych dzieci 
wiejskich do Warszawy i Lodzi. Do 
żywca, Mikołowa i innych miej­
scowości w górach pojechało 500 
harcerzy. 300 osób spędziło poży­
tecznie czas na obozach Szkolnego 
Związku Sportowego. Grupa spor­
towców pojechała do Kazania, a w 
zamian gościliśmy w Lomży 60 za­
paśników, koszykarek, koszykarzy, 
siatkarek i siatkarzy z Tatarii. W 
tzw. zimowiskach w miejscu za­
mieszkania oraz półkoloniach (orga­
nizowanych przez szkoły) · wzięło u­
dział przeszło 11 tys. dziecL 

PONAD 50 DYREKTOROW szkół 
z woj. łomżyńskiego podczas ferii 
uczestniczyło w kursie organizacji i 
zarządzania. -
STRAŻACY Z KISIELNICY znani 

są z ofiarności nie tylko przy ga­
szeniu pożarów. 5 lat temu założyli 
Klub Honorowych Dawców Krwt 
Liczy on 32 członków, którzy od­
dali już 53 litry krwi (sam prezes 
Stanisław Cieniewicz - 14 litrów). 

BILET AUTOBUSOWY na linię 
nocną (od 23.00 do 5.00 rano) w 
Lomży kosztuje 100 zł (ulgowy 50 
zł). 

SYMPATYCZNE ŻYCZENIA o­
trzymaliśmy od sportowców: tenisi­
stów i trampkarzy starszych LKS-u 
oraz seniorów ·piłkarskich „Startu". 
W czasie ferii ćwiczyli oni formę na 
obozach w żywcu, Wysokiem Maz. 

· l Dębicy. Dziękujemy! Za pamięć 
dziękujemy też panu Jerzemu Ra­
kowskJemu z Poznania. 

ZA NAPASC po pijanemu na mi­
licjanta został tymczasowo areszto­
wany 20-letrti Stani~ław J. z Wyso­
kiego Maz. Grozi mu . 8 lał więzie-
nia. 

Leonardo da Vinci 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 8500 zł za kwintal, psze­
nica - 9000, owies - 8700, pszen­
żyto - 9500, mieszanka. zbożowa -
8800, jabłka - 280-350 zł za kg, ce­
bula - 100, -czosnek - 50 zł za 
główkę, kurczak - 1200, kaczka -
2200, gęś - 3000, jaja kurze - 30 
zł za sztukę, para warchlaków -
19-28 tys., p:ua prosiął - 13-16 
łys.. koń roboczy - 400-850 tys., 
klacz źrebna - 900 tys. - 1 mln 
zł, źrebię roczne - 260-400 tys •• 
krowa z przychówkiem - 160-270 
łys. zł, krowa starsza - 120-200 
łys., tucznik - 500 zł za kilogram, 
cielę - 600, skóra barania - 22-
28 tys., owca do chowu - 25-łO 
tys., przędza wełniana - 14 tys. za 
kilogram, pierze gęsie - 15 tys., 
puch gęsi - 35 tys. 

„WARSZAWA I WARSZAWIACY 
między kapitulacją a wyzwoleniem" 
- to hasło konkursu ogłoszonego 
przez Instytut Pamięci Narodowej. 
Materiały konkursowe (w formie 
wspomnień, relacji, pamiętników 
itp.) powinny obejmować wydarze­
nia od października 1944 do 17 
stycznia 1945 roku i uwzględniać: 
fakty zbrodni, popełnionych na 
mieście i jego mieszkańcach, oraz 
losy -I przeżycia indywidualnych 
osób. Termin ich nadsyłania (adres: 
Instytut Pamięci Narodowej, 00-950 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 11) u­
pływa 30 września br. 

REJONOWY URZĄD Spraw We­
wnętrznych w Lomży zwraca się z 
prośbą do wszystkich, którzy wi­
dzieli w nocy z 7 na 8 lutego pa­
lący się samochód na trasie Snia­
dowo-Ostrów. Maz. - o osobisty, 
pisemny bądź telefoniczny kontakt . 
(Nowogrodzka 39, tel. 54-61 lub 997). · 

FRAGMENTY 
' ' PRZEMOWI EN 

INAUGURACYJNYCH 
PRiY 

„OKRĄGŁY a~1 STOLE" 
e CZESŁAW KISZCZAK: ,WszYsc 

przyjąć musimy filQZO!ię kQn.ieczn<>śct ~ 
jedn<><:ześnie sropn.iowości przemian Za 
równo icłl odwlekanie, jak 1 sztu'.ezn • 
gorączkQwe przyspieszenie, prowadzi«>,b~ 
do piętrzerua kQnfliktów i w rezW.taete 
hamowania, nie zaś pogłębiania · tego 
złQWnego procesu ( ... J. 
Sprawą najważnlejs.zą jest odpowlecU 

na pojawi.ająee się często pytanie, C2 
cS<>lidarność» za.mlerza respektować kon~ 
stytucyjne realia ustrojQwe, czy skłon 
na jest wpisać się w kształt polskiego. 
grunt.owinie reformQwanego socjalizmu ł 
także n.a ile uMaje się 1 chce być tra'k 
towana wyłącmie jako związek zawo<1o: 
wy''. 

e LECH WAŁĘSA: „Wiemy - z.ruj. 
nQwany jest kraj. Ale to nie krasno. 
lutdlki go zrujnowały, lecz system spra. 
wowania władzy, który wywłaszczał o. 
bywateli z praw i ma:rnuj.e ow<><:e pracy 
Dziś mówią ws.zysey o naszej wspólnej 
odpowiedzia1nQśCi za to. jak z tej syt\Ui. 
cjl wyjdziemy i jaką Polskę stwouy. 
my. Ale niech cl, ktorzy dziś tak mó­
wią, pamiętają 1 na przyszł<>Ść, że pra. 
wem życia jest to, iż tyle jest W&J>ół. 
odpowiedzialności, ile współuczestnictwa 
cSolldarnośch> chcemy nie dla niej sa~ 

mej, lecz dla ludzi i dla Polski. Musi. 
my wszyscy przejść pon.ad złymi do­
świack:zenlaml ubiegłych lat, pokonać u­
razy, przezwy<:iężyć niena.wiść". 

e ALFRED MIODOWICZ: „w lmi1; 
wspólnego interesu ludzi pracy propo.nu. 
ję kolejny raz: spotkajmy się, pol'<n:ma. 
wia~y, spierajmy, stwórzmy tu i teraz 
zalążek związkQ.wej rady porozumienia 
ludzi pracy. Niech to otwarte forum 
stanie się stroną do zawierania nowej 
umowy społ~j z rządem". 

• JERZY TUROWICZ: „Postulat udzia­
łu opozycji we władzy wydaj~ ml się co 
n.ajm.niej przedwczesny. Trudno sobie 
wyobrazić współ<><ipowiedzialność za rzą­
d2enie w systemie «sv;:jallZl'nu realne. 
go», któregQ społeczeństWQ, czy też 
zna<:zn.a jego część, nigdy nie zaakceP­
towałQ. Na.tomiast w-&półodpowiedzial.n.ość 
za państwQ jest uwarunkowana pruz 
moHiwość realnej i skuteczn,ej kontroli 
poczynań władzy [„.]. 

Konieczne są także gruntowne uniany 
w praktyce rządzenia w sposobach spra­
wowania władzy Wskażę tu tyliko na 
kilka spraw najistotniejszych. A więc: 
rezygnacja z zasady nom~nklatury, pre­
ferowania ortodoksji politycznych i dys­
pozycyjności ludzi na kierowniczych 
stanowiskach przed kQmpetencjami i 
kwalifikacjami fachQwymi ... " 

• MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ: ,,Plura­
lizm związkowy, ptty całym dQceniaruu 
jego wagi, nie stanowi ani najważniej. 
szego, ani rozstrzygającego o przyszłości 
składnika plu·ralizmu. Znacznie ustępuje 
ważnością p1uralizmow1 ~konQmicznemu, 
politycznemu czy wres:icie śwLato,poglą· 
dowemu. A mimo to przy tym «okirągłym 
stole" właśnie pluralizm związkowy -
zawęŻOIIly zresztą do problemfll restytucji 
«Solidarności» - mQże sta.ć się central­
nym problemem. Stać się t.a.k mQ±e dla­
tego, że zarówno dla strony rządowej, 
di.a zwiąuowców z OPZZ, jak i dla 
strony opozyeyjnej, zwłaszcza zaś oso­
biście dla panów Alfreda MiQdowlcza 
1 Lecha Walęsy, jak też i<:h najbliższych 
cl<>radców, sprawa ta ma r6W1I1ie:t cha­
rakter prestiżowy 1 symboliczny, 
Byłoby dla _szans porozrumienia i u­

eyskanta rozumnego kQmpromisu rzeczą 
fatalną, gdyby prestiżowość 1 symbolie:z:.. 
ność tej pr-0blematykl sprawiła, iż wszy­
stkie strony będą przywiązywać większe 
znaczenie do symboli niż do rzec!ZYwi· 
stości, jak te:t wyżej stawiać ocalenie 
własnej twarzy od ocalen:la Polski". 

ZAPROSIL:i NAS 
Wojewódzki Komitet SD - na IV 

Wojewódzki Zjazd Delegatów; Klub 
Ochrony Srodowiska oraz Klub Pu· 
blicystów Społeczno-Prawnych SD 
PRL - na imprezy klubowe. 

KOMUNIKAT 
Białostockie Wydawnictwo Pra· 

sowe i redakcja „Kontaktów" u· 
przejmie informują, iż od 26 lu· 
tego br., to znaczy od 9 numeru 
pisma z 1989 roku, tygodnik 
„Kontakty" będzie kosztował 50 
zł. . . 

Wydawnictwo i redakcja de· 
cyzję o podwyżce cen pisma 
zmuszone -są podjąć w związku 
ze znacznym wzrostem kosztów 
wydawniczych. Na ich wzrost 
składa się przede wszystkim pod­
wyżka cęn · papieru, usług dru­
karskich, kosztów transportu, te· 
lekomun.ikacjj i _ innych. W sto· 
sunku do prenumeratorów indy· 
widualnych nowe ceny wchodzą 
w życie dopiero po wygaśnięciu 
opłaconych okresów prenume· 
roty. 



. '·· 

H'IEL~I „ 
DZIEN 

Swój wielki dzień mieli pod koniec stycznia uczniowie Szkoły Muzycz­
. z Zambrowa. Wystąpili na publicznym koncercie z okazji us~_modziel­

~f~nia się tej placówki (wcześniej była prz~z 8 lat filią FSM w Łomży~. 
w zambrowskiej szkole naukę gry w sześciu klasach pobiera 129 dzieci. 
Na razie nie mają własnej sali kąncertowej, ale władze miastą obiecują 
dyrekcji pomoc w rozwiązaniu tego problemu. (gal) 

-----·--------·-------------....... -------------------------------------Got. GABO R LORINCZY (jak t- wsz.ystkie nie podplsane zdjęcia w numerze). 

Praca clla · rodowiska to statuto­
wa powinność członków Stronnictwa 
Demokratycznego. W latach 1985-
-88 szczególnie cenna była pomoc 
kół rzemieślniczych dla oświaty. I 
tak z inicjatywy Miejskiego Komi­
tetn SD w Łomży członkowie Spół­
dzielni Rzemieślniczej Rzemiosł 
Różnych z ul. Jatko\vcj wspomogli 
oś·wialę k\votą 2,3 mln zł (każdy 

· członek wpłacił 1 O tys.). \Vszys<'Y 
wła · cicicłc zakładów budowlanych. 
zrzeszeni w tej spóldziełni, poparli 
ideę budowy w czynie społecznym 
szkoły nr 11 (na Lomżycy), dekla-

punktach miasta; w każdym budyn­
ku na parterze znajdzie się zakład 

usługowy lub sklep. 

\l\'iele prac remontowych w szko­
łach i przedszkolach wykonują 
rl>wuici rzemieślnicy z Grajewa. 
Mlod ·ticż i:wmaga. leśnikom z Nacl­
lcśnict.wa Uajgr ód; lekarze biorą u­
dział w „białych niedzielach". Zor­
ganizowano dwie duże sesje popu­
larno-naukowe o tematyce historycz­
nej oraz sejmik twórców i działa­
c1,y kultury. 

BILANS 
KADENC I 

rając wykonanie prac wartości 6-
-':7 mln zł. Spółdzielnia &a pomaga 
rownież stałe Domowi Dziecka i 
!>omowi Pomocy Spoleezncj, fundu­
Jąc sierotom książeczki mieszkanio­
we, · prezenty i rozry-wki. Spółdziel­
cy z Jatkowej znani są z ofiarności 
dla swego miasta; żaden apel władz 
0 pon:ioc nie pozosta„e bez echa. Wy­
konuJą społecznie wiele prac ma­
larskich i budowlanych. 

Podobną działalność prowadzą 
członkowie SD, zrzeszeni w łomiyń­
skim Cecho, oraz ze spółdzielni 
•:Perspektywa". M.in. stale pomaga­
Ją szkołom nr 5 i 6 (z racji patro­
n~tu). Fundują książeczki mieszka­
niowe dla sierot, organizują im 
~omoc mater!al~ą. _Wykonali skar­
k?nkę, do ktoreJ miasto zbiera dat-
81 na Narodowy Fundusz Pomocy 
~~ole: . Sami na dobry początek 

\\ rzuc1h do niej 250 tys. zł. 

m?s.tat_ni~ udane przedsięwzięcie rzc-
t eslnikow z Łomży (współinicja- , 
0~em był MK SD> - to założenie 

81?01dzielni tnieszkaniowej · która 
nieb • · d a~em przystąpi · do budowy 

omkow Jednorodzinnych w- róinycb· 

\V Ciechanowcu członkowie SD 
są animatorami życia kulturalnego 
(ro.i~. c~ęste sesje portularno-nauko­
we, wystawy itp.). Rzemieślnicy 

własnymi rękami budu~ siedzibę 
Cechu. Dwaj z nich - Roman Mu­
rawski i Ryszard Dybowski - od­
restaurowali Krzyż Powsta-ńczy .. 

W Zambrowie koło rzemieślnicze 
objęło w ub. roku ·patronatem Dom 
Dziecka. Dyrekcja tej placówki mo­
że liczyć na pomoc przy remontach; 
ufundowano już pierwszą ksiąiecz­
kę .mieszkaniową i prezenty (10 par 
sanek). Koło Młodych Demokratów 
wymyśliło ciekawą imprezę kultu­
ralną - Dni Zambrowa. Członko­
\.Vie SD myślą o wzniesieniu pomni­
ka Władysławowi Sikorskiemu; chcą 
utworzyć Towarzystwo Przyjaciół 
Zambrowa. Z ich inicjatywy powsta­
ła Spółdzielnia Rzemieślnicza „Jed­
ność". 

Przedsięwzięciem o · największym 

\vydżwięku propagandowym - minio­
nej kadencji były.- n' Spot~a'1i~ Li­
terackie w . Łomży. 

(mak) 

' . 

PRZED IV WOJEWODZKIM ZJAZDEM DELEGATÓW SD 
. . 

O udziale w upra·wianiu po­
lityki w województwie - z 
Cecylią Sobolewską, sekreta­
rzem WK Stronnictwa Demo­
kratycznego i wiceprzewodni­
czącą WRN-u w Łomży - roz­
mawia Maria Kaczyńska. 

inteligencja 
• I 

_rze•ioslo 
MARIA KACZYŃSKA: - Mimo 

upadku zaufania do polityki koalicji 
PZPR-ZSL-SD, pani partia w na­
szym województwie umacnia się, o 
czym świadczy wzrost liczby człon­
ków. 

CECYLIA SOBOLEWSKA: 
Rzeczywiście, w porównaniu z 1985 
rokiem (początkiem kadencji) . liczba 
członków SD w woj. łomżyńskim 
wzrosła o ponad 50 proc.; obecnie 
jest ich 1525. Okrzepły nasze koła 
i instancje miejskie. Zdobyliśmy 
kilka nowych środowisk. Np. pow­
stały Miejsko-Gminne Komitety w 
Rajgrodzie · i Nowogrodzie oraz ko­
ło w Zbójnej; wyodrębnił się nurt 
młodzieżowy w postaci Srodowisko­
wego Komitetu Młodych Demo­
kratów. 

- Kto wstępuje do SD? 
- Tradycyjnie pracown icy kul„ 

tury. służby zdrowia, nauczyciele i 
rzemieślnicy. 

- Dlaczego właśnie oni? 
- Idea demokracji, leżąca u pod-

staw programu SD, a wywodząca 
siq w linii prostej z Konstytucji 3 
Ma ja. już przed wojną wzbudziła 
najwiqksze zainteresowanie wśród 
inteligencji. Po wojnie staliśmy się 
również oparciem dla tzw. prywat­
nego sektora, który nie pasował do 
koncepcji PZPR. Co nie znaczy, że 
jeste śmy zamknięci dla innych 
war stw i profesji. Uchwały X Kon­
gresu podkreślają otwartość SD. 
Wspomniała pani o upadku zaufania 
do polityki koalicji. Chciałabym jed­
nak zaznaczyć, że SD nigdy nie 
zrezygnowało z upominania się o 
przewodnią rolę inteligencji oraz o ... 
~ospodarkq rynkową. Dlatego obec­
ny rozwój wydarzeń przyjmujemy 
z satysfakcją. 

- Jak uczestniczycie w sprawo­
waniu n·ładzy? 

- Zgodnie z taktyką naszej partii, 
przede wszystkim przez pracę dzia­
ł a c zy SD w organach przedstawi­
cieiskich. Ja osobiście mam na tym 
polu również pewne doświadczenie: 
już trzecią kadencję jestem radną 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, a 
ostatnio również wiceprzewodniczą­
cą "WRN-u. 

- Jak jawią się problemy nasze­
go województwa z punktu widze­
nia pa11i stanowiska w Radzie'? 

- Nęka nas brak środków na za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb. 
Szczególnie ciężka pod tym wzglę­
dem jest obecna 5-latka, gdyż z 
powodu inflacji straciliśmy 3 mld 
zł na inwestycje. Tymczasem aspi­
racje społeczeństwa do nowoczesne­
go, godziwego życia ciągle rosną. 

~ z bocznych 
tras 

e PRZYTUŁY. Od kilku lat trwa 
j_µż rozbudowa szkoły. Główną przy­
czyną ślimaczego tempa jest brak 

· materiałów. Miejmy nadzieję, że w 
, br. zakończony zostanie wreszcie 

tzw. stan surowy. W nowym skrzy­
dle będzie 13 _izb lekcyjnych, po­
~ieszczenia socjalne oraz 6 mieszkań 
dla nauczycieli. 

e PRZYTUŁY KOLONIA (gm. 
Przytuly). Przed remontem drogi 
powinien zostać wytyczony na no­
wo pas drogowy. Mieszkańcy doma­
gają się tego już od roku, ale geo­
deci jakoś nie mogą dojechać do 
wsi. 

• SUPY (gm. Przytuły). Nikt nie 
uchyla się od pracy na budowie 

. w~ejskiego centrum usługowego. Du­
, ża w tym zasługa Mariana Karwow­
: skiego, przewodniczącego . społeczne-

go komitetu budowy. Może jeszcze 
w tym roku budynek stanie pod da-

. chem. . . _ 
e \VILAl\IOWO (gm. Przytuły). 

Np. w projekcie planu na rok bie­
żący znów obcięte zostały, i tak nie­
wielkie, nakłady na bliskie memu 
sercu oświatę, kulturę i służbę zdro­
wia. 

- Jak przyjęli to radni SD, re­
prezentujący te środowiska? 

- W gospodarce niedoboru każ.-
. da decyzja inwestycyjna jest wybo­
rem mniejszego zła. Wykłócanie się 
o pieniądze dla siebie kosztem in­
nych ńie ma sensu. Sposób na roz­
wiązanie tego problemu leży w 
zwiększeniu dochodów WRN-u. 

- Czy Rada łom:!yńska myśli o 
wykorzystaniu w tym celu nowych 
możliwości prawnych? 

- Na pewno nie zmarnujemy 
szansy, jaką daje ustawa o przedsię­
biorczości. W Urzędzie Wojewódzkim 
panuje dobry klimat i bojowy na­
strój, o czym świadczy chociażby 
giełda inicjatyw -gospodarczych. Im 
więcej powstanie przedsiębiorstw, 
płacących podatki do kasy woje­
wódzkiej, tym więcej zyskamy jrod­
ków. Naszym, radnych SD, sukce­
sem jest uchwala WRN-u o ulgach 
podatkowych dla inwestycji prywat­
nego handlu. 

- Ustawa o przedsiębiorczości nie 
została jednak dobrze przyjęta w 
środowiskach rzemieślniczych. Dla­
czego? 

- Swoboda w podejmowaniu 
działalności gospodarczej zagraża 
instytucjom samorządu rzemieślni­
czego: cechom i izbom rzemieślni­
czym. Srodowisko to domaga się u­
stawowego zagwarantowania trwa­
łości tych instytucji oraz systemu 
zdobywania i potwierdzania kwali­
fikacji zawodowych. 

- Niektórzy twierdzą, że to głów­
nie aparat SD jest zainteresowany 
utrzymaniem tych instytucji, bo po­
przez nie ma. łatwiejszy dostęp do 
środowisk rzemieślniczych. 

- Łatwo to twierdzenie obalić. 
Właśnie w tej chwili w naszym wo­
jewództwie trwają konsultacje: rze­
mieślnicy (mamy ok. 3780 zakładów) 
'vvypowiadają się w kwestii przyna­
leżności do cechów. Już teraz moż­
na powiedzieć, że większość życzy 
sobie tej przynależności. 

- Trwaią obrady „okrągłego sto­
łu", szykują się wielkie zmiany w 
systemie sprawowania \.vładzy. Czy 
nie obawiacie się o przyszłość 
partii? 

- Nie, pluralizm polityczny to 
przecież podstawa demokracji. Nasza 
partia funkcjonować będzi~ w do­
tychczasowym układzie koalicyjnym 
z PZPR i ZSL. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Do wzięcia jest tu podworsk9. sto­
doła - duże pomieszczenie pod ·a.a-­
chem. 

e CZACHY. (gµl. Przytuły). Wiecz­
ny problem z telefónamL - Z ~ap·aratu 
zainstalowanego u sołtysa, korzysta 
c~ała wieś, a r~chunki WUT przesyła 
do Urzędu Gminy. Jak udowodnić 
potem lu~ziom, ile kosztowała ich 
rozmowa? . 
- • SŁUCZ _ (gm. Radziłów). Łąki 
rolników z tej wsi są tak roidrob..:­
nion-e. że szerokość niektórych dzia­
łek nie przekracza 2,5 m. Niestety, 
wieś nie może dojść do porozumie­
nia w sprawie komasacji. 

e BORAWSKIE (gm. Radziłów). 
Dziury w moście zwiększają się z 
roku na rok, a gmina nie ma pie­
niędzy na remont. Chyba wieś bę­
dz.ie musiała sięgnąć do swoich 
środków. 

e SOŚNIA (gm. Radziłów). Wieś 
wyludniła się, zamieszkane ą już 
tylk9 .dw~ g9spodarstwa. Pozostało 

. wiele pustych obiektów. kt.óre moż­
na wykorzystać do działalności go­
spodarczej Kilka lat temu o otwar­

' cie tu :produkcji ma.,te!iał.ów p.okryw-
~zych starała się bezskutecznie fir­
ma polonijna. 

3 
KONTAKTY 
1989-02-19 

-------------------------------------------------------------.: 



4 
Publicystyka polityczna na łamach· 

„Kontaktów„ nie gości zbyt często. 
Szkoda. Tym bardziej że jest to 

- . pismo PZPR.- Mi.tym odstępstwem 
KONT AłCTV od tego był artykuł Danuty Wroni-

. 1989--02_19 szewskiej z 29 stycznia br. pt. „Do-
garuanie własnej pięty". Niespo­
dzianka tym . większa. że aktualne 
sprawy polityczne podjęła dzienni­
karka. która dotąd tej problematy- · 
ce nie poświęcała wiele czasu. Na 
marginesie Jej artykułu chcę podzie-

- lić się kilkoma refleksjami_. nie -zaw­
sze zgadzając się z autorką. 

Pretekstem do rozważań D. Wro­
niszewskiej są, trwające jeszcze w 
partii. rozmowy indywidualne. Do-

, tyczą one dylematów. przed którymi 
stają dzisiaj nie tylko członkowie i 
kandydaci partii, ale całe społeczeń­
stwo: reform politycznych i gospo-

. darczych. Mimo - jak pisze autor­
ka - iż od dawna wiadomo, że 
Polacy nie tylko zgadzają się n.a re­
formy gospodarcze, i polityczne, ale 
czeka3ą na nie z ut(isknieniem". Pa­
radoks polega na tym jednak, że 
choć wszyscy czekają na reformy z 

· utęsknieniem, okazuje się, że „utę­
sknienie" to nie jest jednak.ie u 
wszystkich i u_ wszystkich nie ozna­
cz.a tego samego. Dlatego też pole­
mizowałbym 2 poglądem, że "Polacy 
od da.'i.cua zgadzają się na reformy 
gospodarcze i polityczne". Zbyt du­
żo w nim - moim zdaniem - wer­
balizmu, tym bardziej że nie okreś­
lony jest jeszcze, nie tylko ostatecz­
ny, ale nawet przybliżony, kształt 
tych reform. Zarysowany jest zaled­
wie ich szklelet. Upoważnia mnie 
do tego przebieg dyskusji nad re­
formami, w których koszty wpro­
wadzania ich w życie s-ą jakby te­
matem tabu, tematem nieobecnym. 

- ' Mam · wrażenie, że strona rządowa 
nre podnosi tego problemu, jakby 
nle chcąc drażnić społeczeństwa. 
Sl)ołeczeństwu zaś wydaje się, że re­
formy da się Wprowadzić bez Pono­
szerua kosztów. 

Jak można wprowadiić "retorrri}' 
ekonomiczne bez ponoszenia kosz­
tów? W dodatku przy bilionowym de­
fkycie · budżetowym, póltorabiliono­
wym nawlsie inflacyjnym, ..dwubili9-
nowej dotacjł do artykułów żywnoś­
~łowych, blisko 40 mld dolarow za­
dłużenia na Zachodzie? 

" Dlatego tet wracam dą pytan!a. 
czy· wszyscy z utęsknieniem czekają 
na reformy wiedząc. że mają 0ne 
m]n. rozwiązać te pro~iemy? 

• • • 
Kluczem do rozwiązania większoś­

ci problemów jest gospodarka. Na 
wniosek rządu Sejm przyjął ndpo­
wiedni pakiet ustaw. Ich Wspólną 
cechą jest dążenie do gospodarkj 
rynkowej. rozwój przedsiębiorczoś­
ci. wolna gra ekonomiczna. 

Metoda ta jest znana z historii 
gospodarczej od XIX wieku. Sce­
nariu57 rozwoju sytuacji w tym 
przypadku wygląda mniej więcej 
tak: przez dwa, trzy pokolenia wy­
kształcać będzie się (nowa?) war­
stwa społeczna. Będą w niej więksi 
I mniejsi właściciele zakładów i 
przedsiębiorstw, kupcy, pośrednicy I 
wytwórcy. Nadejdzie moment, te 
posiadanie kapitału nie będzie Ich 
już satysfakcjonować, wartości ma­
terialne, które chcieli osiągnąć, już 
posiadają. Zapragną władzy, będą 
chcieli ją „kupić". „Kupią" miejsce 
w radach, tzbach i parlamentach. 
Sfinansują swój rząd. 

Czy scenariusz taki w naszych 
warunkach jest możliwy? Oczywiś­
cie tak, o ile w dążeniach do go­
spodarki rynkowej nie pojawią się 
mechanizmy korygujące. Nie wystar­
czy bowiem rzucie hasło: „Ludzie 
bogaćcie slę, bądźcie przedsiębior­
czy". a jednocześnie udawać, że jest 
to możliwe bez zasadnlczych zmian 
w sferze własności środków pro­
dukcji i twierdzic, że sektor uspo­
łeczniony będzie dalej dominował. 
Przy tak rozumianej polityce gospo­
darczej, sektor ten będzie domino­
wał może 10-15 lat, dopóki nie zo-
stanie z niego wykupione to, co się 
nia. Szkoda, że tak skromna, 

Dyskusja o prywatnej własności 
wskazuje. że wielu w niej upatru­
je gospodarczego cudotwórcę. W 
państwach, które jt<'"'Ż przeszły etap 
fascynacji prywatnym kapitałem co­
raz częściej dominuje pogląd, że nie 
f0rma własności jest czynnikiem 
dt=>cydufacym. a spo-;ób zarządzania 
przPd~ ~h · f)rst'nem. Potwkrdzają to 

· także niektóre polskie doświadcze­
nia. SZkoda, że tak sltromna. 

Zastanawiam się, w jaki -spósób 
. może być przedsiębiorczy ·robotnik 
w fabryce, tkaczka . przy krosnach, . 
nauczyciel, lekarz, milicjant i urzęd­

- nik? Oni .: wszyscy nie rzucą naraz, 
swojej · pracy, żeby- zaj:;ć się łnte- ­

, resem w ramach, spółek z -o.o. 1 -
myslę sobie, czy wszyscy ont są 

' skłonni poprzeć -reformy 1 -przedsię­
biorczość tak rozumiane? 

• 
• • 

Od wielu miesięcy oczekuję de­
cyzji w sprawie złotówki. Sytuację 
na rynku pieniężnym uważam bo­
wiem za paranoiczną. Mam wraże­
nie, że ktoś osobiście musi być za­
interesowany windowaniem czarno­
rynkowego kursu dolara, bo w tej 
wysokości może być korzystny tyl• 

'' 
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ko dla tych, co kupują w Polsce za 
złotówki , a sprzedają na zachodzie 
za „zielone". Nie są to jednak fir­
my państwowe ani uspołecznione. 
Moim zdaniem wszystkie firmy: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne 
powinny być zobowiązane do pro­
wadzenia wszelkich operacji finan­
sowych · za pośrednictwem banków. 

Droga do uzdrowienia złotówki 
wiedzie także m.in. przez likwida­
cję możli wości kupowania w Polsce 
za obce waluty. Ceny w „Pewe­
xach" i innych sklepach, które się 
pojawiły„ winny być ustafane w zło­
tówkach, nie według oficjalnego 
kursu NBP, lecz według cen umow­
nych. Każdy, kto ma dewizy (kon­
ta dewizowe powinny pozostać) po­
winien mieć możliwość ich wymia­
ny, także po wolnym kursie w kan­
torach, bankach, kasach waluto­
wych. W Polsce kupować i sprzeda­
w~ć powinno się tylko za złotów­
ki. 

• „ • 
Zgadzam się z D. Wroniszewską, 

że decyzje ekipy Rakowskiego przy­
sporzyły jej wiele pozytywnych o­
cen. Ale to nie gdzie indziej, jak 
na X Plenum KC PZPR pod adre­
sem tej ekipy skierowano uwagę, 
że „kwartał miodowy się kończy". 
Oznacza to, że konkretne decyzje 
muszą już zacząć przynosić kon­
kretne efekty. 

Za kwartał, dwa . ekipa Rakow­
skiego 'oceniana będzie . przez pry­
zmat półek sklepowych i za~artoś­
ci portfela. Oceny na skali płk. 
Kwiatkowskiego mogą wtedy znacz­
nie różnić się od obecnych, ~zego, 
rzecz jasna, nie życzę. Jednak . 

· sprzeczności interesów jakby się o­
statnio pogłębiały. Często rozma­
wiam ~ rolnikami, wielu z nich z 
niepewnościlt patrzy· w przyszłość. 
Wielu nie rozumie,· że rżąd już 
wkrótce nie będzie ustalał cen nie 
tylko na maszyny; sprzęt i nawozy, 

m.i ma to do · siebie. że me zawsze 
prawdziwie ukazuje skalę zjawiska. 
No bo 50 procent od .100 ·stanowi 
50, ale 50 procent od 50, to już -tyl- . 
ko 25. 

ale też na· towary - produkowane - Nie w tym jednak rzecż. PZPR 
1>rzez wieś. Przyzwyczajeni · od lat · dwa lata temu immejszyła aparat 
do ·kontraktacji, -cen skupu, węgla etatowy o 20 procent. Dzisiaj w 
za świnie, nieufnie patrzą na nowe. partii jest około 13 ·tys. etatów (w 
„Jak- to · bedZie"„~ pytają. Pytania ·za- tyrn jest ta'kże kadra · · szkół partyj­
daje też rZąd. Czy wystarczy mięsa nych-). Napisałem celowo „etatów"; 
na kartki? A może czaś kartek już bowiem odjąć od tego · trzeba 1800 · 
Diinął? Kogo dotować? Rolnika, mle- wakatów. Ale to jest kłopot partii. 
czarnlę czy handel? A moze w ogó- Niepokoi mnie natomiast ton au­
le nikogo? Popierać wszystkich rów- torki, która wątpi, by do" rewolu­
no czy lepszych? Dylematy ciągle cji, przebudowy zdolni byli ;,apara­
jeszcze nie rozstrzygnięte. towi". Moim zdaniem D. Wróniszew-

• • • 
Reformy, które ostatnio podejmu­

je się w samej partii, uważnych 

'' 
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obserwatorów życia politycznego ra­
czej nie dziwią. Jest to niezbędny 
proces zapoczątkowany na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe PZPR w 1981 
r. Wyprzedził on o kilka lat to, co 
i tak nastąpić musiało, ale n ie mo­
gło wtedy być w pełni zaakcepto­
wane, choćby ze względu na a.wa­
runkowania międzynarodowe Wy­
bór M. Gorbaczowa na funkcję se­
kretarza generalnego KPZR otwo­
rzył zupełnie nCi>we moi1iwości. Li­
nia „pierestrojki"' w wielu punk­
tach zbliżona jest z naszymi refor­
mami. W moim przekonaniu jest 
to najważniejsza, systemowa gwa­
rancja, że „tym razem musi się po­
wieść i nam i im". 

W związku z tym nie mogę się 
zgodzić z zarzutem, że „Gorbaczow 
wystartowal później, a zaszedł w 
przebudowie tak daleko", jak to za­
wstydza autorkę jej partyjny kolega. 
Przede wszystkim niebezpieczne jest 
porównywanie zaawansowania 
zmian społecznych w dwóch różnych 
państwach, nie uwzględniając Ich 
wewnętrznych uwarunkowań. Moim 
zdanłem tempa wdrażand..a reform 
politycznych i gospodarczych, w tym 
pl'awno-ustrojowych, nie warunku­
je tylko „wol4 polityczna", . lecz tak­
że aktualny poziom rozwoju. Jaką 
skalę zatem przyjąć? Dotyczy to 
także zmian w partili. Autorka po­
sługuje się przy tym dość sprytnie ... 
demagogią. Tak bowiem przyjąłem 
następujące zdanie: „zamiast nawo­
ływania do samoograniczania się we 
wchodzeniu w kompetencje admini­
stracji państwowej i gospodarczej 
lepiej ograniczyć eta.ty, uspolecznić 
partię. Gorbaczow jednym pociąg-

. nięciem zmniejszyl je o 50 proc. i 
nie b11lo komunistycznego końca 
świata". Posługiwanie się proc('nta·· 

ska, dzie-nnikarka partyjnego tygod­
nika, powinna wiedzieć; że to partia 
kreuje aparat, a nie odwrotnie. 
Przebudowy n ie dokona nawet naj­
lepszy aparat bez zdecydowania i 
woli całej partii. Choć bez aparatu 
jest to też bardzo trudne. Poza tym 
nie traktujemy aparatu partyjnego 
ciągle w kategoriach „hamulcowych 
reform". Jest to stary schemat, 
przeciwko któremu autorka sama 
protestuje w swoim artykule parę 
wierszy wyżej , pisząc o „genetycz­
nie odziedziczonych" wypaczeniach. 
Słusznie D. Wroniszewska pisze, że 
trzeba uspołecznić partię. Jest to 
zgodne z procesami, które w partii 
zachodzą. Tylko nie bardzo rozu­
miem, czy autorka i ja pisząc o u­
społeczn ieniu partii mamy to samo 
na myśli. Bo ja nie wiążę tego pro­
cesu z wyzbywaniem się przez par­
tię swojej zawodowej kadry. (Roz­
glądam się wokół i u innych też 
takich chęci nie widzę). ·uważam 
nawet, że partia powinna być za:n- · 
teresowana,· żeby do ·grona · tłracow­
,ników · partii· dołączyli najlepsi fa­
chowcy. To: po.winn-o .' także umocnić 
samą · -partię, unowocześnić ją. 

· Natomiast uspołecznienie parm· ro­
zumiem )ak~ -próceS', tjlający n~ '-ce­
lu poszerzenie udziału · różnych grup 
.społecznych . w · kształtowaniu poli­
tyki partii ' Óraz uzyski-wania ·szer­
szej riiż -dotąd . akceptacj i° dla SWO• 

.jego „prografl'lu. 

" "··· :: . . . . -

Autorka ,;Doganianie własnej pię­
ty,.. kończy refleksją, że zaskoczyła 

· ją II cżęść' ·_x.- PlenuIJl ·KC, która 
według niej uw;doczniła· tak mocno 
silę „twardogłowych". 1 znów prote­
stuję. Etykietę ,;twardogłowych" ła­
two się przylepia, trudniej odczy­
tać, co w sobie zawiera. (Zaś na 
marginesie chciałoby się zapytać, 

czy w gronie członków KC zasada 
pluralizmu nie moze obowiązywać?) 
Dlaczego tych wszystkich, którzy w 
tę przełomową noc styczniową mieli 
inne zdanie na temat pluralizmu, 
koniecznie trzeba ochrzcić „twar-

1 dogłowymi ". 

K'8.ż0y z nas ma określone, ży­
ciowe doświadczenia . Kumulują się 
one często przez lata. Czyż nie mogą I 
uzewnętrznić się także w przełomo­
wych momt:>ntach? Ludzie w przed­
siębiorstwach i instytucjach decyzji 
X Plenum też nie przyjęli od razu 
w sposób entuzjastyczny. Obawa o 
tę „naszą malą stabilizację" jest rze­
czą ludzką. Tak samo jak dążenie 
do normalnego życia. Dlatego też, 

. wydaje mi się, nie powinniśmy osą­
dzać lud'.lJi według mechanicznych 
kryteriów Zbyt dużo dzis iaj odcie­
ni w tych samych barwach. a i o­
kulary, przez które patrzymy, jak­
by nie te same. 

ROMAN ·SZMYT 

P.S. A może Redakcja udostępni 

Czytelnikom łamy dla dyskusji o 
naszych wielkich i małych spra­
wach. O tym, co nas gniewa, mar­
twi i cieszy. O dylematach Polski, 
ale i wsi. miast i województwa. Sko­
ro reaktywuje się w Polsce różne 

rzeczy, to może reaktywować Klub 
Dyskusyjny „Starcia"? 

R.S. 

OD REDAKCn: nigdy nie zamy­
kaliśmy się przed dyskusją. Prze­
ciwnie. zawsze do n ie.i zachęcaliśmy. 
Czyuimy to również teraz. 



- Cmentarze żydowskie w Loa>:żY, 

h 
, wpisane do rejestru zabytkow, 

C OC • • j 
przez długie lata naJw~m1oyv,me_. świadczyły 0 dramaty~zneJ us~oru 
tego narodu. Pozostaw10ne ~ame so­
b. zostały zdewastowane 1 zbez-
·:~zczone przez wandali; popadły 

cz ruinę. Ostatnio, dzięki staraniom 
władz miasta, jeden z nich - star­
wy przy Placu Zielonym - został 
sz ' Gł ' odrestaurowany. owne prace są 
· ź wykonane: oczyszczono teren, 
J~słonięto płyty nagrobne; będą 
~eszcze wyznaczone alejki, a cały 
!biekt ogrodzony żywopłotem. Dru­
gi cmentarz - młodszy, przy ul. 
Wąskiej - nadal. w swy1!1 ~pad~u 
wywiera wstrząsaJące wrazeme. Nie­
stety, w kasie miej~kiej nie ma ~a 
razie pieniędzy n~. Jego restauracJę, 
której koszt wyruosłby ok. 50 mln 

zL 
Oba cmentarze są niezwyk!e inte­

resujące. Badaczom. p~z~s.złosci d~­
starczają ogromnej ilosc1 mformacJi. 
Historia ~połeczności żydowskiej w 
LomżY nie była długa, bo trw .1.ła 
zaledwie ok. 150 lat. W czasach 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów 
Lotnia miała status miasta królew­
skiego, a dla żydów oznaczało to 
zakaz osiedlania się. Pierwsze rodzi­
ny pojawiły się tu jednak jeszcze 
u schyłku XVIII wieku .. Masowy na­
pływ żydów rozpoczął się dopiero 
ok. roku 1820, kiedy to car zniósł 
ów zakaz. W krótkim czasie pow­
stała dzielnica żydowska - w kwar­
tale za wschodnią pierzeją Starego 
Rynku. Dziś z żydowskiej zabudowy 
zachowały się tylko dwa budynki: 
przy ul. Senatorskiej 13 (dawny 
szpital) oraz dom przedpogrzebowy 

TWO ZYLI 
HISTORI 
MIASTA 

przy ul. Wąskiej 69, przylegający do 
cmentarza. Już ok. roku 1830 gmi­
na żydowska była na tyle silna, 
że rozpoczęła starania o budowę 

synagogi. Zachował się projekt 
świątyni z roku 1835, . wykonany 
przez znanego architekta warszaw­
skiego Marconiego. Niestety, nie u­
dało się ustalić, czy synagoga wed­
ług tego projektu · została ~nie­
siona. 

Cmentarz przy Placu Zielonym 
towarzyszył gminie od początku. 
Wszystkie bez wyjątku nagrobki 
(macewy) wykonano z tzw. dzikiego 
kamienia (bez obróbki>. Wygładzone 
są tylko lica, na których wyryto 
inskrypcje nagrobne oraz emblematy 
charakteryzujące zmarłych. Do czę­
sto powtarzających się motywów 
należą złożone dłonie, złamane świe­
ce, wizerunki lwów, jeleni i orłów. 
Informują one o przynależności ro­
dowej i pozycji społecznej zmarłe­
go. Często występują też siedmiora­
mienne świeczniki i gwiazdy Dawi­
da. Zarówno materiał, z którego wy­
konane są macewy, jak i zdobnic­
two (niepo.radna kreska, prymityw­
ne kształty emblematów), są cha­
r~kterystyczne dla cmentarzy. z kre­
sow. Łomża mimo znacznego odda­
l~nia znajdowała się więc w orbi­
cie wpływów kultury żydów kre­
sowych. 

Cmentarz przy ul. Wąskiej pow­
stał u schyłku XIX wieku. Zacho­
wane szczątki nagrobków, zwłaszcza 
tych najpóźniejszych - świadczą o 
odchodzeniu od formy typowej ma­
cewy i przejmowaniu wzorftw ka­
~ołickich. Występują inskrypcje w 
Języku polskim. Jest to dowodem 
Polo?izo~ania się Żydów. Pojawia­
Ją się tez nowe, starannie obrobio­
ne ~ateriały: marmur, granit, pias­
kowiec, a nawet lastryko. 

Pamięć o współtwórcach historii 
naszego miasta zaciera się coraz bar­
~ziej. Ale na jej ocalenie nie jest 
Jeszcze za późno. Biuro Badań I 
Dokumentacji Zabytków postuluje 
utworzenie w domu pl'zedpogrzebo­
wym przy ul. Wąskiej izby tradycJt 
~ ku!tury. żydowskiej. Obiekt ten 

Ymaga Jednak gruntownej rewalo­
ryzacji, na którą hrak funduszy. 

(mak) 

BROWAR 
Nigdy nie publikowana fotografia 

z początków XX wieku. · (zachowała 
się w zbiorach pani Cecylii-· Zieliń­
skiej): browar w Drozdowie, jubi­
leusz 50-lecia pracy kasjera Bam­
bińskiego. W centralnyrri miejscu 
siedzi jubilat pomiędzy Józefem Lu­
tosławskim (właścicielem browaru) 
i Stanisławem Lutosławskim (wła­
ścicielem majątku w Drozdowie). 

/.. 

H BBY 
W arkana filatelistyki wprowa­

dza LESZEK KOCOŃ. 

Prezentację wydawnictw firmy 
:JY{ichel zacznijmy od miesięcznika 

„Michel-Rundschau". Można w nim 
przede wszystkim znaleźć ilustracje 
wszystkich nowości, trafiających do 
obiegu, oraz ich wycenę. Dla szu­
kających kontaktów wymiennych 
pismo prowadzi specjalny dział, za­
wierający dziesiątki propozycji. Ca­
łości dopełniają ciekawe arty}tuły i 

reklamy wszystkiego, co z filateli­
styką związane. 

Główną pozycją wydawniczą tir.­
my .Michel są jednak katalogi. Dział 
pierwszy obejmuje, wydawane w 
większości co roku, katalogi znacz­
ków europejskich; składa się aż z 
25 pozyc}i. Mamy więc katalogi 
znaczków niemieckich, austriackich, 
szwajcarskich, Liechst~steinu, bry­
tyjskich, są katalogi stempli, poczt 
prywatnych, kart pocztowych, nie-

Kontynuując naszą wędrówkę po 
statystykach z przeszłości, wejrzyj­
my w sprawy bezpieczeństwa pu1>-
licznego z przełomu wieków. 
W 1883 roku w Guberni 
Łomżyńskiej popełniono 679 cięt­

kich przestępstw, m.in. 10;> 
kradzieżt, 7 zabójstw, 11 zabójstw 
noworodków. Przestępcami byli w 
większości ludzie w wieku 21-30 
lat; nieletnich było tylko czternaś­
cioro: 11 chłopców i 3 dziewczynki. 
Policję absorbowały również sprawy 
11 samobójstw, 39 . utonięć, 3 przy­
padki śmierci z przepicia oraz 6 po­
rażeń pfornnern. 
Sądy rozpatrzyły 20 826 spraw 

lżejszego kalibru, w które zamiesza­
nych było 11 954 mężczyzn i 2 487 
kobiet. Przez areszty przewinęło si~ 
ok. 1 OOO osób. 

Dziesięć lat później sprawy nie 

mieckiej poczty lotniczej z lat 1937-
45; są wreszcie katalogi podstawo­
we; obejmujące kraje Europy Za­
chodniej (2 tomy), Wschodniej (1 
tom) i Niemcy (1 tom). 

W dziale drugim wydawane są 

(co cztery lata) katalogi tzw. „Za­
marza". Tom I obejmuje Amerykę 
Północną i Srodkową tom II - A­
merykę Południową. Il! - Afrykę, 

IV - Australię i Oceanię, V i VI 

- Azję. 

Prócz katalogów szeroko prezen­
towane są akcesoria, np. specjalne 
lampy, lupy, ząbkościomierze, prób­
n.iki barw itp. Wydawane są rów­
nież specjalne karty albumowe dla 
krajów: RFN, NRD, Berlin Zachod­
ni, ONZ (Genewa i Wiedeń), Au­
stria, Szwajcaria, Liechstenstein. 

Na zdjęciu: słynna Brama Słońca 
na znaczku poczty boliwijskiej. 

Repr.: BOLESLA w DEPTUŁA 

Z PRZESZŁOSCI 

PRZESTĘPCY 
wyglądały lepiej. Popełniono 713 
ciężkich przestępstw, w tym tos· 
kradzieży:, 15 zabójstw, 15 zabójstw 
noworodków. Dominowali przestęp­
cy w wieku 21-30 i 30--40 lat 
rilł9C1ocianych było 63. Piętnaście o: 
sób popełniło samobójstwo, 22 - u­
tonęły, 6 - zmarło z butelką w r~­
ku. Sądy rozpatrzyły 17 682 · spra­
wy lżejsze. Duży ich procent sta­
nowiły procesy dłużników. często o 
śmiesznie niskie sumy. W sprawy 
te zamieszanych było 11 183 męż­
czyzn ł 2 108 kobiet ew tym 69 nie-
letnich). W aresztach przebywało 

' 675 osób. 

Reprod. BOLESŁAW DEPTUŁA 

StODKIE ŻYCIE 

Postanowiłam odetchnąć §wieżym 

powietrzem. W tym celu udalam się 
w odwiedziny do kuzynki w Kupis­
kach Starych, która wlaśnie doro­
biła się kolorowego telewizora. U­
siadlyśmy przy okrągłym stole, by 
w kolorze obejrzeć „ W kamiennym 
kręgu". Przezornie zaopatrzyłyśmy 
się w chusteczki. Laura umierala w 
Sao Paulo, a wujek Daniel opatry­
wał rannych w cblawie na Al Ca­
pone'a w Chicago, co uratowalo go 
od samobójstwa. Gdy opłakałyśmy 
już przedwcześnie zgaslą heroinę tu­
dzież wszystki ch poszkodowanych, 
rozmowa zeszla -na bliższe sercu te­
maty I co? Okazuje się, że w Ku­
piskach też mają swój kamienny 
krąg. Tworzą go zlewnia mleka., 
przystanek autobusowy i sklep. - W 
środku znajduje się t eren rekreacyj­
ny. Okoliczni rolnicy, po dostarcze­
niu do zlewni codziennej porcji mle­
ka. regenerują tu swoje sily i in-
telekty. · -

w kamiennym 

k1ęgu 
Scenariusz zawsze jest taki sam. 

Najpierw pod sklep podjeżdża agent· 
browaru. Gdy zaczyna wyladowywać 
skrzynki z napojem orzeźwiającym, 
dopadają go przemęczent uprawą ro­
li mężczyźni. Tuż za nimi nadążajq 
ich polowice, wygrażając niezdecy­
dowanie p.ięściami. Mężczyźni btorq 
w posiadanie skrzynki z piwem i 
rozsiadają się na kamienia.eh. Roz­
poczyna się deóata nad sensem ty­
cia. hodowlą trzody i usprawnienia­
mi. w domowym gospodarstwie rz 
przerwami na siusiu). Nastr6; ;est 
dość ponury. ba z której stron11 do 
sprawy by nie pode;ść. to i toJc wy­
chodzi, że świnie za dużo żrą. a 
państwo- za malo placi. Trzech o­
biecujących mlodzieńców z pokole­
nia zmarnowane; szansy ta1c się 

przejęlo tą nieoplacalnośeią PTZ11 pi­

wie, że zboża nie zdążyli zebrać. 

Kobiety w tym . czasie miotają się 

po placu, wzywając pana Boga n.a 
świadka swoich krzywd. Ąle nie za 

glośna. Jak kiedyś poszly na calość 

GS s!casowal w sklepie „perszynqi" 

- zamieni l je na pociski lagodnitj 
eksplodujące. A na co zamienić pi­
wo? 

OSA 

. Początek ~ieku XX nie przyniósł 
istotnych zmian w tej statystyce 
chociaż liczba przestępstw ciężkich 
spadła do 508. Nadal w konflikt i 

prawe.m wchodzili przede wszystkim 
ludzie młodzi (liczba nieletnich 
zmniejszyła się do 14). 

S:;idy rozpatrzyły w 1902 roku 
18 779 spraw, w które zamieszan'ycb 
było 11 652 mężczyzn i 1974 kobie­
ty. Pr2!ez areszt przewinęło się ok 
470 osób. 

~tatystykł sprzed stu lat nie po­
daJą, niestety . . tzw. wskaźnika; w:y­
krywalności poszczególnych kateg<>rii 
pr~estępstw, którym dziś tak chetnie 
or~na ścigania mierzą skutecznośl' 
swojej pracy. Trudno więc rozstrzy­
~nąć, kiedy tyło się bezpieezniej . 
Obawiam się, ie i naszym prznd­
kom nie było za wesoło. 

l~S'le1< K oco~ 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

I 
czasem 17 września do Łomży wkro­
czyli R~sjan~e ~azowszę . uz~_ali za 
zachodruą Białoruś. To się JUŻ vr 
głowie nie mieściło. 
Wczesną wiosną 1941 r. przyszło 

do ich mieszkania sześciu radziec-
kich „bojców". „Zbierajcie się" -
powiedzieli do matki. 

- Na stacji - wspomina Hele­
na Modzelewska - kazali wrzucić 
rzeczy do otwartego wagonu towa­
rowego. Weszliśmy do środka, za­
trzasnęły się drzwi. Nawet prowizo­
rycznej ubikacji nie było. Łomotało 
się w drzwi. Załatwiało - w polu, 
pod karabinem obstawy. Ktoś po­
wiedział siostrze, że jej mąż jedzie 
w ostatnim wagonie, ale ani razu 
w czasie tej długiej podróży nie 
mi1ilła go ujrzeć. 

Po dwóch tygodniach dotarliśmy 
do przedwojennej granicy. Nowe 
wagony były już przystosowane do 
przewozu uwięzionych: w każdym 
były prycze i dziura w podłodze, 
czyli wucet. Podawano nam też go- · 
rąćą zupę: zalane wrzątkiem liście 
przydrożnych drzew i krzaków. Tak 
mi'jały _tygodnie. . 

Tran.sport rozładowano w mieście 
Kokczetaw, na północy Kazachsta­
nu, i rozwożono partiami do · różnych 
kołchozów. W ciężarówce, yv ~tórej 
zn~lazła się Mrówkowa z. dziećmi .i 
ich_ babcią , jechało kilka ·innych 
łomżyńskich rodzin. A . w ·zasadzie· 
kobiet i dzieci. 

PRZYJECHALI NA MIEJSCE 
w dzień świąteczny: kołchoź­

. nicy ·orłowki bawili się z o-
ka?:ji Wielkanocy. Przywitali przy­
byszów miło. Niestety, okazało się, 
że oprócz serdecznego uśmiechu nie 
czekało na nich nic więcej: ani dach, 
nad głową, ani praca. 

- Podeszła do nas taka biedulka 
- wspomina Helena Modzelewska 
- spojrzała ... „Nie rozpaczajcie, mó-
wi, zabiorę was do siebie." Owe 
„u siebie" było ziemianką składają­
cą się z dwóch pomieszczeń: miesz­
kalnego z „pieczką" i gospodarcze­
go, czyli spichlerz.o-obory, zwanej 
ambara. Gospodarze spali na piecu, 
my na rozłożonych na ziemi koł­
drach. 

Dwa tygodnie po przyjeździe do 
Orłowki, 13 maja, w dniu dwudzie­
stych urodzin moja siostra otrzyma­
ła prezent· od natury - urodziła sy­
na Adasia. Jesienią od wyjeżdża­
jącej rodziny czeczeńskiej odkupiliś­
my chatkę z darniny, która po 
oblepieniu gliną nadawała się do 
mieszkania. Miejscowi nadal (i do 
końca zresztą) traktowali nas życzli­
wie. Czuli się niemal z nami spo­
krewnieni. Pamiętali jeszcze, że 
wszyscy byli potomkami jakiegoś 
Orłowskiego, Polaka zesłanego tam 
przez cara na dożywocie. 

Najbardziej dokuczał łomżynia: 
kom ich niejasny status: nie byb 
w zasadzie więźniami, gdyż nikt 
ich nie karmił. ani nie nadzorował. 
Wolni też się nie czuli. bo nie mo­
gli się z Orlowki ruszyć. a. pr~e­
wodniczący kołchozu odmawiał un 
zatrudnienia. Dzieci z początku za­
trudniały się więc „prywatnie" u 
kołchoźników: Helena przy pracy 
polowej, Rysiek pqganiał byki. Prze: 
de wszystkim jednak utrzym;:~al~ 
się z handlu wymiennego: odz1ez i 
drobne przedmioty za żywność. 
Ruble zresztą nie na wiele by się 
zdały: w „ławoczce", niewielki1:l 
sklepiku, nie kupiliby nawet soh. 

W drugim roku zaczęło jednak 
Polakom brakować wyrobów prze­
mysłowych, a kołchoźnikom - żyw­
ności. 

- Nigdy - wspomina Helena 
Modzelewska - w ciągu sześciu lat 
naszego pobytu, ambary nie były 
tam tak pełne po zbiorach, jak na 
przednówku 40 r. Urodzaj 1939 ro­
ku nie powtórzył się ani razu. W 
1940 pud zboża kosztował 8 rubli, 
w 1946 - 80 Kupić go. zresztą, nie 
można było: zbiory szły v.; pie~­
szym rzędzie na zaopatrzenie armii. 
na zasiewy, a na zapl~tę kołchot­
nikom za. pracę zostawał jedynie 
poślad. W przyzagrodowych dział­
kach pracownicy mieli prawo upra­
wiać wyłącznie warzywa i ziemnia­
ki. Ale cóż to były za ziemniaki, 
trzydzieści mieściło się w jednej 
dłoni! 
Jesienią 1941 r. „priedsiedatiel" 

nas zatrudnił. Za „pajok'\ czyli pół 
kilo chleba. W 1943 nastał taki głód : 
7.e nawet tego nie płacili. Ale wszy­
stkim tym bardziej zależało na pra­
cy w kołchozie, bo tylko tam mot­
na było coś ukraść do zjedzenia. · 
Za złote kolczyki jedna kobieta . za­
wiadomiła nas ·o padniętym w· koł­
chozie bydle.:. Za · głodem pr ~'szły · 
choroby. głównie tyfus. 

ŁOMŻYNSCY SYBIRACY 

Któregoś kwietniowego dnia 1946 
r. przewooniczący kołchozu powie­
dział: „Od dziś do roboty nie przy­
chodzicie. Nadszedł telegram, że je­
dziecie do Polski." 

WYDZIELONO IM natychmiast 
po 15-50 kg mąki, by upiekli 
kołaczy na drogę. Tymczasem 

zerwał się straszny buran. Ten 
północno-wschodni wiatr przyniósł 
syberyjskie temperatury i śnieżną 
zamieć. Miesiąc siedzieli, już „ni­
czyi", aż przyjechała po nich cię­
żarówka do Kokczetawy. Wracali w 
wygodniej urządzonych wagonach, a 
na stacjach przedstawiciele UNRR-y 
serwowali mleko, sery, puszki, go­
rące posiłki. 

- Zachęcano też - przypomina 
sobie Helena Modzelewska - do 
osiedlania się na Ziemiach Odzyska­
nych, gdzie czekały ładne domy i 
gospodarka, ale mama nie chciała 
o tym słyszet: w Łomży czekał na . 
nią z pewnością mąż ... Na łomżyń­
ski dworzec przyszło sporo ludzi, bo 
wiedzieli, kiedy przychodzą trans­
porty z Syberii. Po nas wyszli je­
dynie sąsiedzi. Ojciec zginął w obo­
zie. Mąż Marii był w Anglii i za­
stanawiał się, czy wracać. Mieszka­
nia już nie mieliśmy. Panie z PCK 
ulokowały nas na Armii Czerwonej , 

· .. potem znalazły mieszkanko w ofi- . 
. cynie przy pl. Zeglickiego. Szuka-

z 
łyśmy pracy. Kiedyś poszłam do 
PUR-u po paczkę dla Adasia. Jed­
nemu z pracowników najwyrazmeJ 
„wpadłam w oko". Gdy zobaczył 

.mnie następnym razem, podszedł 
się przywitać, pocałował w rękę. Ca­
ła spurpurowiałam. Miałam 21 lat 
i po raz pierwszy mężczyzna za­
chował się wobec mnie w ten spo­
sób. Był nim Zygmunt Modzelew­
ski, mój przyszły mąż. Z naszym 
ślubem i chrzcinami syna siostry 
czekaliśmy do -grudnia 47 r., do po­
wrotu szwagra z AngliL 

PILOT, NARZECZONY siostry 
Zygmunta Modzelewskiego, 
nigdy do Łomży nie wrócił. 

Po prostu zginął w wojnę bez wieś­
ci. I pewnie nigdy się nie dowie­
dział o nieszczęściu, jakie ściągnął 
na rodzinę Modzelewskich. 

- · Najpierw NKWD aresztowało 
siostrę - mówi Zygmunt Modzelew­
ski - potem ojca. Spodziewaliśmy 
się kolejnych represji, nawet się 
trochę ukrywaliśmy. Ale gdy zjawili 
się w Wygodzie 19 czerwca 1941 r., 
zastali nas wszystkich: matkę i pię­
cioro dzieci. Ja byłem najstarszy, 
miałem 17 lat, najmłodszy brat -
9. Oficer NKWD lojalnie radził: 
„Ciotka, bieri wsio". Wzięła. Rów­
nież singerowską maszynę do szy­
cia. Zresztą matka znała już los tu­
łaczy: w 1915 r jako młoda dziew­
czyna była, podobnie jak większość 
mieszkańców Ziemi Łomżyńskiej, e­
wakuowana na Wschód przed woj­
skami niemieckimi. Znalazła się 
wówczas w Tambowie, w okolicach 
Moskwy. Nazywali ich „bieieńcy", 
uchodźcy. Teraz zatrzymano nas 

' wyrokiem kaprysu f miano pędzić , 
· znacznie dalej. · · · 
· ~ Na„ razie;- 20 czerwca-, wsiadaliś-: 
. my w Czerwonym _Borze do · pocią-

gu. Następnego dnia zaczęła się woj­
n.a niemiecko-radziecka. Widzieliśmy 
niemieckie samoloty bombardujące 
Baranowicze, potem Stołpce, Mińsk. 

Później Modzelewscy dowiedzieli 
się, że · z rqzbitego wówczas m·m­
skiego · 'więzienia wydostali się ich 
bliscy. Siostra, jako pielęgniarka, 
przyłączyła się do Armii Andersa i 

· przeszła cały jej szlak. Ojciec wró­
„ cir bezpośrednio do Polski. 

Ich wieziono tymczasem wciąż 
na wschód. Minęli północną część 
Kazachstanu, wjechali w zachodnią 
Syberię. ·W Omsku, syberyjskim 
porcie nad Irtyszem, trzydzieści ro­
dzin przesiadło się na parowy sta.:. 
tek i płynęło z biegiem rzeki na 
północ, aż do . Jewgaszczyna. Stam­
tąd po tygódniu rozwieziono po 2-
-. 3 rodziny do bliższych i · dalszych 
kołchozów. Ich oddalony był zaled­
wie o jakieś , 20 km, w _ rejonie na . 
cześć jednego z przywódców rewo­
lucji nazwanym . „Dzierżynski". Ja­
kiś opuszczo~y dom był już na ich 
przybycie ·przygotówany. O meble 
nie musieli dbać: „pieczka" była 
wedle zwyczaju i piecem, i łóżkiem. 
Ławy dokoła izby stanowiły tam 
nieodłączny element budowlany, 
jak drzwi ' i okna. Stał nawet stół. 
Przywieziono im dwie furmanki 
drewna. ' · 

Zygmunt dostał pracę jako po­
mocnik kierowcy w kołchoźnianym 
autotransporcie. Zasłynął błyska­
wicznie tym, że naprawił silnik 
kombajnu, który zepsuł się w cza­
sie żniw. Przyjechał sam naczelnik 
MTS (maszino-transportnoj stacji) i 
zaoferował „talentowi" skierowanie 
do szkoły mechanizacji rolnictwa w 
sporym, położonym jeszcze bardziej 
na północ, mieście Tara. Uczęszczał 
do niej od 10 grudnia 1941 do 2 
marca 1943 r., ucząc się jednocześ­
nie języka rosyjskiego. Posiada do 
dziś świadectwo z samymi dobrymi 
i bardzo dobrymi ocenami oraz 
przyznanym tytułem brygadzisty. 

Oznaczało to spory awans spo­
łeczny: zapewniało tzw. gwaranto­
wane stawki, tj. praktycznie nie­
ograniczone przydziały mleka i 
chleb.a, a także - niewielkie - ma­
sła. Jako kwalifikowany specjalista 
był automatycznie reklamowany z 
wojska. Zadziwiał nadal tuziemców 
racjonalizatorskimi pomysłami. Dla 
oszczędno§cl czasu i paliwa do jed­
nęgo ciągnika doczepiał nie tylko 
pług, ale również kultywator, bro­
„nę, siewnik i brzozowe drzewko, by 
zakryć ziarno. O tej rewelacji długo 
.rozprawiano w dwóch MTS-ach. 

N IEŻLE TEZ, dzięki zabra­
nej maszynie do szycia, ra­

. dziła sobie jego matka. Zało-
żyła mały artel krawiecki, który z 
cza~m świadczył usługi nie tylko 
na rzecz kołchozu, lecz również pry­
watnie. Obok waciaków, 12 Polek 
dzięki jednej maszynie dostarczało 
kożućhy, bieliznę osobistą, poście­
lową; a takte garnitury dla . urzęd­
ników rajkomu 1 mundury dla en- · 

. kuwudzistów. 

- Polaków - twierdzi Zygmunt 
Modzelewski - ceniono bardzo za 
ich zdolności, umiejętności i kultu­
rę. 

Dojechaliśmy na Syberię już po 
podpisaniu układu między polskim 
rządem ,em,.igracyjnym a -ZSRR, gdy· 
Polakom wr:_ęczanp papier „polski 
obyw~tel dobrowolnie przebywający 
na terytorium ZSRR". Niewą.żne ·by­
ło, że niezbyt . doprowolnie. Ważp.e, 
że można się . było przemieszczać 
skupiać, szukać pracy. Polacy . za~ 
częli gromadzić się w większych 
ośrod.kach, gdzie za.wsze brakowało 
rąk do _pz:acy i skąd łatwiej było 
dostać się do polskiej armii. Jed­
nak po wyjściu wo'jsk Andersa w 
1942 r. i zerwaniu' stosunków dyplo­
matycznych w kwietniu 1943 sy­
tuacja pożostającego w ZSRR milio­
na Polaków była nie do pozazdrQ­
szczenia: pozba.wiono nas dokumen­
tu o poląk1m ąbyw_atelstwie, ·zmu­
szano do ' przyjęcia <?l;>ywatelstwa ra­
dzieck!ego-. I ' z . teg\), · co słyszą.łem, 
mało któ c;>dmawiał. · Ni'ep()korni tra­
fiali do więzień, z których z· regu­
ły j'łz nie WYGhodzili. Dramatyczną 
sytuację„ rozpaczliwie ·ratował pow:­
stały w marcu 1943 r. Związek Pa­
triotó.w Polskich. Wychodzące · oµ 
urnowy z· -Sikorskim „Nowe Widno­
kręgi" stały się po opuszczeniu 
ZSRR przez Andersa pismem Wan­
dy Wasilewskie], Janjny Br'oniew­
skiej, Jerzego Putramenta, Stefana 

Jędrychowskiego. Nazywali je oni 
„trybuną sił lewicowych". Od 1 mar­
ca 1943 r. ZPP uzyskało swój wła­
sny organ - „Nową Polskę". Wstą­
piłem do Zl'P. Zostałem zastępcą 
przewodniczącego Zarządu Rejono­
wego w Jewgaszczynie ds. młodzie­
żowych. 

Po zakończ~niu wojny rok jeszcze 
przebywali na Syberii. Na prośbę 
Zarządu Rejonowego ZPP kołchoz 
zwolnił Zygmunta Modzelewskiego 
do pracy związkowej. Było jej spo­
ro, choćby z przygotowaniem wy­
jazdu Polaków, dokumentów „wy­
chodzenia z obywatelstwa radziec­
kiego na polskie", zatwierdzanych 
przez mieszane komisje polsko-ra­
dzieckie. 

P
RZESZŁO 40 LAT minę,ło, za­
nim na podstawie zaświadcze­
nia o pracy w Związku Pa-

triotów Polskich Zygmunt Modze­
lewski stał się członkiem Z~o WiD-u. 
Zona nie ma takich podstaw praw­
nych. Aktywnością zawodową, po­
dobnie jak mąż, wypracowała so­
bie emeryturę, a społeczną - Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia Polski. 
Twierdzi. że musiała pracować spo­
łecznie, gdyż czuła się dłużna wo­
bec państwa, które stworzyło jej 
rodzinie możliwość tak dużego a­
wansu. pozwoliło wykształcić dzieci 
- córki ukończyły nawet studia ... 
Na emeryturze nie spoczęła na lau­
rach. Chciałaby też, by udało się 
zorganizować w Łomży Związek 
Sybiraków. 

- Nikt nam nie odpłaci za strach, 
cierpienie ł upokorzenia - mówi. 
- Ale ludzie przyna jmniej powin­
ni się przestać bać .z powodu nie­
słusznie doznanyth krzywd. 

· · DANUTA· 
.· WRONtstEW~KA 



cista po uorzy 
ubiegłym roku spora. część pól-

W . . nowego nawisu ·inflacyJne­
torab:;J.~ na książeczki oszczędnoś­
g? t~ ~~e był to w w1~ksz?ści J?ie­
oi.oW ·zbędny, czyli ta~1, ktory o~y­
n1ądz1 po zaspokojeniu wszyst~rch 
w~eb odłożył na ,~zarną god~m~. 
po 

1 
t · głównie zlotowka, które] me 

BY ~a~o się wydać ~~ p~szukiwany 
uda Obywatel zarnosł Ją · do ban­
toW~· oczekiwaniu na dostawę, by 
~~oć trochę zmn_: ejszyć st~atę spo­
wodowaną spadk1e~ w~r~o~ci.kZł 0te-ł 

0 
też powodu naJczęsc1e1 s a . a 

g y pieniądz na rachunku b1e­
~orą~ z którego w każdej eh wili 
~~~ł go podjąć. W~łady t31kie, zwa­
ne przez bankowc~w: . a. vista, są na 

ł m świecie naJntzeJ oprocento­
~a~e. Tak jest i w Pol~ce:. mim~ 

· mdziesięcioprocentowe1 mflac11 
osie . · · t · d · e (niektórzy ekonomisc1 wier zą,. z 
wyższej) PKO za wkłady a v1s~a 
płaciło w minionym roku z~ledw1e 

21 procent od zdepo?owat?-eJ sumy. 
Mało, ale nikt głosno me s~rkał. 

Do stycznia. Bo ?to w. styczniu o­
śmielone potulnosc1ą. ciułaczy. sze­
fostwo PKO ogłosiło decyz1ę o 
zmniejszeniu do .12 procei;it. _Natych­
miast podniósł się hałas, Jakiego do­
tąd nie było i PKO rade nierade 
wycofało się . na z g?ry upatrzone 
pozycje czyli na ubiegłoroczne 21 
procent: Tym samym burza wokół 
godziwego stosunku monopolisty do 
obywatela ucichła. A u~ichnąć ~ie 
powinna. PKO było bowiem do nie­
dawna monopolistą w gromadzeniu 
wkładów przede wszystkim ludności 
miejskiej . Wieś od dawna zdana jest 
na monopolistę własnego, czyli na 
banki spółdzielcze. Tu wprawdzie 
nikt oprocentowania wkładów a vi­
sta nie próbował obniżać, ale też od 
lat są one przeciętnie o połowę niż­
sze, niż gdzie indziej. Dość powie­
dzieć, że w tej chwili wynosi ono 
12 procent. I nikt nie hałasuje! Dla­
czego? 

jedność k ,nsowa 
Styczniową rozgrywkę obywatela 

z PKO rozpatrywać można w ·wielu 
kategoriach. Nawet polltycznej: oto 
rządowa agenda musiała się ug' ąć 

pod presją społeczeństwa . Niewątpli­
wie jest w tym część prawdy, gdyż 
bez zdecydowanej reakcji lttd:zń PKO 
narzuciłoby swą wolę, jak czyniło 

to już nie raz. Oprócz jednak „gnie­
wu ludu" dotychczasowy monopoli­
sta stanął po raz pierwszy oko w 

oko z konkurencją: Sląskń Bank 
Kredytowy od tych samych wkła­

dów a vista zaoferował 24· proc., ty­
leż samo Lódzki Bank Kredytowy, 
a Państwowy Bank Kredytowy w 

Szczecinie nawet 25 proc. Dotych­
czasowe zmiany w systemie banko­
wym w najmniejszym stopniu do­
tyczą jednak wsi. I zapowiada się, 

iż w takim stopniu dotyczyć będą 
także w najbliższej przyszłości. Nie 
wynika to z „gettowego" ich charak-

1 
teru, odgórnych założeń lub innych 
ograniczeń. PKO i powstające ban­
~ kredytowe także nie pytają „skąd 

WLADYSLAW TOCKI 

Od paru lat złotówka prowadzi się coraz gorzej: sprzedaje się 

za najmarniejszy bubelek, idzie za wątpliwy drobiazg luksusowy, 

puszcza za każdy ·odrzut z eksportu. Dość powiedzieć, że porządny 

pieniądz, który oszczędza się choć trochę, przebywa głównie na 

salonach finansowych, czyli w bankach, a dobra reputacja nieźle 

wÓ'wczas procentuje. Zepsuta do cna złotówka tkwi tymczasem 

przede wszystkim w kieszeni i gorączkowo oczekuje na okazję. 

Zwłaszcza złotówka wiejska: a nuż trafi się przetarg na zezło­

mo\vany traktor, naczelnik nieoczekiwanie przyzna przydział na 

roztrząsacz obornika lub gees rzuci utęskniony parnik elektrycz­

ny. Zresztą, tak naprawdę nikogo nie obchodzi, co się z nią dzie­

je. Bo niechby nawet \V całości trafiła na dłużej pod kuratelę 

banku. I co z tego? Wyjdzie stamtąd jeszcze gorsza, niż była! 

Jedwabnem! Oczywiście, tylko mie­
J.Zlr-=ijący w tej gminfe. Oczywiście 
BS, monopolista wiejski nie tylko 
w groll)adzeniu wkł~d?w oszc.zęd­
nościowycb, ale równiez w udziela­
niu kredytów, na pewno zaraz po­
grozi mu paluchem: pieniądze zo­
stawiasz u nich, a po pożyczkę przy­
chodzisz do nas? Won! Niemniej 
wyłom został wykonany: GS w Jed­
wabnem zamierza wprowadzić ksią­
żeczki udziałowe, na których rolnik 
mógłby gromadzić pieniądze, który­
m.i płaciłby za towary kupowane w 
Spółdzielni. Byłoby to ukoronowa~ 
nie pomysłu z 1986 roku. W ów czas 
to Zarząd i Rada Nadzorcza posta­
nowiły podziękować BS za „jedność 
kasową" i obsługą własnych finan­
sów zająć się samemu. Przemawiały 
za tym suche liczby. W-1983 roku GS 
miał 370 tysięcy obrotu, w rok póź­
niej prawie 700 tysięcy, w następ­

nym już ponad milion. Od tej kwo­
ty, zgodnie z umową, płacił Banko-
wi Spółdzielczemu „za obsługę" 0,16 

proc. Niby sporo, ale nie dla Banku. 
Rozwiązał on bowiem jednostronnie 
umowę i zażądał 0,45 proc. GS zde­
cydowanie odmówił. Główna Komi­
sja Arbitrażowa w Warszawie, do 
której zwrócił się o pomoc w roz­
strzygnięciu sporu, zajęła stanowi· 
sko iście salomonowe: obie jedno­
stki powinny dogadać się samodziel­
nie. W tej sytuacji GS zapropono­
wał dawnemu partnerowi... 0,10 proc. 
od "obsłużonej" kwoty, a potem, po 
przeróżnych naciskach, o kt6rvch 
nikt nie chce dziś wspominać 

(„Niech diabeł śpi"), 0,16 proc. Do 
kompromisu ostatecznie jednak nie 
doszło i GS uruchomił własne punk­
ty kasowe. Dziś sam obraca własny­
mi pieniędzmi, co przy prawie 
trzech miliardach obrotów w roku 
ubiegłym dało mu około 6 milio­
nów oszczędności! Wbrew pozorom 
manewr przejęcia kas nie wymagał 
żadnych nakładów, gdyż dotychcza­
sowy monopolista nie tylko dykto­
wał warunki finansowe, ale rów­
nież „bytowe". W wyniku tego punk­
ty BS już przed wyłomem i tak u­
trzymywać musiała Gminna Spół­

dzielnia. Dziś rolnik z Jedwabnego 
i okolicy bierze wypłatę za dostar­
czone produkty bezpośrednio od od­
biorcy. Jeszcze w tym roku, wierzy 
prezes Janina Kowieska, będzie 

mógł je zostawiać u nich, na ksią­
żeczce udziałowej, lub zanieść do BS. 
Będzie miał zatem wybór. Co to 
może zmienić? Mogłoby dużo. 

Gminne spółdzielnie, jak wszystkie 
zresztą firmy w Polsce, potrzebują 
coraz więcej własnych środków o­
brotowych, gdyż tanie kredyty to 

przeszłość bezpowrotna. Wystarczy 
powiedzieć. że GS w Jedwabnem, 
potrzebujący 70 milionów kredytu, 
będzie musiał zapłacić od nich około 
40 milionów odsetek! Dlatego szuka 
sposobu, by z pożyczek korzystać jak 
najmniej. Na razie jednak, choć mi-

Można rozbić złodzieiski monopol banków spółdzielczych! 
kto przychodzi", a1e specyfika ob­
słu~ finansowej wsi ustawia ją na 
z . gory gorszej pozycji. Rolnik bo­
w:em, czy chce, czy nie chce, m u­
s l korzystać z usług monopolisty, 
jakim jest bank spółdzielczy, choć­
by dlatego, że wszelkie wypłaty za 
dostarczone produkty. rolne przecho­
dzą Przez jego kasy. Nie są to wcale 
małe pieniądze·: w ubiegłym roku 
w Lomżyńskiern przeszło przez · n-ie . 
~7,44 miliarda złotych! To prawda, 
ze banki spółdzielcze większość' tej 
~oty jedy~ie prietran&fero~ały. 

e Prawdą Jest też, że wklady o­
s~c~dnościowe na Ich koncie wy­
niosły w 1988 roku ponad 14 7 mt­
liarda, .z czego na rachunk~ch . a 
vista at 11,387 miliarda! Od tej su­rnr płaciły ł płacą rolnikom zaled­
Wie 12 proc. Tak niska stopa opro­
~entowa.nia jest przy s-zalejącej in-

acjł. zwykłym zlodciej$twem zwła­
szcza . te owe miliardy mo~ by_ć 
~rzez ·~beesy!' wykorzystane do kre­
y_to.~ania. W dodatku bez jakłego­

~olw1ek ryzyka, gdyż od lat udział 
kTadów na rachunkach bteżących 

rośnie, a tadnej racjonalnej groźby 
gwałtownego Ich wycofania nJe m&. 

W każdym razie lomżyńscy rolnicy 
tylko • na różnicy oprocentowania 
wkładów, jaka była między PKO a 
BS, stracili w ubiegłym roku około 
miliarda złotych! Niechże więc nio­
są swe zasoby do tego, kto stwarza 
korzystniejsze warunki! Oczywiście, 
mogą zanieść, formalnych przeszkód 
nie ma. Tyle, że PKO ma w całym 
województwie 5 oddziałów. że rol­
nik nie ma nawet świadomości. Ile 
traci, gdyż nikt ·nie miał interesu, 
by mu wyjaśni~ różnice między 
wkładem a vista a wkładem termi­
nowym, lub obliczyć „przyrost• na 
książeczce, gdyby nłe miała koloru 
ztelonego (BS), lecz szary (PKO). 
Poza tym nie bez znaczenia Jest 
tu teł swego rodzaju przymus men­
talnościowy. System obsługi finan­
sowej wsi sprawll bowłem, te w 
świadomOOcl chłopa funkcjonuje 
tylko kasa spółdzlelcza. W nłej prze. 
cfet pobiera wypłatę za mleko, łwl­
nłe, zbote, zlemnlald, do nieJ idzie 
po kl'edyt na zakup jał6wld .J eter­
nitu, tam wr.eszcie zostawia got6w­
k~, której na razie nie ma na co 
wyda~. 2ródłem owego faktycznego 
i świadomościowego monopolu jest 

zawarta przed laty między „czapka­
mi" gminnych spółdzielni i banków 
spółdzielczych. umowa o tzw. jed­
ności kasowej. Stanowi ona, iż całą 
obsługę finansową GS-ów sprawo­
wać będą BS-v. I sprawują. Wszy­
stko wskazuje te~. że mimo refor­
my systemu bankowego w Polsce, 
„sprawowanie" owo się me skuI"CZy, 
bo kto porwie się na tworzente kon­
kurencyjne} słeci plaCówek banko­
wych na wsł? Na 'ranie kandydata 
takiego nie ·ma, a gdyby słę znalazł, 
jut teraz wyobradć mozna sobie 
wrzask monó,l>ołfsty o . „społecznie 
nieuzasadnionych kesztach" takiego 
przed~ięwtięcia t · przeg~ane ·' „per­
swazyjne" tete~pny ~ Pl'Z rdżnfch. 
"~7nnlkóW-. Znaczy to, lż nłe skur­
cn:y się też , trócUo stałego utrzyma-

. nła. Dlatego, młęday lnt\)'mt, ni-e 
trzeba koldetowa.~ chłopa przyzwoit1\ : 
stopą .precent-ową, iachęcać go vr ten 
spos6b, by oszcżędzał „tylko u naar. 
Bo niby ple p6J~le 'I 

'iryl8m 
.Jut wkrótce do kas Gminnej Spól­

dlJielni „Samopomoc Chłopska" w 

nęło sporo czasu, choć wszem i wo­
bec wiadomo, ii zrezygnowanie z 
usług banku jest opłacalne, w śla­
dy GS-u w Jedwabnem nie poszedł 
w Lomżyńskiem żaden GS. Dlacze­
go? Przyczyn jest zapewne kilka. ale 
jedna nie ulega wątpliwości: pre­
zesi wolą płacić l nie przyspattać 
sobie dodatkowej roboty. Tym bar­
dziej że nf e płacą z własnej kiesze­
ni. Inne źródło oportUnizmu w)rnika 
z niepewności. Do n1edawna korzy- · 
stały one z Narodowego Banku Pol­
skiego, teraz - po zrolanie funkcji 
NBP - rolę tę przejęły tworzMe 
banki kredytowe. Nie od dziś sze­
fom jednostek obsługujących wieś 
znane są jednak zakusy- Banku Go­
spodarktl. żywno~doweJ, by przejąć 
kredytowanie csteJ gospodarki tTW­
no~towej, ~Jłi rówmeż geesów . 
WówCZH stalbv się monopolistą to­
talnym, a. eo mogłoby to znaczv~ dl 
tych, kt6ny ważyli słę ~·łamać. 
motna słf: łatwo domyślić. W ka -
dym razie prezes Kowieska jest pew-
na: albo byłby z nami konłec. al 'o 
zaodmllbyśmy slę na katde run­
ki. Tak jak zgadza~ się mus.i sku­
bany przez banki spółdzielcze chł p. 
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Publikujemy dziś pi~rwsą „Zieloną :1'.ohamn ę", która - mamy nadzieję nie będzie ostat-

nią. Czasy nadeszły tak~e, że ochrona ginącej przyrody staje się sprawą bodaj naj\vażniejszą. 
Nasze radosne działania cywilizacyjne w wielu regionach kraju doprowadziły do klęski ekolo­
gicznej. Na Sląsku nie ma już czym oddychać; Kraków ginie w tumanach kwaśnych pyłów, zże­
rających nie tylko średniowieczne mury, ·~le i ciała ludzki~; usychają lasy, umierają ·wody. w 
Polsce nie ma już r.ze.~ i jezior 'pierws~ej ·kJasy czystości, klasa druga staje się rzadkością! Powoli, 
lecz systematycznie spełnia się apokaliptyczna wizja Raportu Rzymskiego: staczamy się w prze­
paść i jeśli · dzisiaj nie · zahamujemy postępującej systematycznie degradacji środowiska natural11e­
go, jutrQ przekroCZYID:Y granicę, zza które! . nje będzie powrotu. 

Naszą 0Zieloną Kolumnę" po~więcam„y ekologii ~zeroko rozumianej, w skład której " ·chud1i 
nie tylko .walka o czyste powietrze i woc!'t~. ale także o zdrową żywność i o zdrowy \Vypoczynek . 
zorganizowany w sposób prawidłowy. Publikować będziemy reportaże· i materiały publicystyczne, 
wypowiedzi i dyskusje, propozycje i .poglądy. Lamy „Zielonej Kolumny" . stoją dla wszystkich · 
otworem. Wspólnie musimy ją redagować, tak jak wspólnie musimy się bronić . 

. 

RAPORT 
-O -STAN E 
. . . 

POSIADANIA 
Województwo łomżyńskie zaj­

muje obszar 6,7 tys. kilometrów 
kwadratowych. Kraina umiarko­
wanie r.izinno, lekko pofalowano. 
Północna część województwa to 
tok zwana Wysoczyzna Kolneń­
ska (średnio 19_0 metrów npm.), 
otoczono przez doliny rzeczne 
Biebrzy, Narwi i· Pisy. Część pół­
nocno-wschodnia obejmuje roz­
legły zabagniony i zatrofizowany 
teren . ~otliny Biebrzańskiej. Są 

tu nąjwięks~ą _w _ Polsce obszary-. 
bagienne. W skład północnych 

terenów województwa wchódŻi 
te~-- skr~wek poj~zierza · ~ł~kiego. 

W czę$d · południowej doi:ni_':lu­
je· teren Wysoczyzny Wysokoma-· 
„ . . ~ „ , • -~· · ~ 

zowie~kiej, ~miarkowanie poroś-

niętej losem, bez znaczniejszych 
cieków wodnych. 

I wrrszcie część zachodnia, 
Międzyrzecze Ł~!Tiżyńskie. Region 
ten rozciąga się pomiędzy doli­
nami ~orwi i Bugu. 

ZALESIENIE 

Losy zajmują 138 tysięcy hek­
tarów i stanowią około 21 proc. 
całego obszaru. Wazniejsie kom­
pleksy: fragment_ Puszczy Kur­
piowskiej, Czerwony - ~r óraz 
kompleks. leśny w rejonach ~aF 
grodu i Czerwonego Bagńa. Pra­
wie 90 proc. całego d,rzew.~sta-;. 
nu to sosna, przeważnie zresztą 
młoda. Wiek 65 proc. lasów nie 
przekracza 40 lat. 

WODA 

Łączna_ powięrzchnia czt.eręc~ 
jezior, które w całości l?qdź tyl­
ko w C2ęści leżq na ter-enie wo­
jewództwa (Rajgrod~kł~, . Drę­
stwo, Tajno, Toczyłowo) wynosi 
2316 hektarów. · . . 

Rzeki główne (w nawiasach 
ich długość ·w granićQch ~je­
w6dztwa): Narew (108,4 km), 
Biebrza 06 km), Pisa (SO km), · 
Bug (40 km). 

Rzeki I dopływy: Brok, Ełk, 
Gać, Jegrznia, Kopytówka, Kru­
sza, tomżyczka, tojewek, ~ór­
wica, Nurzec, Penzó, Rybnica, -
Skroda, Szkwa, Turośl, Wincentó, 
Wissa. 

W„ granicach województwa 
Ójdujq się też dwa kl!noły -

Rudzki I Woźnawiejskł. 

O przemysłowcach - tuczących wieprze, dolarach za oglądanie 

wschodu słońca i zakusach menadżerów z bożej łaski na najbardziej 

unikal.rtY zakątek biebrzańskich bagien - z naczelnikiem miasta 

i gminy Goniądz, Adamem Grabowskim - rozmawia Andrzej Wie­

sławski. 

ANDRZEJ WIESLA WSKI: - Podobno 
odwiedzili pana przedstawiciele Jakiejś 

spółki, która chce wybud_owal: hotel 
nad Biebrzą, taki superlux, dla dewi­
zowców. Na Ja.kim etapie znajdują się 

rozmowy? 

ADAM GRABOWSKI: - Na żad­
nym. Przyjechało kilku panów z 
„Meralu" razem /. przedstawiciela­
mi władz łomżyńskich. więc wska­
załem im trzy miejsca ewentualnej 
lokalizacji obiektu. Jedno nawet im 
się chyba spodobało, ale w sumie 
odniosłem wrażenie, ż~ nie tego 
szukają. 

- Co to takiego ten „Maral''? 

- z tego, co mi. wiadomo, jest 
to spółka różnych p9lskich firm, 
która· chce się ?ajmowa~ -unowocze­
śnianiem przemysłu, ale póki co 
złotówki i doiary ma zamiar zara­
biać na -rolnictwie i szeróko rozu­
mianej turystyce. Typówo polskie 
pomieszanie · z poplątaniem. Spó_l­
dzielnle rolnicze : wolą. robić szpun­
ty- do beczek, zamlast hodować wie­
prze, a pPżeµly~fowćy.- biorą s-ię za 
ziemię i wypoczynek. 

- Pewnie ma pan rację, jednak nie 
to Jest teraz najważniejsze. Proszę ml 
powiedzieć, czy w ogoJe powinniśmy 

obudowywać Biebrzę tak r:wanl\ infra­
strukturą turystycr:ną? Ko~pleks 'bagien 
biebrzańskich jest unikatem na skalę 

europeJ5ką l za wszelką c~nę powinniś­
my go bronić przed zakusabl.l cywlllza­
~ji, kt6ra zawsze I 1', każdym przypad· 
ku działa niszczyclelsko. „_ 

~ ... ~ 't~ ... 

, ~ Nie stawiałbym tej sprawy V)! 
~ald sposób. Bagn·a bf ebrzań-skie 
stały się ośtatn.ió m9.4ne i będą co­raz modniejsze, a ' 'Samego proc_esu 
cywilizacyjnego nie da się po~strzy­
mać. Problem jest nie ·w tym, czy 
budować, czy nie, tylko w jaki spo­
sób l przede wszyst~im gdzie. 

'- W Gonli\dzu mo:tnaT 
- Można. Proś'zę zwrócić uwagę, 

że skarpa goniądzka stanowi natu­
. rałną - granicę oddzielająćą od ste.: 
bie dwie różne ·krainy geograficz­
ne. Północny wschód to kompleks 

bagien, południowy zachód - zwy­
kle pagórkowate tereny nizinne, 
zago~podarowane rolniczo. Goniądz 
leży więc na obrzeżu pradoliny bie­
brzańskiej, a jednocześnie jak gdy­
by w samym jej . centrum. Gdyby 
tutaj, właśnie na tej skarpie, stanął 
taki hotel, obcokrajowcy płaciliby 
grube dolary za samo tylko oglą­
danie wschodu słoika nad bezkres­
ną płaszczyzną Czerwonych Bagien. 
Mogłyby też stąd wyruszać wyciecz­
ki na specjalne biebrzańskie safa­
ri. 

- Ale wyruszać nie będą 

- W każdym razie nie z Gonią­
dza. Doszły do mnie słuchy z Łom­
ży że obiekt ten ma jakoby sta­
nąć -w Kuligach. · ~o taka maleńka 
wiosecżka w pobfiżu jeziora Drę­
stwo, nad rzeką Jegrznią. 

. . 
~ Ma ·pan Jakieś zastrzeżenia co do 

teJ lokalizacJiT 
. . 

- Szczerze mówiąc na ten temat 
wolałbym się nie wypowia~ać. ~ie 
-chcę być pqsądzony o pazerną · zło­
śliwość: · sam nie dostał, to teraz 
innym żałuje. No, ale skoro zaczę­
liśmy już. o tym mówić, to powiem: 
jeśli rzeczyWiście przyszedł komuś 
do głowy ten obłędny pomysł, to 
teraz my wszyscy musimy stanąć 
na głowach, żeby do tego nie do­
puś~ić. Rejon C~ch~j ,regrzni 1 Ka­
nału Woźnawiejskiego jest absolut­
nie unikalny, nawet jak na warun­
ki cał-e-j unikalnej pradoliny . Bie­
brzy, do której przecież należy. ~o 
już .ostatni chyba naprawdę · pier­
wotny i d~ikl· . fragment ~aszego 
kraju. I teraz, w samym centru,qi 
tej enklawy przyrodni~zej, miałby 
wyrosnąć ta}d pryszcz dewizowy J 
To nie goniądzkie ot;>rzeże, to nie­
mal samo centrum jedynego buszu 
w Europie Srodkow~j. Czy są na 
świecie takie pienią~e, dla których 
coś takiego motna poświęcić? 

- Trudno slę z panem nie r;goddt. 
Myjię, te wsp6Inle - będzie-my się temu 
przy1l1tdać I jeśli zajdzie potrzeba, ra· 
sem będziemy stawat na słowach. 

ZÓRGIA ŻYWllOSC - CO IO? 
,_ -· 

LEOPoio ZARANKIEWICZ, rol­
nik: - Wła,citoi• to ;ca Ju% takq . 
żvivność produ1cU.1e• No, mote -nic 
wsZ.Uśtkq, · ale . ponad_ hektar ztem~ 
niakóW 'mtosze Jaclzł .ftCI oborniku. 
Dlci Siebie ł dica· 'tri<ń(:ia -1tałt1ch .. kl4-
eńt6tD z mi4Bt4. - w114arną;ć trochc 
mniejsza nit ~ C~emizaC;i, a!e" Z_? 
to co %4 kartofle/ Bialutkie, lf/Płe, 
o· Jti1cfe 1nla~1 'f{ti moJeJ o~bie · 
naJlej,iej tu1a;4- lłę · Jcankł. ~ C!'. ~o 
mnych pT~f!~tÓtD, :, to. czemu ft~e, 
'też mogq ło rob~, poci warunkie~ 
~- błdzie mi nę to _ opłacać. w_ ml~­
ezarnł' nikOgo teriu n.ie ob~hodzł ;a­
ko§ć inleka, bf/Ze tv~ko nie bf/lo 
ki.oa.fn.e. Placq .ia łlol~ i procent 

'tłwzczu • J 1D rolnłcttDłe fłojć -­
wsze ki6d •ię z' ;cakol~ • . ~af!łv 

'clzietołić · krów ~ł~ąniich; cłwcina'­
de cłeJcakótD ł potD~m. „.,, to dla 
na ' troehf .ia cłężlą>.' ~oje kr~~ 
nłe •4 dopatnońe _ ·Jale łr;uba,. włęc 
t 'mleko gorsze, ale ~ ~obłe!, ~f!łej 
tf'zvmasz. nłe toi/JdZ!esz u •to~;e. 
Jak'btl p01.0stała jakd apółdzłelnła 
ez11 coj, kt6r~ z~jęłabf/ lłę ł4 1pra­
wą, · płnw•zv · bvm ~ nłej wstą-pU~ 
A tDkm; te . Jcłlku mołdr 1q1mdó1D •• 
tak.te. 

Marian · Kłoszewski~ założyciel · 
pierwszego w . kraju - Kółka · 
Ekologicznego . „Ziarno"~ , w 

Grzybowie (gm. Słubice , woj. płoc­
kie) urodził się i tutaj wrócił w 
1981 r. w stopniu podpułkownika, 
gdy zrezygnował z kariery wojsko„ 
wej. Rodzice nie żyją, przejął po 
nich gogpodarst-wo - ok. 5 ha, w 
tym ·polowa· ornego - które . wraz 
z gospodarstwem btata stano\vi ca- · 
łość. - · 

Na jego zainteresowaniach .zawa­
żyłq spotkanie z ludźmi z ~ręgu 
biódyriarri-iki; Skończył też odpo­
wiedni kurs-. Powiada, że postanowił 
zagrać. :Nie na jednej strunie, a na 
całej kla\ viaturze. ~aczął od roz~ 
mów z gospodarzami. 

. - Tu chodził~m, tam, byli bardzo 
nieufni. A to, że wezmą do koł­
chozu, albo GS nie da, albo renty 
nie dost~ą. ~ie chcieli słyszeć o 
niczym takim: . 

Wreszcie z trzech sąsiadujących 
wsi (ok. ~60 -gospodarzy) namówił 
osiemnastu na założenie Kółka. Ale 
gdy przyszło ·do konkretnej dekla­
racji, zostało dziesięciu. - To nię 
są idealjści, - :Ę\ardzo mi pomogli„ -
Mę.chanik, cztery osoby po . szkol~ 
rolniczej (w szkole nic na , temat 
biodynamiki), ekonomista., renciści, a także -pracownica WOPR. Ułożyli 
statut i ·w czerwcu 1987 r. Sąd Re­
jonowy w Płocku wpisał go · w re­
jestr· kółek rolniczych. 

Ale nie jest to zwyczajne . k6lko. 
w dodatku bez żadnych tradycji. za 
główny swój cel uznało wytwarza"' 
nie, sprzedaż i propagowanie zdro­
wej żywności, wyhodowanej bez na­
wozów sztucznych. Program szczeg6· 
łowy przewiduje prowadzenie s~le· 
pów, przetwórni; -uprawę i zbieranie 
ziół (- Można by na miejscu. takź'e 
leczyć ludzi. również dobrym kli• 
matem), przewiduje i kształcenie 
zawodowe, i działalność wydawni­
czą, klubową, a także współpracę 
z zagranicą. 

- Za daleko leci - komentują 
we wsi to, co zamierza KłoszewskL 

A może trzeba tak „daleko", by 
osiągnąć chociażby połowę? Na ra· _ 

•zie są to początki, bardziej w sfe­
rze idei niż praktyki. On sam też 



prawdziwy kuTczak śmierdzi im r.a­
wozem. Kupilam kiedyś na rynku 
kurę. ugotowalam .. ros6l i samci 9 Z080WA iyw11olć 

~· co 101 
ELŻBIETA GRUSZECKA, _gospo­

dl/1łł domowa: - Dużo s_łę o tł!1" 
1l11sz·11 i czuta. Ale JtJ ·przecfe wszv-
1tkłm staram się prowadzić u $~­
bie ·w domu zdrową kuchfl.ię. Nae 
używam żadnych konser.10 a.ni m1'0-·· 
tonek, zuw t11lko l_ekkłe, bez Z}'­
imaże·k, . mięso ootowane lub pae­
czone, tluszcze Toślinne. Olej rzep_a­
kowy wykluczony. Na,gorzej z pie­
czywem. Jakoś nie mogę przekona~ 
mojej rodzint/ do ciemnego chleba • 
Mąż pochodzi ze wsi ł bialy l>yl dla 
niego zaw$ze symbolem dobrobytu. 
A dzieci tak się ;uż przyzwyczaily 
do zakalcowatych buleczek ł tra­
wiastych kurczaków brojlęrów, te 
grahamki do ust nie wezmą, Cl 

, wsztistko musfilam zjeść. 

Źdrowa żywność. Pewnie, że cht:t­
nie bym jq kupo-Wala, tylko oba­
wicim się, że mnie -na nią nie bę­
dzie stać. Slyszalam, ·ze gdzieś ~ 
Poznańskiem sprzedają jakieś zdro­
we mleko„· po..~rztista·'złnt11ch za litr. 
Trzystu złotych tó ;a nie mogę 1D11-
dać -na cale- śniadanie dla . mojej 
czteroosobowe, Todziny. A zreszt4, 
gdyb'Jlm . nawet mia la pieniądze, kto 
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. ebrza ciągle jeszcze Mekka Uzacji. Torf z braku wody rozkła-

B1przyr~dników i wędkarzy z da się, a roślinność z braku potasu 
całej ·Polski, jest cora~ brud- degraduje się. Trawy są coraz bar-

. jsza i coraz płytsza. Juz teraz dziej rachityczne, a zadarnienie co­
me kresach suchych w okolicy 0- raz słabsze. Proces ten stwarza du-
w 0 po rzece nie da się pływać że zagrożenie pożarowe. 
sowca d · • · ·e kura torówką. Lu zie mowią, z Druga forma degradacji ujawnia 010 kę na piechotę przejdzie i kos~ek się w lasach brzozowych, rozwijają-
r~: zamoczy. Bez przesady mozna cych się na odwodnionych torfowis-
;~wiedzieć, ie ~a n!'s~ychh oc~a: kach. Polega ona na intensywnym 
ginie jedna z p1ęknieJszyc niz - wysychaniu gleby torfowej pod o· 

eh rzek w Europie. . . kapem 'brzozy. Z biegiem czasu i te 
nYTorfy dla wielu naszych bardzieJ lasy marnieją, giną i przychod'zi 
i mniej uczonych gospodarzy zaw-: ·step. 
sze były łakomym kąskiem. Jedni 
(Ili.cieli je spalać l otrzymaną ent;r· Obok szybko postępującej degra-
·' napędzać generatory prądotwor- dacji torfowisk - twierdzi profesor 
~~~. prąd miał poruszać potężne ma: - obserwuje się w basenie środ-
ehiny a. te miały nam polepszac kowym degradację licznych tam 
byt. Później torfowiska cięte były grądów. w warunkach środowiska 
rowami spuszczano wodę, a na no· zabagnionego grądy były porośnięte 
wo po~stałych łąkach miały się bogatymi lasami mieszanymi, przy-
pa5ć opasłe krówki, które z kolei kładem tego jest chociażby rezer-
mht.ły dawać dużo dobrego m~eka. wat Grzędy. Obecnie grądy są poz-
Z prądem nie wyszło, a krowki bawi_one roślinności leśnej. pokryte 
na ~orfowych łąkach są jakby co- murawami lub zniszczonymi przez 
raz chudsze, a mleczko coraz gor- łosie zaroślami. 
sze. Marniały na osuszonych łąkach Główną przyczyną zła w dolinie 
trawy, marniała też i rzeka. . . Biebrzy jest brak wody. Współzależ-

W i;prawic 21:?.gospodarowam.a bie- ność jest tu dosyć prosta: mniej 
brzańskich torfowisk i zachowania torfów - mniej wody; mniej wody 
środowisk w pradolinie wylano już - mniej torfów. Naukowcy biją na 
chyba wi~cej atramentu niż w rze- alarm. dziennikarze piszą, a spójnej 
ce zostało wody. Problemów_ do roz- koncepcji zagospodarowania doliny 
wiązania jest mnóstwo. a jednolite~ Biebrzy brak. Nawd Biebrzański 
koncepcji i planowanej gospodarki Park Narodowy Jest ciągle jeszcze 
w dolinie rzeki ciągle nie ma. Z w sferze projektów. No cóż, pocze­
zainteresowaniem prze.ii'załeoi więc kajmy, ai Biebrza nam całkowicie 
referat prof. Henryka Okrusżko, do.;. · wysclinie, zdechnie w rzece· ostat­
tyczą.cy aktualnego stanu śroclowis- nia ryba, z~ik~ą na Czerwónym 
ka przyrodniczego- w pradc;>linie t -~ 
Biebrzy. Profesor, zn~n:f w kraju Bagnie· osta nie bataliony. 
torfolog, opisuje całą pradolinę rze- .. KiedyŚ µ~ieślimy -~p~cić: wodę z. 
ki, ja skupiłem się tylko na tyci! .. dęliny rzeki, teraz )Dusimy ż pów­
akapi~a.ch, kt-ór~. traktują o bas~nlt: · ·rotem Ją na~ód~ić ) -_ ~e -~_według 
środkowym, chyba najważniejszym, . czyjegoś widzimiesię; a - według te­
a jednocześnie najbariizicj zdegra- ' ·. io, co mówią prż_y.ró~ii~c>: i ~atiko\v.;. 
dowanym. ,- . ' . cy. T«>rf Jest to słonce .. zmagazyno.'." 

z wywodów -profesora wynika, ie c wa~e w trawie, a ze sło'ńcem wal­
na . 22 tysiąca.eh hektarów· torfów- czyć póki co ńie radzę 'nilfom"u. 
w 'środkowym, basenie rzeki zach o- . . . - -
dzi proces zmurszenia l minera- . „. (jb) 

jeszcze nie prowadzi gospodarstwa 
biodynamicznego, bo nie · ma krów. 
A zacząć trzeba przecież od przy­
gotowania kompostu, zasilonego bio­
preparatami . - produkuje je · w 
Polsce Julian Osetek. Nawiązali już 
z nim kontakt. , · · 

- Na pierwszym miejscu. st;lwiam 
rozwój człowieka - mówi Marian 
Kloszewski - wsźystkfo działania 
powinny do tego zmierzat. -Chcemy 
też zdobyć sojuszników w Nięm~ 
czech, Szwajcarii, gdzie ten ruch 
istnieje już od dawna. 

On sam odbył praktyk(: we wzo­
rowym gospodarstwie- biodynamicz­
nym pod Zurychem. Dzieci gospo­
darza uczęszczały do steinerowskiej 
szkoły życia - wszystko tam było 
scalone jedną ideą. Wytwarzane 
produkty znajdowały też natych­
miast nabywoo~ Mleko · nie kWaś• : 
n~ało po tygodniu. Zamożni, ale nic 
me wyrzucano. ze· spadów jabłek 
robiono soki. - Może dlatego Szwaj­
caria jest taka bogata?· 
· ~achwycił się harmon'ijnością ca­
łeJ wsi, nie tylko ·najbliższego : o­
t~czenia. Celowość, zadbanie. - Ta­
kie gospeidarst'wó . promieniuje na 
całą okolicę. Każde jest jak · czło­
W!ek. Każde inne.: Nie · ma recepty. 
ll~odyn3:rniczne nie tytko służą czło­
wiekowi, ale rozwijają · jego wnę- · 
trze. . - , 

O~ czego tu zacząć, ·gdy tyle 
Jest do , zrobienia?' · Marian 

- Kłoszewski . zaczyna od nah 
trudniejszego: od przebudowy świa­
domości. Na _ przy.kład Koło Gospo­
dyń Wiejskic;h: jakże ono - może · 
promieniować. · On uważa że kobie­
ta na wsi nie zajm\:lje takiego miej­
sca, jak powinna. 

· ~e~t tu tez sporo dzieci i mło­
dz17zy. Nimi także trzeba się zająć. 
Stoi drewniana chat;,a po starej 
szkole: Można by_ tam urządzać , im­
prez;\ spotkania,- prelekcje. Napisał 
podanie do Urzędu Gminy. Odmo°'. 
wa. „To pierwsze KÓłko i ostat­
nie" - usłyszał. Ale . on miał prp-
gr.am, przekonał radnych. Mają -
~1ęc cnatę. Wyrnaga remontu, ale 
Już może służyć. Dzisiaj (niedziela, -
29 · s~!cznia) odbędzie - się · wieczór 
PoezJ1. - Powiedziałem im, przy- · 

nieście · wiersze, które lubicie. Wrem, 
że przygotowują też teatrzyk. Ja 
przyniosę · ~,Ave ·· Maria"; · ;,Sonatę 
Kreutzero~s,1tą•1, 1iiech ·: posłuchaj_ą: 
Podyskutują: ~dokąd· .idziemy? Niech 
posiuchają· na_ ,1~- rocka. -~ -. ·-'---. 

Zaprosili · 1nstruktór1tę ze Szwaj­
carii, pQk.a~ał~;" jaiC'~_ię pi_ecze chleb. 
Ale starsze gospodynie-: tez potni­
fią. Będą "oudo~ać spe~jalny piec 
_ .. na riowo odżyje . sta~a . fradycja. 
P.rżyjeż:dża ·Ju" te± Pete·r St.r~tęn­
węith . ie Sz-..vajcarii, 27-letni in­
struktor rolnictwa · oiodyńamicznego;· 
wydzierżawił 'gospodarstwo w 'Jam- : 
mie, będzie gospodarzył "razem · z : 
nimi. Liczą na to, ze ich nauczy 
praktyki --= będzie te~ r9bić -sery 
szwajcarskie. W· przyszfości mogła- ' 
by tu· powstać wieś let'niskowa dla · 
gości - z Niemiec„ - szukają tak-iej.- Ze-' 

I %drową ~tyWaością i zd~.owym , .ldi- ~ 
matem. Są też zainteresowani kup­
nem produktów biodynamicznych. 

- Chciałbym założyć wzorcowy 
zalążek - ·sumuje plany Mariah 
Kłoszewski. . 

- Ja jestem za tym. Sąsiad prze-· 
ciwny. Drugi pół -na- pół ~ mówi 

·Halina -- Kaczmareki '{ .pracownica 
WOPR-u. - Mam bardzo .Pozy- . 
tyvine. zdanie o- tym, : có" -tu się dzie-
je · - • - - · ' - • _- I . 

0

0na s~ma już · dwa7· lat~i"ńie prys- . 
ka- warzyw; stóśuje t~ż óapowiednie · 

, są"~ie~ztvy_o %'.oślin. i N~ I?rz~kł~d _: !'to- . 
per · 1 ~rocł~. 'Te rośliny się . },lubią", 
a - ponadto groch odstrasza· - m\.fsżki. 
Kiedy się 'poj~wiły na .koprze, za- : 

·raz zleciały biedronki; - l ·~uszki : 
zniknęły. ' Ziemniaków "' też nie prys·- '. 

. kała. Mów~li, że nic_ ~ ~ego nie bę- · 
dzie. ~ było. , · 

ObeCnie „dojrzewają" trzy pi:yzmy 
kompostu z · biopreparatami. lpni 

. na . r~zie jeszą~e się przyglądają. 
G_ospodąrz .Andrzej Buczy_ński. rocz­
.nie wyąaje , n~ ~3:wozy 40 .00..0 zł. 
_::~Leplej ~~ęc byłoby dać kompost, 1 
nit truć. Ale na razie ·czekam. Zo- • 
bac;zę„ co : b~diie. Może coś ruszy;; 
ija~ przyjed:z.ie_ ten Szwajcar? 

Ksiądz w Grzybowie odprawił już 
-trzy- msze na intencję Kółka_ Eko-
lorµczn~go.· -

-
I - ALICJA NIEDŹWIECKĄ · 

. mi de1 gwarancję, że ta żywnotć 
rzeczywiście będzie zdrowa? Mam 
wierzyć w uczciwóść handlowców i 
producentów w kra;u, w którum 
honOT kupiecki i marka wytwórcy 
;uż od dawna nie mają na;mniej­
szego znaczenia? Taka naiwna to ;a 
nie ;estem. 

.ZOR&WA ŻYWllO~t 
:- co .10? . 

Dr med. STANlSLAW GROBY, 
gastrolog: - Barazo często myli · 1ię 
dwa różne pojęcia. Co innego jest 
bowiem- zdrowe odżywianie się, a 
zupelnie co innego zdrowa żywność. 
Na to pierwsze sklada się caly kom­
pleks T"6żn11ch czynników, poczqw­
sz11 od regularności spożywan~a po­
~ilków, przez ·odpowiednie, n:~e$pie­
szne ich T"ozdrabni(inie, cz11li: żucie, 
aż po stosowanie . T'OZSądnej diett1 
pokurmowej, w sklad której winny 
wchodzić (w odpowiednich propor­
cjach oczywiście) biaika., cu.k111, tlu­
szcze, witaminy, sole mineralne, 
mikroelementy i inne skladniki. A 
zatem zdrowo odżywia się ten, kto 
stosuje się do podstawowych zasad 
dietef11ki pokarmowe;. 

Jeśli natomiast choc:tzi o zdrową 
żywność, to należy patrzeć na nią 
z trojakiego .punktu widzenia. Nau­
ka. stwierdzila z calq pewnością, że 
niektóre, od dawna już znane, ar­
t11kuly spożywcze są dla czlowie­
ka. szkodliwe. CU.kier k111staliczn11 
zwany ;est •obecnie:;: białą śmiercią, · 
tluszcze zwierzęce; sól kuchenna i 

r -. 

wiele Innych Jeszcze lubłanych pro­
duktów z wolna i nie bez T"acji zy-
1ku;q sobie mtano killerów, czyli 
zabójców. Ale kiedy m6wim11 obec­
nie o zdrowe; żywności, zwykle 
ma~11 na myśli c6 1 innego. Postęp · 
cvwłltzacy.jny j'łd-:- od dawna straCil . 
zdrow.11 T"ozsądek. Sz~a~rowym 
przyklade~·~m,9,gą _tu być -ąme111kań­
skie indtlki waż<fce po kilkadzie­
słqt 'kilogramó'W. · ·ich ·mons.trucdnq : 
wagę uzyskuje się przez ·sżp111co'tda- . 
nie ptaków hormonami, które na- : 
s.tęp-n.ię, r.a_zem z mięsem, trafiają 
do orgaiiibnu . czlcuiieka.. To ślimo 
dotyczu również- zbóż cż11 zi·emnia­
ków, uzvskiwanych w ogremnych 
~lo~ciacJ;i. z ~ęktar!I ~~e . przez co in­
nego przecież, jak tylko pTzez sto­
sowanie ogromnych ilości iożn11ch 
preparatów chemicznych. W tym 
kontekście zdrowa: ·z'flWność . to ·Nka, 
którą uzyskuje się w . sposób M~ ' 
raln11. 

Wreszcie na1modntejsza ostaw.to 
zdrowa żywność. czyli różne otrąb­
ki; kiełki pszeniczne. Odżywki itp. 

Nie neguję łch wartości, ale o­
strzegam przed nadmierną wiarq to 
cudowne. t.Qlaściwości tych miesza­
nek. W tym prz17padku najzdrowiej 
ma;q się f ir11n1.. .~tóre ;e produkujq. 
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WSCHODNIE LOSY POLAKÓW W niedzielę, 21 czerwca 1941 r. 
nadleciały nad Baranowicze samo­
loty niemieckie, bombardując mia­
sto. Atak był dla sowietów zasko­
czeniem. Opanowała ich potworna 
panika. W wielkim pośpiechu łado­
wali dobytek na samochody i wraz 
z rodzinami uciekali na wschód. 27 
czerwca 1941 r. do Baranowicz 
\ykroczyły oddziały niemieckie. 28 
czerwca Niemcy nakazali wszystkim 

Zacz~a lłę wielka akcja · przesłu­
chań. Bezpieczniacy nieustannie le­
gitymowali przechodniów · (szcze­
gólnie mężczyzn) i zabierali, pod 
byle pretekstem, na komisariat_ 
Tam wypytywali: „Czy cieszysz się 

z naszego przyjścia", „Co flłYślisz 
o władzy radzieckiej?", „Co robiłeś 
w czasie okupacji?". Wymagali przy 
tym całkowitej lojalności i uległoś­
ci. Najmniejsze odstępstwo, pozór 
odstępstwa od sztampy „człowieka 
radzieckiego" powodowało przypię­

cie etykietki „wtóg ludu" i poważ­
ne kłopoty, z aresztowaniem i wy­
wózką włącznie. Aby zachować wol­
ność, trzeba było grać rolę zadowo­
lonego, lojalnego, wychwalającego 
sowiecki porządek obywatela. 
NWKD-ziści interesowali się bardzo 
przypadkami kolaboracji z Nieqica­
rµi, przy_ czym, jak zauw~żyłem, za 
kolaborację uważali nawet pracę 

w administracji cywilnej, nawet 
pełnienie funkcji sołtysa. 

1 LISTOPADA 1927 r., mając 20 
lat, zacząłem pracować w Pol­
skich Kolejach Państwowych, w 

Ekspedycji Towarowej stacji Bara­
nowicze Centralne, jako kancelista. 
10 marca 1939 r. skierowano mnie 
do służby łączności na szkolenie 
radiotelegrafistów. 1 lipca kurs 
skończyłem i objąłem samodzielne 
stanowisko telegrafisty przy dyżur-: 
nym ruchu. 

Ranek 17 września 1939 r. pamię­
tam doskonale. Pełniłem wtedy dy­
żur przy aparacie telegraficznym. 
O 4.50 zgłosiła się stacja graniczna 
Stołpce. Informowała o przekrocze­
niu granicy państwa przez oddziały 
sowieckie. 

W tym czasie w Baranowiczach 
stacjonowało dużo polskiego woj­
ska. Wkrótce zaczęły wkraczać od­
działy sowieckie. Około - godz. 10.00 
ich dowództwo spotkało się z na­
szym w gabinecie zawiadowcy sta­
cji. Uzgodniono, że żołnierze polscy 
złożą broń i będą uważani za jen­
ców wojennych. Następnego dnia 
nastąpił wymarsz polskich oddzia­
łów z miasta. Szły eskortowane 
przez czerwonoarmistrów z karabi­
nami i psami. Na czele - oficero­
wie i generałowie. Przechodzili 
głównymi ulicami Baranowicz w 
kierunku stacji Poleskiej, bardzo 
długo, ponad dwie godziny. Tutaj 
ładowano ich w wagony i wysyła­
no na wschód, w kierunku Mińska. 

Na kolei władzę objęli sowieci. 
Przede wszystkim kazali zgłosić się 
do pracy na dotychczasowe stano­
wiska. Gdy jednak nazajutrz rano 
zasiadłem do telegrafu, usłyszałem, 
że Polakom przy aparatach telegra­
ficznych przebywać nie wolno. Dwa 
dni później przybyli do Baranowicz 
radiotelegrafiści sowieccy i wtedy 
ostatecznie odebrano nam prawo 
pracy przy aparatach. 

Stopniowo coraz więcej ludności 

sowieckiej zaczęło przybywać do 
Baranowicz, aby organizować nasze 
życie od nowa, zgodnie z naukami 
Lenina i .Stalina. Od razu rzuciła 
się w oczy ogromna pazerność przy­
byszów. Wykupowali dosłownie 

wszystko; ubrania, buty „ zegarki, 
gwoździe, igły, kiełbasę; w olbrzy­
mich ilościach, nie patrząc na roz­
miar, kolor, jakość. Po miesiącu 

nowego życia sklepy w Barano­
wiczach zostały zupełnie ogołocone. 

Niektórzy Żydzi, mając ogromny 
zbyt w swoich sklepach (większość 
była w ich rękach), mogąc wybie­
rać sobie klientów, wyraźnie fawo­
ryzowali sowietów. Dla Polaków 
zostawiali: ,,Nie ma!". 

W
KRACZAJĄC DO NAS, so­
wieci byli święcie przekonani 
o swojej wyzwolicielskiej mi­

sji. W ich wizji cała „Zachodnia 
Białoruś" była uciskana przez „pa­
nów'', a „lud roboczy" - zamorzony 
niemalże na śmierć - tylko oczeki­
wał przyjścia Armii Czerwonej. Moc-
no więc zdziwiło ich to, co zastali: 
nikt nie umierał z głodu, ludzie cho­
dzili porządnie ubrani i mieli takie 
„produkty", o jakich obywatelowi 
ZSRR nawet się nie śniło. 

Tymczasem więzienia powoli za­
pełniały się różnymi (w sowieckim 
mniemaniu) „wyzyskiwaczami". Ktoś 
ma dwie krowy, dwa konie - „on 
pan". a skoro pan - ,,zakljuczit w 
tiurmu!". 

Zaraz na jesieni 1939 r. władze 
sowieckie postanowiły zorganizować 
„wybory". Chciały w ten sposób 

·zalegalizować swoje rządy na na­
szych ziemiach i uczynić z nas so­
wieckich obywateli. Wybory poprze­
dzono olbrzymią akcją propagando­
wą. Już pod koniec września do 
Baranowicz przybyli specjalni In­
struktorzy - politrukowie z NKWD. 
Mieli zadbać o ideologiczną eduka­
cję wszystkich mieszkańców. Miasto 
podzielono, przeważnie ul_icami, na 
rejony szkoleniowe. Zajęcia odby­
wały się ·w salach publicznych, 
§wietlicach szkół itp. Obecność -
obowiązkowa. Na stole leżały listy 
obecności, które trzeba by?o podpi­
syw-ać. Edukacja ta tz:vała_ ponad 
miesią.c i zakończyła się wizytami 
&piekunów" z NKWD w naszych 

domach ze słowami: „Uważajcie! 
Jutro wybory-! O siódmej rano że­
byście byli jut przy t:1rnach!"". Samo 
głosowanie wyglądało w ten spo­
sób: wchodziło się do lokalu k-0-
misji, brało kartkę 1 wrzucało ~~ 
urny. Co było na kartce, nikt me 
sprawdzał, bo t po co? Nazwiska 
kandydatów i ich charakterystykj 
maliśmy jeszcze z p~dwyborczy~h 
szkoleń. Zresztą, kogo one intere­
sowały? Sowieckie „wybory„ trak­
towaliśmy jako zwykłą formalność. 
rodzaj daniny, którą trzeba złożyć. 

aby zapewnić spokój -sobie i rodzi­
nie. Nie znałem nikogo, kto by się 
od udziału w tych wyborach uchy­
lił. 

Pod koniec 1939 r. władze sowiec­
kie rozpoczęły akcję wywózki naszej 
ludności w głąb Rosji. W . pierw­
szym rzędzie wywozili inteligencję 
ludzi na stanowiskach, policja-ntów' 
wojskow!ch, a więc tych, których 
posądzab a szczególne przywiąza­
nie do przedwojennego państwa 
polskiego i „nacjonalistyczną świa­
domość". Następnie ..-- członków 
ich rodzin i pozostałych „wrogów" 
władzy radzieckiej. Procedura - de­
portacji była prosta. NKWD-ziści 
podj~żdżali pod dom, dawali pół 
godziny na spakowanie najniezbęd­
niejszych rzeczy, potem do samo­
chodu, z samochodu do towarowego 
wagonu i w drogę. Po głód biedę 
i śmierć. Nie słyszałem, by ktoś 
stawiał opór ... Inną formą wywó­
zek (stosowaną często na kolei) 
były tzw. delegacje służbowe do 
pracy w głąb Rosji. Niby można 
było uchylić się od nich, pisząc po­
danie o zwolnienie z pracy, ale w 
praktyce zwolnień nie dawali. Po­
zostawało porzucenie pracy, co by­
ło już w ogóle złym rozwiązaniem, 
gdyż sowieckie prawo traktowało to 
jako przestępstwo i karało zesłaniem 
do obozu. Wyjazd ,,na delegację" 
dotknął mojego młodszego brata 
Stanisława (urodzonego w 1923 ro­
ku). Uczęszczał on do polskiej szko­
ły, a od czerwca 1940 do szkoły 
doskonalenia zawodowego (Fabricz-

· kolejarzom zgłosić się do ·pracy. W 
obawie przed represjami zgłosiłem 
się i ja. Zatrudniono mnie znowu 
w Ekspedycji Towarowej na stano­
wisku kancelisty technicznego. 

Od początku okupacji niemieckiej 
zaczęły tworzyć się w Baranowi­
czach i okolicach różne zbrojne gru­
py. O ile pod sowietami mało kto 
myślał o oporze, teraz prawie każ­
dy był wciągnięty w konspirację. 

Jesienią 1942 r. przybył do mojego 
mieszkania niejaki Stanisław Szpa­
kowski, porucznik -rezerwy przed­
wojennego wojska, i zaproponował 

mi podjęcie współpracy z Armią 

Krajową. Po kilku dniach wraz z 
9 innymi osobami (byli to: Włady­
sław Bachar, Jan Garbacz, Włady­
sław Gromadzki, Jan Jaźwiński, 
Władysław Narkiewicz, Jan Około­
towicz. Mieczysław Podgórski, Sta­
nisław Uglik, Stanisław Zarzycki 
- wszyscy kolejarze) w moim 
mieszkaniu złożyłem przysięgę. Sta­
łem się żołnierzem AK. Moje za­
danie polegało na spisywaniu po 
każdym dyżurze notatki zawierają­
cej numery przejeżdżających pocią­
gów, ilość wagonów i ich zawartość. 
Przekazywałem ją Uglikowi, a on 

W grudniu 1944 r. zjechala do 
Baranowicz nowa, bardzo liczna 
ekipa NKWD-źistów. Posypały się 
aresztowania. Między innymi zatrzy­
mano pewnego kolejarza (nazwiska 
nie pamiętam), który na przesłu­
chaniu wspomniał o naszej konspi­
racji. Począwszy od 5 grudnia 
NKWD zaczęło nas wyłapywać, jed­
nego po drugim, całą siatkę. 13 
grudnia przyszła kolej na mnie. O­
koło południa wszedł do mojego 
biura oficer bezpieki i kazał zdać 
kasę, nic nie mówiąc o areszto':"a­
Jiliu. W towarzystwie NKWD-zisty 
udałem się do gmachu kolejowego 
MGB. Tam wrzucono mnie do piw­
nicy pełniącej rolę aresztu. Jak się 
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Sowieckie „wybory" traktowaliśmy jako zwykłą formalność, rodzaj daniny, którą trzeba złożyć, 

aby zapewnić spokój sobie i rodzinie. Nie znałem nikogo, kto by się od udziału w tych wyborach 
uchylił. 

noje Zawodskoje Obuczenije). Sta­
cho, jako jeden z nielicznych, nie 
zapisał się do organizacji komso­
molskiej i dlatego, po zakończeniu 
6-miesięcznego kursu, dąstał skie­
rowanie do pracy nad Wołgą. Mu­
siał jechać. W czerwcu 1941 r. do­
stałem od niego pierwszą i - jak 
się okazało - ostatnią wiadomość. 
Słuch o nim zaginął na ponad 20 
lat (odnalazł się w Anglii). 

T YMCZASEM NA KOLEI za­
panowały bez reszty sowieckie 
porządki. Dostaliśmy „opieku- . 

na" z. NKWD, wprowadzono obo­
. wiązkowe zajęCia polityczno-ideolo­
giczne. Po każdym dyżurze cała 

zmiana schodziła &ię do świetlicy, 
gdzie edpowiedni funkcjonariusz 
prz.eproyrcidzał z nami „wywiad". Za­
czynał od pytania: „Czy nie widzie­
liście czego$ p.oaejrzanego?". Potem 
uświadamiał nas, czytając jakąś se­
wiecką gazetę. Zajęcia trwały go­
_ dzinę, nawet dwie. Nowe porządki 
.wyrażały się też w st~pniowym wy­
.rzucaniu ż pracy polskich kołeja­
·rzy -i zastępowaniu ich delegowa­
nymi z ZSRR kolejarzami sowi-ec­
-kimi. W list-opadzie 1939 ri naczel­
nik zakomuni1-wał ml. że będę 
przeniesiony do pI?acy fizycznej. Za­
protestowałem. Złożyłem podanie i 
ku mojemu zdziwieniu dostałem " 
zwolnienie z pracy. Od 1 grudnia 
podjąłem pracę w Wojewódzkim · 
Przedsiębioratwie Obrotu Zwierzę­

tami Rzeźnymi, z pensją 450 rubli 
. miesięcznie {do wybuchu ·wojny $0-

wiećko-niemieckiej). 

Szpakowskiemu. Nasza grupa dzia­
łała bez żadnej wpadki aż do grud­
nia 1943 r. Wtedy to niespodziewa­
nie gestapo przeprowadziło rewizję 

w mieszkaniu Szpakowskiego i zna­
lazło zakonspirowane materiały. 

Gdy zbliżał się front, Niemcy ode­
słali wszystkie pociągi na zachód, a 
urządzenia kolejowe wysadzili w 
powietrze. Walki w okolicach Bara­
nowicz trwały prawie tydzień. 

Armia Czerwona znalazła się na 
naszych terenach po raz drugi. Zno­
wu zacząłem pracować na kolei, 
Po usunięciu uszkodzeń torów do-

-stałem stanowisko kasjera w tzw. 
Biurze Przeładunkowym. · Zorgani-

. Z9Wario je, gdyż sowieci wybudo­
wali szeroki tor i towary trzeba by­
ło przęrzucać z pociitgów normaln&­
tOrowych na szerekotorawe. 

N ASZE KONSPIROWANIE u­
stało. Niemcy byli wypędzeRi, 
a w wyp:dzenie sowietów 

mało kto wierzy}. UstaleA na ~­
padek infiltracji naszej daw.ne-i siat­
ki przez NKWD (właściwie jut 
MGB) nie robilj,jmy. SądzHiślny -
jal,tże złudniet - że tajemnice oku­
pacyjne zostaną zachowane. 

Jesieni" 1944 r. c<>ł'az w~j Per 
laków zaczęło wyjeżdżać na zachód. 
N ie trrieliśmy już złudżeń, te -Bara­
nowicze będą należeć do Polski. 
Planowałem wy.jazd dopiero na 
wlosnę 1945 r. 

N·KWD tymczasem rozpracowywa­
ło teren pod całkowitą sowietyzac~. 

potem okazało, wydał mnie U glik. 
Nie wytrzymał na przesłuchaniu. 

G ENERALNY ZARZUT, jaki 
stawano naszej grupie, 
brzmiał: ,,Należeliście do nac-

jonalistycznej, polskiej organizacji 
i chcieliście odłączenia Zachodniej 
Białorusi od ZSRR. Swojej działal­
ności nie zaniechaliście nawet po 
wyzwoleniu przez Armię Czerwo­
ną". Sledztwo było bardzo brutalne 
i miało jeden cel: doprowadzenie 
za wszelką cenę do naszego skaza­
nia. Przesł.uchania odbywały się 

najczęściej w nocy lub nad ranem, 
gdy człowiek jest najmniej odporny 
psychicznie. Trwały kilka lub nawet 
ki'lkanaście . godzin, bez przerwy, 
priy zmieniających 'ię w.ciąż funk-· 
cjonariuszach .. NKWD. Psychiczny 
terror uzupełn4tly „tradycyjne" me­
tody: bicje, kopanię, straszenie u­
życiem pistoletµ. Szczególnie znę- , 

cali się .~nad l~źmi .wykształeo~y­
mi, w którycą WidZieli ostoję anty- _ 
sowieckięj opbzycjł. _ Wytrzymałem 
18 dni fortur; n~jdłtiżej . z całej na­
szej gruN. Czµj~c, ie ·tracę wzrok_ " 
(siedziałem w . .karcerze _; zimne; 
po:ibawion~ śWiatła . pomie!ztzenle 
pod . schoda~i~ i dostaję eoraż więk_­

szego l'e~mat;rzmu - sk.apitu~o1!a7 
łem. Poprosiłem ·wartownika, by za- . 
pr.ow~abił mnie_ do g.abmetu Sled­
czego, kpt' Bojewa. Pódl>isałem całe 
oskartenie. (Od~) : · ':;: ·· :" 

MIKOt.AJ PAWŁOWSKI 

Fragmenty wspomnle6 nadesłanycli iui 
naas konkurs pod badem „ Wschodnie 
losy Polak6w". Tytuł ocl redakeJL 



t czniu w Wojewódzkim 

W ~~mu Kultury otwar~a zo­
stała wystawa malarstw~ 

t stY . reprezentującego , ąaJ.- . 
ar Yd ą · generację twórcow -
rnło sz . 
Stefana Wyszkowskiego. 

W bogatej i w!elpw~rstwow_ej 
sensie stylow, kierunków, 

- dwncJ·i - historii malarstwa 
ten e f t 'ć 

ła walka o kolor, ormę, . r:s 
bY beztreściowość. Ten hmo­
oraz rozwój sztu~i krytycy zamy­
WY_ klamrą lat siedemdziesią-
kaJą 1· kt' 

h - konceptua izmem, orr 
tyc . k · 

. tni"al J·uż tylko Ja o przeJaW 
za1s , B . 

ostaw myslowyc~. Dla. ozeny 
kowalskiej I?am.festacJ,e tego 
czasu mają w1ę~~J ~spolne~o z 

gl·onem filozofu mz sztuki w 
re · · Mó .. tradycyjnym rozumieniu. -
~f się 0 epoce postartystycznej. 

obecnie czas w sztuce stoi .nie-·· 
jako w punkcie zerowym, w mo-­
rnencie zamykającym pe~~en.r<?z- : 
dział historii artystyczneJ 1 meJe­
den krytyk profesjonalny szu~a 
określenia nowego, o · kt~ry~ 
właściwie nic się jeszcze nie wie. 
Brak jest bowiem ~ałożeń pro­
o-rarnowych, a co za tym idzie -:-­
.;rakuje także i tak .zwanych roz- . 
ryoznań krytycznych. W P <?lsce 
rnówi się o kryzysie wartości w 
ogóle i temu przypisuje się .sta· 
onację i kryzys w sztuce. Tym­
;zasem „sztuka na świecie robi 
wrażenie śmiertelQ.ie zn.użo11ej" 
_ zauważa Andrzej Wajda, . po­
zostający w ciągłym kontakcie z 
Zachodem. 

Stefan Wyszkowski jest absol­
wentem szkoły krakowskiej, a 
wiadomo, że szkoły typu akade­
mickiego mają często to do sie­
bie, iż pociągają autorytetami pro­
fesorów, stwarzają klimat żywej, 
twórczej dyskusji; tam tworzą 

się grupy artystyczne i powstają 
ich założenia ideowe. 

Nie wiadomo, na ile artysta 
ten uległ tendencjom panującym 
w klimacie profesorskiej praco­
wni. Czuje się natomiast w tym 
malarstwie pełen ciepła, osobis-
t? r.·· 

DZIEDZICTWO 

KAPLICZKA 
~W. ROCHA W KOŹLE 
. Przy drogach, dróżkach f ście- -
~Ynach, a zwłaszcza ich .rozsta­
Jach, od niepamiętnych czasów 
wznoszono kapliczki. Miały one 
charakter dziękczynny, wotyw­
n~, obrz.ęd~wy .lub stanowiły pa­
~ruątk~ Ja~1egos wydarzenia. By­
ł Y naJczęsciej dziełem artystów 
udowych. , którzy wykonywali je 
z Potrzeby serca lub na zbiorowe 
życzenie wst. · ·. · 
~iesikańcy Ziemi · Kurplow· 

skiej, obdarzeni przez naturę 
~cze~ólnym poczuciem piękna, 

1 ~azali sw~ nadzieje, tęsknoty 
k' iarę w róznych formach sztu- · 
• 1. Na ~zczególną uwagę z·asługu-­
k, zwłaszcza kurplo'wskie śwfąt­
mi" zwane „osóbkami", .,figura-

lub „~terzbaml''. spotykane 
Przy Puszczańskich traktach ' · . 

Kapl' k · · icz a w Koźle wzniesiona 
została · 
ty zapewne w celach wo-
si:'~Yc~b· . W jej wnęce znajduje 
ś ze iona w drewnie figUra 
w Rrocha. d'l , którego wźnoszono 
modły o zdrowie. .. . · 

' : ALiNA ·cMOiECKA~ 
Jewula·Młkoszewska .. - li~~:- -

··"~ ·- ł .• - ·..:,.-„ -

ty stosunek do świata. Ciemne 
na pierwszy rzut oka, o zwartej 
kompozycji płótna sprawiają 

wrażenie purytańskich pQd 
względem koloru. Kiedy „wejdzie 
się" w przestrzeni~ kreowane 
malarsko prze~ Wyszkowskiego, 
odkrywa się świat rozedrgany 
kolorem, bogaty w różne wartości 
chiaroscuro. Symboliczne bramy, 
kulisy z materii gęstych i cięż­

kich, to znów lekkich i przejrzy­
stych, prowadzą nas w światło 

emanujące z wnętrz obrazów. 
$wiatła te, zaobserwowane może · 
w gotyckiej świątyni jako· słupy 
kolorowej jasności, sączącej się 

z witraży, · czy też w cerkwi jako 
jasność ofiarnych świec, pµlsują, 
konkurują z plamami wyciszo­
nymi gładką fakturą, czyniąc o­
brazy . zasobnymi formalnie. Płót­
na :te, z założenia nie silące się 

tematycznie na nowatorstwo, raz 
jeszcze odkrywają to, co Leonar­
do uznał za „najwyższy cud rńa-

Jarstwa" - tworzenie iluzji prze­
strzeni. Zwłaszcza trzy wertykal­
ne przedstawienia, pochodzące z 
cyklu dyplomowych „Wnętrz", 
sugerują powagę sacrum. Inne, 
może bliższe profanum, pozostają 
~iągle penetracją przestrzeni oto­
czenia i wnętrza samego artysty, 
odkrywaniem lęku i radości ist­
n ienia. 

Sam artysta twierdzi, że nie fa­
scynuje go pogoń za odkrywa­
niem nowego, nie bawią go kon­
testatorskie światopoglądy. sezo­
nowe mody, a m alarstwo, które 
tworzy. jest swego rodzajtJ radoś­
cią z procesu tworzenia, radością 
życia, kontynuacją własnego ży­
ciorysu. Radość ta potęguje się 
wówczas, k iedy akceptuje ją od­
biorca, a na wernisażu słyszeć się 
dało wiele słów pochlebnej kry­
tyki ku satysfakcji artysty. 

TERESA ADAMOWSKA · 

ZAMIAST RECENZJI 

n rsze uszy 
O prócz znakomitych szam­

panów i ponad sześciuset 
gatunków sera Francja 

wniosła do dorobku cywilizacyj­
nego nowożytnej Europy jeszcze 
jeden ważny wk.ład - nowocze­
sną policję, stanowiącą przez 
wiele lat nied-ościgły wzór spraw­
ności. Aż do końca pierwszej 
wojny światowej francuscy stró­
że prawa nie mieli konkurencji 
pod względem organizacji i nau­
kowych metod śleiczych. Już 

średniowieczni Frankowie do­
strzega.li potrzebę stworzenia 
spój.neg.o i jednolitego systemu 
władzy policyjnej, wykazywali 
przy tym zadziwiającą zdolność 

przewidywania. Pierwsi z.rozu­
mieli konieczność ścisłej specja­
Uzacj,i służb o-chrony porządku i 
już w 801 roku w kilku miastach 
zorganizowali osobną >1ieję dla 
cudzoziemców, osobną policję tal"­
gową i osobną obyczajową. Ten 
sposób myślenia zaowocował w 
przyszłości dobrymi rezultatami, 
umożliwił bowiem ·· · vksz.tałceniie 

fachowców, profesjonalistów w 
tym trudnym zawodzie . . 

Jedna sprawa nie ulega wątpli­
wości: prawdziwie nowoczesna 
policja mogła w tamtych czasach 
powstać tylko w -Paryżu. Stoli.ca 
Francji była największym m ia­
stem , średniowiecznej i oświece­
niowej Europy, słynęła ze wspa­
niałego dworu i... z rozległych 
dzi~lnie biedoty, przyspa.rzających 
ciągłych zmartwień królowi i . je­
go ministrom. Pa.ryskie slumsy 
zamjeszkiwały tysiące żebraków, 

rzezin:iieszków różnej maści, roz­
bó jn~ów. i prostytutek, tworzą-
cych świetnie zorganizowany · 
świat pr-zestępczy, rządzący się 

własnymi prawa.mi. ·W nieusta­
jącej walce z nim hartowaJa się 
franc\,LSka policja, ~ztałtowały 
nowe metody śledcze. 

W XVII w. policja francuska 
jest · już tak rozbudowana i scen­
tralizowana, te przez współczes­
nych .zaliczana ·jest do .siedmiu 

· cudów ·świata. W 1809 ~oku . '. w 
·· parys~ej- prefekturze pojawia się 

zbiegły więzień - Franco.is Vl­
docq i w trzy lata później two­
rzy Brigade de Surete , pierwszą 
nowoczesną służ.hę kryminalną 

na świecie. Złożoną, zresztą, na 
początku wyłącznie ze _ złodziei 
kieszonkowych i włamywaczy. 

Następcy Vidocqa opracowali me­
todę sporządzania portretów pa­
mięciowyeh i jako pierwsi wpro­
wadzili badania daktyloskopijne. 

O tym wszystkim - i jeszcze 
wielu i,n.nych sprawach - pisze 
Gerhard Feix w książce o hi­
storii francuskiej poli-cji. Posłu­

guje się przy tym techniką pita­
vaJową: opisuje najciekawsze i 
najbardziej charakterystyczne · J.­
sto.rie kryminalne, m.in.: za.ma­
chy na królów, proces Dreyfusa, 
sprawę Maty Har.i, porwanie Ben 
Barki i inne- aż do początków 

lat siedemdziesiątych naszego 
stul.ecia. Pisze lekko, miejscami 
może nawet z.byt brawurowo. I 
wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie pewien wyraźny „przechył 

i-0-eolQgi.czny". Mianowicie autor, 
obywatel NRD, tak dobrał pr y­
kłady i ta:k je skomentował że 
chwilami wydaje się, iż jego 
głównym celein był.o sko.mpromi­
towanie ustroju i soołeczeństwa 
ldipitalistvcznego, a już ·na pew­
no burżMazyjnej policji. Po.sługu­
je się do tego ra'Zącyroi uprosz­
czeniami po.litycznymi, od któ­
rych po.Iski czytelnik zdążył już 

się odzwyczaić. Powtarza stale 
ten Jam natrętny refren · ideolo­
giczny.· zupełnie jak ten żołnierz, 
któremu wszystk-o kojarzy się ·z ... 
no. mniejsM. z tym; 

Mimo wszyst\to książkę da się 
czytać, a przy niedostatku na 
polskim rynku wydawniczym po­
pularnona.ukowej literatury „po­
licyjnej" stanowi wartościowe u­
zupełnienie. 

JAN ONISZCZUK 

Gerhard Feix - „Suret6. Wielkie 
.uc:bo . l"aryta" • .Wyda wnlctwo „Sląsk", 
K-atowlce tłllł. 

(16) 

Nie. Nie mogę w tej sprawie rozma­
wiać z Campobasso 

- Dlaczego, panie majorze? 
- Nie można o tym rozmawiać przez te-

lefon. Taka rozmowa mogłaby zwrócić uwa­
gę niemieckieg"o nasłuchu. 

Major jeszcze coś mówił, a ja zagłębiłem 
się w myślach. Rozmyślałem, oczywiście, o 
Mary, o jej ryzykanckich przedsięwzięciach. 
Podziwiałem ją także. 

Ryzykantka! Po co ona się pcha w paszczę 
krokodyla? Ciekawe. czy jej zaproponowa-
no ten marsz... Z pewnością sama się zgo­
dziła na nocne podchody pod pierwi;_zą linię 
czujnych wojsk nieprzyjaciela. A może na­
wet była ini.cJatorem wyprawy? Mogła wy- · 
razić chęć na wypadową ąkcję wobec do­
wódcy odcinką frontu. $ztab stanie na gło­
wie, żeby dokonać wypa_du w obecności ko- · 
respondenta amerykański_ej armii. Grupa wy­
-padowa na pewno już nie raz buszowała na 
palu niczyim. Być może znajdowała się i 
na· zapleczu ńieprzyjacielskieh linii. A jeśli 
tyGh zwiadowców zechcą sztabowcy przerzu- I· 
cfć za te linie? Nie, ja ze zwiadowcami po­
maszeruję! Albo Mary wybiję ·z głowy ten 
marsz! 
Zameldował się dowódca plutonu zwiadow­

czego, porucznik Wilkiewicz. Wysoki oficer 
z · cząrnym wąsikiem zasalutował i przywitał 
się ze mną, po czym usiadł przy stole. Za­
częliśmy dość długą rozmowę na temat wy­
prawy do górskiej kotliny. Po pewnym cza­
sie byłem już zorientowany w planie opera­
cyjnym akcji. Niebawem major połączył się 

ze sztabem sanitarnym. W zakodowanej roz­
mowie uzyskał zgodę na mój wymarsz z od­
działem zwiadowczym. 

Dwie duże ciężarówki powoli podjeżdżały 
coraz bliżej do linii frontu. Za nimi iecha­
ła jeepem Mary. Obok niej siedziałem ja i 
grzałem nogi przy włączonej dmuchawie. 

- Miałeś mi opowiedzieć o tych wrześnio­
wych epizodach spod Łomży - odezwała się 

Mary. - Zwlekasz. z tym i zwlekasz. .. A mo­
że się rozmyśliłeś? 

- Nie pora na opowieść. 

- Wciąż to powtarzasz. 
- Mary, dobijamy do celu. 
- Widzę. Żandarm zatrzymuje pojazdy. 

Jak to w waszym wojsku nazywacie żan­

darmów? 
- Kanarki. To stare, przedwojenne prze­

zwisko. 
- A dlaczego ich tak przezywacie? 
- Przed wojną nosili na czapkach otok.i, 

które swym kolorem przypominały kanarki. 

Kontrola trwała krótko. Porucznik Wilkie­
wicz był tu znany, więc sierżant żandarmerii 
zasalutował do beretu i zastukał obcasami. 

Niewielki rynek i kilkanaście piętrowych 
kamieniczek, gdzie kwaterowało wojsko. to 
maleńka miejscowość, osłonięta od północy 

dość wysokim szczytem. W bocznej uliczce 
zaparkowaliśmy samochody. Wkrótce pluton 
w szyku bojowym ruszył przetartym szla­
kiem, który prowadził przez przekopy w 
śniegu. Zaspy sięgały dwóch i więcej me­
trów wysokości. 

Porucznik Wilkiewicz rzekł: - Będzie nie­
zły mrozek. 

- Po czym pan tak sądzi, poruczniku? -
zapytałem. 

- Słońce zachodzi, jak to mówią w kraju, 
na mróz. 

- A skąd pan pochodzi? 
- Z Augustowa. Tam się tak mówi. 

-:- Co pan powie? W Łomży podobnie. 
- To pan krajan? 
...... Sąsiad zza Biebrzy. 
Spojrzałem na zachodzące słońce-. Czerwo-

.n~ brył~ wisiała nad szczytami dużego ma­
sywu w części zachodniej. -W tym rejonie 
art~lerzyści · prowadzili wymianę ognia. 

- Wypadnie nam koczować na mrozie -
povyiędzialerp. - Ile stopni pan przewiduje? 

- Około dwudziestu. 
- O, psiakrew! Pozamarzamy_ na ~mierć. 
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Dobra mi pogoda. Od kiedy pan, poruczniku, 
zapuszcza się w ten śnieżny zak·ątek? 

·- Od połowy grudnia. ł 
- To przybył pan tu tak wcześnie? .,. __ _ 
~ ·Tak. Mój zwiadowczy pluton przyjechał 

•wcześniej i 1 wkrótce wyruszył na teren za­
jęty przez wroga. Wypadami wspomagał ko- · 
~andos6w, ~tórzy operują tu już od ·początku 
listopada. · · 
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CIĄG DALSZY ZE STR 11 

Marsz stawał się uciążliwy. Nie kleiła się 
i rozrno.wa. Od czasu do czasu mijaliśmy po­
sterunki. Tr~ba było podać hasło, przyjąć 
odze~ . ~ołn1erze ostrzegali. że nieprzyjaciel 
r.02:1?11esc1ł . sp<;>r? min na przedpolu swojej 
hm1.. J~z n1eJe~et.1 patrol poniósł straty. 
Nalez! więc. u:w'a:ac. Ale :Widocznie dla po­
ruczruka W1lk1ew1cza takie zagrożenie nie 
?ylo. nO\~ością . bo nawet nie reagował na 
zołn1ersk1e uwagi. Na ścieżkę górską wysłał 
trzech saperów szperaczy, toteż pluton ma­
szero~ał bez obawy. że ktoś nadepnie na 
czyhaJącą w śniegu śmierć. 

Kiedy dotarliśmy do celu, niebo od pół­
nocy zaczęło się chmurzyć. Przepowiednia o 
tęgim mrozie nie sprawdziła się. Czuło się -
wyraźnie wzrost temperatury, co wszyscy 
przyjęli z dużą ulgą. Niebawem w niewielkim 
wąwozie rozbiliśmy namioty. Przy skalnych 
wnękach stanęły czujki z dwoma ręcznymi 
karabinami maszynowymi. Żołnierze w poś­
piechu przygotowali materace, napełniali je 
powietrzem. Zmęczenie dało znać o sobie. 
W~pinaczka p~ zaśnieżonych szlakach gór­
skich nadweręzyła siły nawet zaprawionych 
w marszach piechurów plutonu zwiadowcze­
go. 

W pewnej chwili Mary zapytała: - Nie 
czujesz zmęczenia, Henryku? 

- Czuję się tak, jakbym zdobywał zimą 
Giewont - odpowiedziałem szczerze. - A 
jest to diabelny wysiłek. · 

- Tak. wspomniałeś mi już. Częst<? jeź­
dziłeś w Tatry? 

- Bardzo często; latem i zimą. Żałuję, że 
cię tam nie zabrałem. 

- A czy Apeniny Srodkowe przypominają 
ci Tatry? 

Nic a nic. To zupełnie inne góry, o in- ~ 
nej strukturze geologicznej, innym krajobra-
zie . c 

Leżący na materacu porucznik Wilkiewicz . 
włączył się do rozmowy. On, zakopiańczyk, 
podzielał moje zdanie. Nikt tu ze zwiadow­
czego plutonu nie znał aż tak tatrzańskich 
szczytów. Wspinaczka to jego pasja. Nic więc 
dziwnego. że po pierwszej fazie wojennej. tu-

- laczki znala·zł się w Brygadzie Karpackiej. 
Kto jak kto. ale rodowici zakopiańczycy ma­
ją pierwszeństwo i obowiązek służby w „gó-· · 
ralskim wojsku". 

. Pod namiotem było ciepło. Wkrótce M·ary 
zasnęła. Zasnął także dowódca zwiadowcze­
go plutonu, ale ja przewracałem się z boku 

;, na bok. , Przyzwyczajony tlo nocnych dyżu­
rów medycznych .....:... wiedziałem. że sen „mam 
z głowy" . Luminaletki nie chciałem łykać, 
bo w razie alarmu wstawałbym z Wielkim 
kacem, a potem wlókł się za plutonem -i 
opóźniał marsz. A do wymarszu mogło dojść 
w każdej chwili, tak przynajmniej mówił 
Wilkiewicz. Mówił też. że z wąwozu do kotli- ' 
ny wyruszą dwa trzyosobowe p~trole. Jesli 
coś zauważą, wrócą do miejsca postoju i po­
stawią pluton na nogi. Psiakrew! Co tu zro­
bić. żeby zasnąć bez tabletki? Łatwiej dora­
dzać .pacjentom. 

I 

Przez kilka godzin nie zmrużyłem oka. 
Kiedy wreszcie się zdrzemnąłem. obwołano 
alarm. Szperacze zauważyli tr:zech żołnierzy 
wroga, zdążających do pobliskiej wsi. Praw­
dopodobnie za nimi nadciągała większa gru­
pa. 

- Pan maszeruje, doktorze? zapytał 

Wilkiewicz. 
- Oczywiście. panie poruczniku! 
- Jak pan woli. 
- Mój tomigan bije celnie. 
- Wcale w to nie wątpię, ale._ pan wie, 

że akcja jest bardzo niebezpieczna. 
- Wiem, panie poruczniku. 
- A panna Mary? 
Dziewczyna spojrzała na porucznika ostro. 
- Mój tompson nie jest gorszy - odpo-

wiedziała. - I ani myślę pisać reportaży z 
opowieści żołnierzy zwiadu. Nie mam także 
zamiaru wsłuchiwać się w odgłosy walki z 
namiotu. ani obserwować zmagań z ukrycia 
w skalnej pieczarze czy spoglądać przez szpa­
rę z bunkra. Sama chcę przystąpić do akcji. 

- Ho, ho ... Brawo, pani porucznik! A więc 
maszerujemy! 
Opuściliśmy namiot. Drużyny stały w go­

towości bojowej. Nad rejon górski nadal 
napływały chmury. ale śnieg nie padał. Nie 
zelżał także mróz, jak się to wydawało z wie­
czora. Pogoda wyraźnie sprzyjała zamierze- · 
niom dowódcy plutonu. choć powodzenie ak­
cji zależało nie tylko od sprzyjających wa­
runków. Z iluż to komponentów składała się 
taka akcja. przypominająca harcerskie pod­
chody! Harcerskie podchody? Bzdury, wiel­
kie bzdury! Do powodzenia talóej akcji, 
gdzie najczęściej przeciwnik otrzymuje „o­
gień w twarz". najbardziej przycźyniają -si~ 
spryt, ~refleks . odwaga i niezawodna broń. 
Pluton ciągnie, być może, na m-0rdercią wał- · 
k~. a mnie się przypomina ją sce.ny z pod­
chodów w lasach wsi Jurki. gdzie co roku 
przed wojną zakładano harcerski obóz~ Jur­
kowskie wzgórza nad Pisą widziałem oczami 
wyobrazni mas:zerując z plutonem. Przypom­
niałem sobie wyprawę na lisa. (Cdn.) 

Jennifer Bush - 1a~a 
iest po latac11? Czy daleJ 
myśli o ś 11ewan1u? Jak zo­
stała Rwiazdą? Kiedy zo­
stanie żoną? 

- Jakie było twoje dzleciństwo'l 

- Mój ojciec był śpiewakiem 
operowym, toteż ciągle podróżo-

. w~liśmy, ponieważ _ podpisywał 
rózne . k~mtrakty, które trwały 
ZwYkle Jeden sezon. Nie miałam 
więc przyjaciół, ale za to rodzi­
nę te ciągłe podróże zespoliły l 
bardzo scementowały. z tam­
tych. czasów pamiętam, że ciągle 
musiałam pakować i rozpakowy­
wać swoje zabawki - wiele z 
nich pogubiłam podczas tych 
ciągłych przeprowadzek dlatego 
też teraz bardzo dbam' o swoje 
rzeczy, zwłaszcza te, do których 
jestem przywiązana. 

- Jak z takiej dziewczynki wy­
rosła gwiazda? 

dy np. moglibyśmy zamieszkać 
wszyscy razem w jednym wiel­
kim pałacu. 

- Powiedziałaś, że masz tyle do-
mów, ale tak naprawdę to gdzie 
mieszkasz? 

- Właściwie to ,nigcIZie bo 
większość życia spędzam w' róż­
nych lepszych lub gorszych ho­
telach. Ciągle nie main czasu l 
łest . to moje przekleństwo. My­
slę, ze przez to zabieganie l cią­
głe zestresowanie skończę na za­
wał serca. 

- Dlaczego więc nie chcesz uło­
żyć sobie życia? 

. - Postanowiła~ sobie kiedyś, 
~e muszę coś w zyciu osiągnąć, 
zeby potem móc założyć rodzinę 
mieć dzieci, męża, domek z ogro~ 
dem oraz czas na wszystko. Tak 
się jednak już wciągnęłam w ten 
wir życia estradowego, że trud- · 
no mi to wszystko rzucić. Poza 
tym lubię śpiewać. pokazywać 
się widzom. 

- A co na to twój narzeczonyT 

- On zajmuje się teraz stu-
diami. Chce koniecznie zostać 
lekarzem, choć niegdyś był cał­
kiem ~obrym basistą. Jest jed­
nak bardzo konsekwentny i jak 
już coś sobie postanowi, to · .za 

nic w świecie nie zrezygnuje 
t:go. Stevie by~ moj~ miłością ~ 
pierwszego we)rzema, jesteśrn 
ze sobą od pięciu lat i mirny 
moich podróży jeszcze nam 8.

0 

chce spotykać i razem mieszka1~ 
B_ardzo często d~wonimy do si:~ 
b1e l rozmawiamy godzinarn 
bez względu na porę i odle 1 

łość. Przy płaceniu rachunkó~ 
za telefon doznaJę zawsze ścis 
ku w żołądku, bo są to ZWYkl; 
czterocyfrowe kwoty za jedn 
rozmowę. ą 

- Kiedy ślub? 

- Nie wiem. Były już zarę. 
czyny, dostałam nawet piękn 
-pier~cione~, ale prawdziwych z!. 
pow1edzi Jeszcze nie było. Jak 
zwykle brakuje mi czasu, a Ste­
vie ciągle zagrzebany jest w tych 
medycznych księgach. 

- Kiedy Już zostaniesz żoną, Jat 
pogodzisz obowiązki piosenkarki 1 
powinnościami żony I matki? 

- To ~dna sprawa. Wycho­
wałam się przecież w podobnych 
warunkach. Wystarczy troch 
pomyśleć, wszystko dokładnie u~ 
łożyć i cała machina pod nazwą 
rodzina będzie działała. Przy u­
porze, Stevie'ego wszystko musi 
się udać. 

- Wychowałam się w operze 
ci_ągle uczestniczyłam w próbach 
OJca, nauczyłam się grać na 

1skr~~pcach i podszkoliłam trochę 
em1sJę głosu, dlatego też wszys­
cy pytają mnie zwykle, jak to 
robię, że mój głos raz brzmi wy­
soko, raz nisko, innym razem 
drga lub wibruje. Odpowiadam 
wtedy, że to lata pracy i lata 
prób nadały mojemu głosowi od­
powiednie brzmienie, teraz przy­
dało mi się to ·bardzo. A gwiaz­
dą zostałam wówczas, gdy wraz 
z bratem Bobbym założyliśmy 
zespół i zaczęliśmy prawdziwe 
występy. 

Sił.A MILOSCI 

- Co oznacza, według cleble, sło­

wo „rodzina?" 
- Bą.rdzo wiele. Nie cierpię 

samotności i zawsze ktoś musi 
tni towarzyszyć. Mam kilka ., do­
mów i w każdym z nich zawsze 
ktoś mieszka, aby gdy przyjadę 
na kilka dni, nie czuć się sa­
motnie . . W Nowym Jorku miesz-. 
ka mój brat, w Monachium mój 
kull)pel Bob Lockwood i jego 
r(l.atka, ,~. w :ą_ęyerly .Hills . m6j 
_przyjaciel Stevie. Wszystkich ich 
bardzo lubię i marzę o dniu, kie- · 
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RrDAGUJE fen-cJłib .KRZY!ZTOF KURIANIUK 

. STE~IE WINWOOD - 41-letni amerykański wokalista. 
muzyk _1 kompozytor - na swój wielki dzień czekał 21 lat. 

Od kilku miesięcy święci wielkie tryumfy w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie jego ostatnia płyta „Roll With It" tra­
fiła na szczyty przeróżnych list przebojów. Zaczynał przed 
laty ze „Spencer Davis Group'' przebojem „Gimme Some 
Lovin". 

NIE JESIEM PRZEZYTKIEM! 
- Jeśli miałbym porównać lata 

sześćdziesiąte i osiemdziesiąte, to 
muszę przyznać, iż wtedy kładło 
się wielki nacisk na eksperymen­
ty i szukanie nowych dróg w 
muzyce. Jeśli artysta powielał 
rzeczy już znane i wymyślone, 
nawet przed miesiącem, nie miał 
czego szukać na rynku płytowym 
Obecnie firmy fonograficzne nie 
interesują się nowościami i wszel· 
kiego rodzaju muzycznymi no· 
winkami, ważne jest tylko wy­
produkowanie takiej muzyki, któ· 
ra będzie kupiona nawet przez 
głuchego. Zespoły więc zmienia­
ją się jak w kalejdoskopie, nie­
które poj~wiają się na estradzie, 
nagrywają jakiś przebój i natych­
miast słuch o nich ginie, bowiem 
oto już jakiś obrotny menago 
wynalazł inną kapelę, która mo· 
że będzie lepsza i może właśnie 
na niej będzie można zbić niezły 
szmal. W st·.tdiach k~ólują ma· 
szyny, które nawet z niemowy 
potrafią wyci s.:: ąć wspaniały glos 
i nawet z rozf. l :·oj onego fortepia­
nu lub pęknię~ych bębnów wy­
czarować najpiękniejsze tony. To 
już -nie jest prawdziwa muzyka, 
to muzyka automatów, w której 
człowiek nie ma nic do powie­
dzenia. 

Powiedziano kiedyś, kiedy za­
czynałem· swój come back: „Sta­

- -ry, nie' wygłupiaj się, jeSteś już 
. przeżytkiem. Kto kupi twoje pły­

ty. kto ciebie pamięta-?" Tak 
mnie to wtedy rozdrażniło, że 
postanowiłem za wszelką cenę 
udowodnić, iż nie jestem p"rzeżyt· 

' kiem i jeszcze coś niecoś . potra­
fię. I udało się. To jest mój wiel­
ki sukces. który jest także suk· 
cesem tych wszystkich starszych 
wykonawców, o których powoli . 
zapomina świat. 



z kronik 
--- -

-MO 
budynku mieszkalnego to 

Do·annem należ4cego· do Aleksa'ń-
Trzci · ' · „-B dok@nano wlamanw; ·o cz„ .•• 
~ra ''na B powiadom.il posterunek. 
syn pa: · ztt · ż odczas 
FtJ,nkcjonariusze usta i~i, e P 

. obecności domowników wlamy­
ni:cze, po stluczeniu szyb1! okie~­
w . w kuchni weszli do mieszkania 
ne1 ' k · h i zdewastowali meble ~ po .01ac .. 

Wyposażenie kuchni, wybili tez 
oraz b . li · 
osiem szyb. Tak_ za awia S'4 
mieszkańcy Trzciannego, 9-letni 
G ześ i 11 - letni Szczepan oraz ro­
d;eństwo z Zuboli - Marysia ł 
Wojtuś (9 i 10 lat). D7ieci ukr~dly 
też scyzoryk, 6 długopisów, lyzw11 
z butami i skarbonkę ze 107 złoty­
mi, który to lup w całości zwrócily. 

• 
Dwudziestoletni murarz Andr:ej 

K. ze Zbrzeźnicy i jego stars7y nie­
co, niepracujący, kolega Mirosla~ 
B. z M odzeli Wypychów wlamali 
się do syreny, zaparkowanej _przy 
placu Sikor~kiego w ~~m.browie, ł 
po przejażdzce zostawili 3ą, uszko­
dzoną, przy drodze w p_obliżu Czer­
wonego Boru, a na pamiątkę wyczy­
nu zabrali z n iej skórzane, męskie 
rękawiczki. 

• 
Leszek N., gdy obudzil się w no­

cy i, zai ntrygowany w~rkotem &!Z­
nika samochodu przed ·3eao po.ses3q, 
spojrzal przez okno, 1twierdztl, te­
ktoś odjeżdża· ;eoo polonezem w- kU­
ru11ku Nowogroau. -zlodzie;- riie tyl-

. ko musial wgbić· szybę samochodu, 
by dostać rię do ;ego wnętrza, lecz 
także -zdjąć i zawiasów bramę o­
grodzenia i wwchnąć pojaz4 na.. u­
licę. · Tyle zach.od.u za:d~l sobie czlo­
wiek, żeb11 nocą móc ·(!ostać .1ię do 
M11sz11ńca. 

• 
Franciszek S., lemżyniak ;eszcze 

przed czterdziestką„ podcztu pobvtu 
. to Sntadowie wypil w resta.urae;i 
· parę kieliSzków, następnych kilka 

w mieszkaniu państwa J. Sen zmo­
rzył go nagle . ł nikt się .specjalnie 
nie dziwił, że stól.. kuchenny potrak­
tował ;ak_ podusz.kę. Gospodarz 
nie · spodziewał się natomiast, że 
gość się nie obudzi. Lekarz stwier­
dzil zawal. 

• 
W Zambrowie trze; pracoumicy 

gospodar.ki komunalne;: d.Qzot:ca 
Stefan l.. oraz ladowacze Janusz 
Z. i Czeslaw B., ukradli dwa aku­
mulatory (wartości 400 tys. zl) i 
sprzedali je rolnikowi Mieczyslawo­
wt G. ,;Interes" krótko wydawal się 
im niezly, wszyscy bowiem zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej. 

• 
Dwie ekspedientki i kierow-niczka 

sklepu nr 9 w Kolnie odpowiadać 
będą_ za naruszente ustawy o zwal­
cz~niu spekulacji. Ukrywaly przed 
klientami towar: Renata R. - na 
~2 tys., Krystyna W . - na 30 tys. 
i Zofia K . na 20 tys. zl. 

• 
. Dwa; rolnicy z gminy ~adzilów 

(Jeden ~. Rydzewa. drugi z Janowa) 
„ wpadli na nielegalnej transakcji 
kupna~sprzedaży rozrzutnika za 150 

. dolarów U SA. 

• 
Kazimierz K., rolnik z gminy 

~ol~, kopiąc ubiegłej jesieni rów 
d elioracyjny znalazł mocno skoro-

owanq broń i po paru miesiącach 
w J"olne; chwili, poszedl zameldo~ 
~a o t~ W RUSW. Znalezisko o­
n azalo się autentycznym, · fa.briJcz-

YfrJ ~gzemplarzem z okresu I woj­
ny llWtatowej. 

• 
0 ; 5-:letni Eugeniusz s: wracał z 

ajewa do domu pieszo ł pod 
~lywem ~walerskiej fantazji, kt6-,i tvyzwoltl wypity trunek. wędro­
l{ al sr~dkiem szosy. W pobliżu wsi 
· oszarowka 3eden z dwóch mija­
~ących się samochodów potrącił go. 

· ma zlamaną nogę. 

.... 
pr~~~pity l~ży:iiak Tadeusz K . 
ny iegal ?ezdnię i został potrąco­
kt. przez fia ta 126 p, za kierownicą 
k orego uczył się jazdy w mieście · 

ursant Kn:ys~tof S. 

§ POD PARA~~AFEM 
. . ~ . " . - . - . 

Czytelniczka M.Z.: W jakich oko- czenie musi - być jednak· uzasadnia-· 
licznościach, w jaki. sposób· i, kto _ -ne; zaś uzasa'dnienie może wynikać 
może p.rzeprowadzić -przeszwks.nie...-, -z własnych spostrzeżeń MO, z uzy­
pomieszczeń prywatnych-? · skanej na gorąco Informacji, a gdy 

następuje po pewnym czasie od po- · 
pełnienia przestępstwa i można by­

,· ło .już uzyskać dowody, z oceny ze­
branyeh dowodów. 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej w Łomży, 

KRYSTYN~ ~ICHALCZVK-KON­
DRATOWICZ. 

Kodeks postępowania kal'lnego na­
kłada obowiążek wydania na żąda­
nie sądu lub prokuratora, a w wy­
pad}cu nie cierpiącym zwłoki także 
na żądanie MO, przedmiotów mo­
gących stanowić dowód w sprawie 
karnej. Art. 190 k.p.k. przewiduje 
natomiast, że w celu odnalezienia 
powyższych przedmiotów można do­
konać przeszukania pomieszczeń i 
Innych miejsc, a także osoby i rze­
czy, jeżeli istnieją uzasadnione pod­
stawy do przypuszczenia, że przed­
mi<>ty te tam się znajdują. 

Podstawowym zatem warunkiem 
nadającym poszukiwaniu cechy le­
galności jest przypuszczenie, że w 
pomieszczeniach znajdują się przed­
mioty pochodzące z przestępstwa, 
służące do dokonania go lub świad­
czące o jego popełnieniu. Przypusz-

za ~malo cukru.: 
~ W odpowiedzi .na notatkę („Spię­
cia", „Kontakty" nr 3/89), dotyczącą 
braku cukru w sklepie numer , l w 
Srebrnej, wyjaśniamy, że· zwiększo.­
ny wykt(p_ . cukr.u J>.ył .potow.any ni~ 
tylkQ na terenie gminy - · $i\linowo. 
Podobna sytuacja miała -miejsce ·w 
gminach ościennyc;h oraz w . .Z~Il)­
browie i Łomży. Ten .zwiększony . 
zakup . b-ył sww9dowany . zappwle-· 
dzianą_ podwyżką cen. Aby -żapobiec 
wy~upowi cukru, zmuszeni byliśmy 
ograniczyć jego sp~edaż do __ dwóch 
kilogramów dla · jednego klienta. 

Jednakże, jak wynika również z 
notatki prasowej, plantatorzy bura- . 
ka cukrowego nie są zadowoleni z 
tej ograniczonej -ilości. Chcieliby na­
bywać cukier całymi workami, po 
20 lub 50 kilogramów. Gdybyśmy 

do tego dopuścili, wówczas nie tyl­
ko Zarząd Gminnej Spółdzielni, ale 
także redaktorzy piliby gorzką her­
batę, gdyż nie są plantatorami bu­
raka cukrowego. 

H. GRYŻENIA 
a-ca prezesa. Zarządu GS „SCh" 

w Szumowie 

Iowy „ • • • 

W związku z prześmiewczą publi­
kacją („Spięci~. „Kontakty'• nr Mt 
/88), dotyczącą rzekomej m-0jej wy­
powiedzi; przesyłam pismo wyjaś­
niające, skierowane do redaktora 
naczelnego tygodnika „Razem". 

W 48 numerze tygodnika „Razem" 
ukazał się artykuł red. Krzysztofa 
Kotowskiego pod tytułem „Łowy". 
Z przykrością stwierdzam, że autor 
w zasadniczym stopniu wypaczył 
treść i sens mojej wypowiedzi. do­
tyczące j problemów poszukiwania 
na uczycieli do pracy w ośrodkach 
wiejskich, w związku z możliwością 
odd c· ni a do ich użytku miec;zkań 

Zasadą jest, że MO dokonuje 
. przeszukania na polecenie sądu lub 

prokuratora. Osobie, u której cżyn­
ność ma być przeprowadzona, na­
leży okazać to polecenie. Wyjątko­
wo, jedynie w wypadkach pilnych 
(k.p.k. określa: „ w wypadku nie 
cierpiącym zwłoki"), jeżeli polecenie 
prokuratora nie mogło być wydane 
uprzednio, MO może dokonać prze­
szukania w oparciu o nakaz kierow­
nika właściwej jednostki MO lub 
legitymację służbową. Wówczas mu­
si zwrócić się do prokuratora o za­
twierdzenie przeszukania. Musi tak­
że pouczyć osobę, u której przepro­
wadzono przeszukanie, o prawie żą­
dania doręczenia jej postanowienia 
o zatwierdzeniu przeszukania przez 

. prokuratora. W razie zgłoszenia żą­
dania, wciąga się je do protokołu 
przeszukania, a następnie doręcza 
postanowienie. Także tylko w wy­
padkach nie cierpiących zwłoki 

slużbowych . . Przedstawiona w arty­
kµle wersja jest przedziwną kompo­
zycją . wielu w.ątków dłuższej . roz- . 

· _n)oW,y, -pooaną w postaci sugęr_uj11-
c. cej , cytowanie · moich- dosłownych · 

· stwierdzeń. 

·_ ~tąt}(>wczo 9śwlad~zam, . ~ę _opu~·­
likowany tekst riie był autóryzowa­

- ny. Nikogo nie upowatniałem też 
_ .dą mąnipulowania m<?im ~aJ;wiskięjn 

i przypi~ywania .mi autorstwa tak 
· ,niedorżeczz:iych · sfotmułowail. Prosię 
: zśtem. o sprostowanie· w . uregu}O.: 

wapy .. prawnie sposób mojej wypo­
wiedzi, która winna brzmieć: 

' - W ,,głęboki teren" motemy w 
- wo-j. · łomżyńskim kierować corocz­
, nie kilkudziesięciu · magistr6w. Dla 

nich właśnie przygotowujemy wy­
godne mie~kania przy każdej bą­
dowanej lub modernizowane) szl[o­
le. Dotychczasowe zabiegi o pozys-

„Eulensplegel" 

kanie kadry o najwyższych kwali­
fikacjach nie są, niestety. wystar­
czająco skuteczne. Z chwilą rozpo­
częcia roku szkolnego zmuszeni je­
steśmy zatrudniać wszystkich chęt­
nych, którzy przynajmniej w mini­
malnym stopniu gwarantują wy­
wiązanie się z powierzonych im za­
dań dydaktycznych i wychowaw­
czych. Dość skutecznie zobowiązuje­
my ich do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych w formie zaocznej, co 
rokuje pewne nadzieje na stabili­
zacj.ę w zawodzie- l miejscu pracy~ 
W ten sposób często otrzymują 
mieszkanie młodzi lud~ię wywodzą• 
cy się z danego środowiska, którzy 
znając problemy i realia życia na 
wsi łatwiej są przez to środowisko 
akceptowani i szybciej mogą przy­
jąć rolę organizatora życia społecz­
nego. Nauczyciel wiejski nie koń­
czy pracy z ostatnim dzwonkiem - · · 
jest i długo pozostanie potencjal­
nym lider em w swoim środowisku. 
Do tego jednak pdtrzebne jest 
swoiste powołanie . Interesuje nas 
za em pozyskanie ludzi, którzy 
świadomie wybrali zawód n auczy-

można dokonać przeszukania zamie­
szkanych pomieszczeń w porze noc­
nej, czyli od godziny 21.00 do godz. 
6.00. z tym że przeszukanie rozpo­
częte za dnia można prowadzić na­
ctaI. - mimo nastania pory nocnej. 

Przed rozpoczęciem przeszukania 
należy zawiadomić osobę. u której 
ma ono nastąpić, o jego celu i wez- · 
wać do wydania . poszukiwanych 
przedmiotów. Podczas przeszukania 
ma prawo być obecna osoba. u któ-. 
rej jest ono przeprowadzane. oraz 
osoba przybrana przez prowadzące­
go czynności. Ponadto m-0że być 
również osoba wskazana przez te­
go, u którego dokonuje się przeszu­
kania, jeżeli nie uniemożliwia to 
przeszukania, albo nie utrudnia go 
w poważny sposób. 

Przedmioty wydane lub znalezio­
ne w czasie Pl'Zeszukania należy po 
dokonaniu oględzin i opisu zabrać 
albo oddać na przechowanie osobie 
godnej zaufania, z zaznaczeniem o­
bowiązku przedstawienia na każde 
żądanie prowadzącego śledztwo lub 
dochodzenie . 

, Osobom zainteresowanym należy 
natychmiast wręczyć pokwitowa­
nie stwierdzające. jakie przedmio­
ty i przez kogo zostały zatrzymane. 
Jeżeli przeszukanie nastąpiło bez 
postanowienia prokuratora. należy 

na żądanie zainteresowanego dorę­
czyć w ciągu 7 dni postanowienie 
prokuratora o zatwierdzeniu prze­
szukania i zatrzymaniu przedmio­
tów, albo zwrócić zatrzymane przed­
mioty • 

ciela. Nie zawsze cenzus wyższego 
wykształcenia i magnes mieszka­
nia · gwarantu.je pozostanie w . śro-

13 
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. dowisku wiejsktin f · .zaakceptowarue . r 

go jako swojego . 

mgr ini. TADEUSZ· ZAREMBA 
wicekurator oświaty 1 wychowania 

- · w Lomiy 

praca"ńad . ··: 
mikroskopem -

W „Spięciach" (,,Kontakty nr 2/ą9) 
ukazała się notatka dotycząca· 
szpitala w Ciechanoweti. 

Autor tego krótkiego tekstu a_lbo 
wiadomość zasłyszał . i jej nie spraw­
dzi~. albo· niewiefe wie o pracy~~ o . 
której pisze. Szkolony jest pracow­
nikiem etatowym naszego szpitala i 
w przyszłości będzie pracował nad 
mikroskopem, a nie w poradni „~„. 

Użyte przez autora sformułowania 
i porównania są wysoce niesmaczne. 
Nasuwa się porównanie, że zostały 
napisane „,korzeniem", a nie piórell_ł. 

dr n. med. Z. Bł.ASZKIEWICZ 
lekarz naczelny 

szpitala rejonowego i przychodni 
w Ciechanowcu 

zobowiqzanie · 
sołtys:i 

W „Kontaktach" nr 4/89 (rubryka 
„Spięcia") ukazała się notatka na 
temat opłacania zobowiązań pienjęż­
nych przez sołtysa wsi Jasienica I 
Parcel. 

W związku z tym uprzeJm1e in­
formuję, że obywatel Józef Malec 
- sołtys wsi Jasienica Parcel - nie 
jest właścicielem ani posiadaczem 
gospodarsiwa rolnego, od którego 
zobowiązany jest płacić podatek. 
Wyżej wymieniony 28 Jistopada 1980 
roku prze~azał swoje gospodarstwo. 
rolne o powierz~hni 8,23 ha, poło­
żone we w~i Jasienica Parcel, w 
zamian za zaopatrzenie emerytalne 
swojemu synowi Tadeuszowi, który 
mieszka w tej samej wsi. 

Od czasu przekazania syn sołtysa, 
Tadeusz Malec jest obciążany ,należ­
nymi podatkami z gospodarstwa (w 
ostatnim roku o powierzchni 10,04 
ha). Według złożonego oświadczenia 
przez ob. J61.efa Malca (sołtysa wsi 
Jasienica Parcel), nie posiada on 
żadnego gospodarstwa rolnego we 
wsi Jasienica Parcel, ani we wsi 
Jasienica w województwie ostrołęc­
kim. 

Wobec powyższych ustąleń, d ane 
zawarte w informacji nie są praw­
dziwe. 

m gr inż. A. BRZOZO'\''Sl{A 
naczelnik gminy Andrzejewo 

,_ 
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OŚRODEK POSTĘPU 
ORGANIZACYJNEGO TNOiI{ 

w Łomiy 
. . 

OFERUJE 
USŁUGI 

T ekspertyz organizacyjno-sprzętowych 
w zakresie zastosowań technik mikro­
komputerowych, 

V nadzoru nad pracami wdrożeniowymi 
informatycznych systemów użytko­
wych, 

T rozpoznawania i wdrażania systemów 
innego autorstwa, 

T optymalny dla potrzeb zamawiających 
dobór konfiguracji sprzętowej i pro­
gramów użytkowych . 

Ponadto .prowadzimy usługi programo­
we na zamówienie oraz organizujemy 
szkolenia tematyczne z zakresu obsługi i 
wykorzystania mikrokomputerów. 

Zlecenia należy kierować do biura Od­
działu TNOiK, Łomża, ul. Ś\vierczewskie­
go 141. 

BANK SPÓŁDZIELCZY 
w Łomży 

ul. 22 Lipca 5 

K-69 

OFERUJE 
„zybką i sprawną obsługę lud­
ności w zakresie: 

y obrotu oszczędnościowo-
rozliczeniowego w tym: 
gromadzenie wkładów ter.­
minowych oprocentowanych 
44-66 procent, 

y prowadzenie r-ków bieżą­
cych j.g.u.; j.g.n. zakładów 
rzemieślniczych i agencyj­
nych, 

T przyjmuje opłaty za ener­
gię elektryczną, ubezpie­
czenie i inne płatności . 

K-79 

Etykiety .• metki, 
KATA1.0(il, FOLDERY. ITP . 
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Łomżyńskie Zakłady 

Spożywcze 

SPOŁDZIELNIA PRACY 

w Łomży, ul. Zjazd 10 

WYTNIJ • ZACHOWAJ 
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PSS „SPOŁEM" W ŁOMŻY 

! • 

zatruon1 informuje 
mistrzów produkcji i bryga­

dzistów, wykształcenie wyższe 
lub średnie techniczne o spec­
jalności: technologia żywnoś­
ci, przetwórst'vvo · mięsne, owo­
cowo-warzywne oraz konser­
watorów do obsługi amonia­
kalnych instalacji chłodniczych. 

o sieci nowo po'vvstałych zakładów usługowych na terenie 
miasta Łomży. 

1. · zakład : ~aprawy Parasoli' 
ul. Buczka 1 

2. Wypożyczalnia Naczyń 
ul. Małachowskiego 3 

3.- Zakh1d Usług Informatyczno-Elektronicznych 
ul. Małachowskiego 2 

4. Zakład drobnego ślusarstwa: 

Korzystne ,v.aruńki płaco\.ve. - naprawa i napełnianie gazem zapalniczek 

Bliższych informacji udziela 
Dział Kadr, tel. 52-45. 

- ekspresowe dorabianie kluczy 
- ostrzenie noży i nozyczek 
sklep Przemysłowy, ul. Swierczewskiego 

K-72 5. Zakład Usług l{serograficznych 
ul. Krótka 4 

6. Zakład Reklamy 
ul. Krótka 4 WOJEWODZKI ZWIĄZEK 

SPÓŁDZIELNI 

MIESZl{ANlOWYCH 

18-400 Łomż'a, 

7. Zakład Fryzjerstwa Męskiego 
ul. Księcia· Janusza 23· 

8. Zakład l{osmetyczny 
ul. Wojska Polskiego 25 

ul. Mickiewicza 12 
9. Zakład Naprawy Sprzętu AGD 

Ośrodek PP Osiedle Jantar 1(-52-00 

zatrudni 
inspektorów nadzoru inwestor-

; skiego branży budowlanej. 

Wym a-gan e: · wykształcenie 
wyższe lub średnie oraz upraw­
nienia budowlane. 

Bliższych informacji -udziela 
Sekcja ds. praeowniczych, tel. 
54-05 lub 54-06 wewn. 10. 

K-78-0 

OGŁOSZElllA OROBRE 
SPRZEDAM ciągnik C-330. Rok pro­

duk·cji 1977. Stan dobry, Wlodzimlerz 
Boguski, Zagroby 2, poczta Szczepanko­
wo. 

K-0~ 

WARTBURG, sierpień 1987 r .• J?.FZebleg 
ll tys., tanio· sprzedam. · wiadomosć : Sta­
ra Łomża przy szosie 2. 

K-089 
SPRZEDAM dom komfortowy z dział­

ką (80 arów) ogrodową. Konarzyce 97 
koło_ Łomży. 

I<-087 
VIDEOKAMERĄ filmuj ę: chrzciny, we­

sela, inne. Czas trwania nagrania od 
5 min. - 240 min Bablel. Łomża. tel. 
28-27. 

K-050-00 
SPRZEDAM Polonez 1,5 LE, rok 1986, 

stan bardzo dobry. przebieg 20 tys. 
Lomża, ul. Jednaczews ka 7. 

l{ 091 

ZAMBROWSKA SPOŁDZIELNIA MIESZl{ANIOW A 
w Zambro\vie 

że projekty list przydziału mieszkań będą wywieszone w lokalu 
Spółdzielni w II kwartale 1989 roku. 
Członków zainteresowanych przyspieszeniem przydziału miesz­

kań informujemy, że wnioski w tej sprawie należy składać w 
biurze Spółdzielni w nieprzekraczalnym terminie do dnia 20 lu­
tego 1989 roku. 

Szczegółowe informacje w powyższych sprawach można uzys­
kać w siedzibie Spółdzielni. 

K-71 

BIURO POSREDNICTWA SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW 
AUTOMOBILKLUBTJ PODLASl{IEGO 

w Łomży. ul. Wojska Polskiego 161, tel. 57-83 

OFE R· U.JE · 
. ' 

* sporządzanie un1ów kupna-sprzedaży i zamiany pojazdów sa-
mo·chodowyeh. . , * pobieranie opłaty skarbowej od zawartych transakcji ze zniż­
ką do 50 proc .• * organizację przetargów samochodów, ciągników i części za­
miennych na zlecenia jednostek gospodarki uspołecznionej. 

Łk 24-0 

· CYKLINO W ANIE, lakierowanie. Łvm· 
ża, tel. Ji-70. 

I<-ll'.!3-0 
WYŻSZA Szkoła Pedagogiczna w Ol­

sztynie Oddział Zamiejscowy Wydziału 
Pedagogicznego w Łomży unieważnia 
czek rozrachunkowy RF 0597505. 

K-096 
SPRZEDAM ciągnik C-328, ciągnik 

C-360, snopowiązałkę <WC-5, mas..ryni: 
s·zero~omlotną czyszczącą. Wiadomość : 
Ignacy Banachowski, Slwkl I, gmina 
Grabowo. 

K-097 
SPRZEDAM nowy akordeon Royal 

Standard Meteor 120. Lomża, tel. 63-85. 
K-102 

SPRZEDAM samochód Nissan Sunny 
1986 r. Łomża, tel. so.:ss. 

K-103 
w ARSZA WSKA „Zibo" non-stop wy· 

konuje okapy nadkuchenne, żaluzje 
międzyokienne. zabezpieczenia. w yc.lsza. 
nie drzwi. drzwi harmonijkowe. Tylko 
zadzwoń - Lomźa 35-6~. 

g 952-0 

PREZYDENT MIASTA 
Ł01\1ŻY 

zawiadamia 
że w dniach od 20.02- 10.03. 
1989 r . w Wydziale Budownic­
twa Urbanistyki i Architektu­
ry tut. Urzędu przy ul. Tur­
lejskiego 10 a p . nr 16 ·wyłożo­

ne będą do wglądu publicznego 
dwa warianty projektu miej­
scowego plan u szczegółQwego 

zagospodaro\vania osiedla „Za­
chód" położonego w Łomży 

między ulicami: Wojska Pol­
skiego, Tkacką, Piaski, rzeką 

Łomżyczką, ul. Nowogrodzką 

a strugą Lepacką. 

~ okresie tym mieszkańcy 

miasta ·oraz· jednostki organi­
z~cyjne · mogą zgłaszać wnioski 
i uwagi do projektów planu w 
w/w Wydziale w godzinach 
pracy tut. Urzędu. -

K-74 
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CZWARTEK 16.02.89 
Program 1 

6 05 Na Kujawach'' - film dok. 
1 . . " 
16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpr~ss.. „ 
17.35. „Pieśń uJd~1e cało - woj-
koWY program ~ist. 

~7.55 . „Rejs" - film dok. 
18.20. sonda. 
18.50. Dobra!'loc. „ 
19.oo. „10 minut . . . 
19.10. „Teraz" - tyg-0dn1k gosp. 

19,30. Dziennik. 
2o.o5. „Dempsey i Makepeace na 
tropie" (12). 
2i.oo. pegaz. . 
21.50. Spodkowe f\.'l.ckowan1a. 

22.15. Polityka, polltycy. 
22.45. Echa dnia. 

Program 2 

17 30. Ze szkoły pod górkę. 
18:30. Magazyn „102". 
l9.00. Muppet show. 
19.30. ,,Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. Galeria „Ars Polona" w Dus­
seldorfie. 
?0.25. Jak śmiesznie żyć, jak smut-
~o żyt: ' - śpiewa Emilian Kamiń-
ski. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dwunastu gniewnych lu­
dzi" - filim USA. 
23.'W. Komentarz dnia. 

PIĄTEK 17 .02.8~ 
Program 1 

16.05 .. „Mieszkać" - wszechnica bu-
1 

dowlana. 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
mloaych widzów. 
16.50. Okienko Pankraoogo. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Studio Sport. 
18.00. 70-lecie odzyskania n~epodle­
głości. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr Rozmaitości: Ch. Dyers 
- „Grzechotka". 
21.45. ·Czas. 
22.20. Szkola mistrzów: Kazimierz 
Karabasz. 
22.35. Echa dnia. 
22.50. „Superwizja" magazyn 
pub!. kult. 

Program 2 
17.30. Wrockowa lista przeboj6w. 
18.30. Magazyn „102". · 
18.50. PKF. 
19.00. „W labiryncie" (7) - serial 
TVP. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Piątek" - magazyn kra-
kowski. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Konstancja" - nowozel. film 
fab . 
23.25. Komentarz dnia. 

SO BOT A 18.02.89 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Fragglesi''. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.15. „Na tropach tajemnic: sztan-

1 
dary" - wojskowy program hist. 

. 11.45. Wędrówki dalekie i bliskie. 
12.10. Teatr Prozy: Franz Kafka -
„Proces". 
14.15. Do trzech razy sztuka. 
14.50 . . ,Człowiek z M-3" - kome­
dia pol. 
16.20. Losowanie Dużego Lotka. 
16.30. „3 rundy" - widowisko pu­
blicyst. 
17.15. Teleexpress. _ 
17.30. Studio Sport. 
17.55. „Podlotki" - film dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Samotny detektyw McQ" -
film USA. 
21.50. Tydzień w polityce. 
22.00. Przegląd sportowy. 
23.00. DT - Wiadomości. 
23.15. „Na tropie Wilby'ego" - film 
ang. 

Kol. EWIE GUTOWSKIEJ 

Program 2 

14.25. Koncert życzeń. 
15.00. „Rosomak" - film przyrod. 
USA. . 
15.25. Spektrum. 
15.40. „Fizjologia smaku" - film 
dok. 
15.55. Mean<lry architektury. 
16.25. „Planeta Ziemia" - film dok. 
USA. 
16.40. Globalna wioska. 
17.40. W kręgu kina: „Steve Me 
Queen - człowiek na krawędzi". 
18.30. Spiewa Stanislaw Sojka. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Filharmonia „Dwójki". 
21.30. Panoram.a dnia. 
21.50. „Raj odłożony na później" (4) 
- serial ang. 
22.40. Komentarz dnia. 
22.45. „W labiryncie" (7) - powtó­
rzenie. 
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NIEDZIELA 19.02.89 
Program 1 

9.00. „Teleranek•• ł film „Szwajcar­
scy robinsonowie" (16). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. Bez granic: „Ekologia na 
świecie" (I). 
11.35. Teatr Młodego Widza: „Skrzy­
dlaty chłopiec" (Il). 
13.05. Bez granic (Il). 
13.35. Studio Sport. 
15.35. „W kamiennym kręgu" (66 i 
67). 
17 .45. Teleexpress. 
18.00. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Tylko Manhattan" - serial 
USA. 
21.00. „Magdalena z Kossaków" 
mon od.rama t. 
21.15. Sportowa niedziela: 
23.15. 7 dni na świecie. 
23.30. DT - Wiadomości. 

P.rogram 2 

11.20. Lokalny koncert życzeń. 
11.45. Jutro pon.iedzialek. 
12.20. Kino Familijne: „Autostrada 
do nieba" (11). 
13.10. Sto pytań do ... 
13.50. Rzecznik praw obywatelskich 
- prof. Ewa Lętowska. 
14.35. Podróże ·w czasie I przestrze­
ni: „Powiązania" (1) - serial ang. 
15.35. Grają Ewa i Andrzej Baue­
rowie. 
16.05. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
16.20. „Kino-oko". 
17 .15 Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. „Mieszkaniec roku" - repor­
taż. 
19.30. Studio Sport. 
20.50. „Ideały" - spotkanie z prof. 
Marianem Stępniem . 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Czule miejsca" - pol. film 
fab. 
23.15. Komentarz dnia. 
23.20. Dobranoc dla dorosłych. 

PONłEDZIAŁEK 20.02.89 
Program 1 

16.05. Poniedziałkowie przeboje. 
16.25. „Luz" - program nastolat­
ków. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Reklama z prezentami. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Program publicystyczny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: J. Mikke - „Ostat­
ni z Jagiellonów" (1). 

21.25. Sportowe d.isco. 
22.10. Sladami pieriestrojki: „Stali­
nizm". 
22.45. Echa dnia. 

ProlJ'am Z 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna-polszczyzna. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. Teletrans. 
19.30. Grigorij Sokołow gra polone­
za Chopina. 
20.00. „Harry Bellafonte: Kiedy 
przyglądam się swemu życiu" (1) -
film dok. 
20.35. Uwaga, dokument. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Lermontow" 
film radz. 
23.20. Komentarz dnia. 

WTOREK 21.02.89 
Program 1 

16.05. Studio Sport. 
16.25. „Tik-tak" i film z serii „Cu­
downa podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Lex" - zapowiedź programu. 
17.35. „Tajemniczy pan. Duvallier" 
(5) - serial franc. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. „Lex" - magazyn spot-praw­
ny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Sprawa Marianny Pinedy" 
(2) - serial hiszp. 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.40. 15 lat orkiestry rozrywkowej 
PR i TV w Katowicach pod dyr. 
Jerzego Miliana. 
22.20. Sladami pierestrojki: „Lata 
zastoju". 
22.50. Wódko, pozwól żyć. 
23.20. Echa dnia. 

Program% 

17.30. „Wielka epoka" (7) - wł. film 
dok. 
18.30. Studio Hi-Fi: John Porter. 
19.15. „Eksperyment" - reportaż. 
19.30. Kolorowy zawrót gło'wy. · 
20.00. Non stop kolor: Brown Su­
gar (I). 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Mała Roque" - franc. film 
fab. 
22.40. Komentarz dnia. 

ŚRODA 22.02.89 
Program 1 

15.55. Losowanie Ekspress i Super 
Lotka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Latający Holender. 
16.50. ,,Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Z Polski rodem. 
17.55. Informator wydawniczy. 
18.10. Studio Sport.: 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Jestem przeciw" - pol. film 
fab. 
21.35. Sladaml pierestrojki: „Białe 
plamy". 
22.05. Koncert w Żelazowej Woli z 
okazji 179 rocznicy Ul'.odzin Cho­
pina. 
22.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.45. Echa dnia. 

Program 2 

17.30. „Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
18.30. Ze wszystkich stron. 
19 OO. II Rzec;z:pospolita nieznana: 
P')znań. 

19.45. „Powrót" - reportaż. 
20.00. Klucz do nowej muzyki. 
20.55. „Tango Bach" - radz. film 
balet. 
21.30. Panorama dnia„ 
21.45. „07 - zgłoś . się," (8). 
22.40. „997" - kronika kryminalna. 
23.40. Komentarz dnia. 

Wyrazy głębokiego wsp6łczu- Wyrazy szczerego żalu 
cia i współczucia 

Nyrazygłębokiego współczucia kol. ANNIE JURKIE\YICZ 
z powodu zgonu Kol. TERESIE MIECZKOWSKIEJ z powodu zgonu 

o J c A z powodu zgonu O J C A_ 

składają: o J c A składają: . 
dyrekcia oraz wsp6ł- składają: Dvrekcja i pracownicy 
nracownicy WBGiTR Dyrekcja i pracownicy RSW „Prasa-Ksiqika-
tomża WUS w ł..omży ·Ruch" Oddział w tom-

i K 87 K-1 08 ' ?y 
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ZOBACZCIE 
KOłłlECZłłlE 

A W czwartek, 16 lutego - kla­
syczne dzieło Sydneya Lumeta z 1956 
roku - „Dwunastu gniewnych lu­
dzi". Rozprawa sądu przysięgłych 
zaczyna się jako dopełnienie for­
malności wydania wyroku skazują­
cego, kończy ZM uniewinnieniem 
chłopca z nowojorskiej dzielnicy nę­
dzy, oskarżonego o zamordowanie 
ojca. W roll głównej Henry Fonda. 
(pr. II, godz. 21.45). 

A W sobótę, 18 lutego - intere­
sujący kryminał Johna Sturgesa z 
roku 19'74 - „Samotny detektyw 
McQ". Tytułowy bohater (gra go 
John Wayne) postanawia wyk.ryć 
sprawców zabójstwa swego kolegl 
Zwierzchnicy detektywa nie są za­
interesowani ujawnieniem prawdy. 
McQ występuje z policj~ nabywa u 
handlarza bronią pistolet maszyno-· 
wy ł podejmuje samotną walkę z 
bandą.. Film obfituje w znakomite 
sekwencje pościgów samochodo­
wych. Trzyma w n;t.pięciu od pierw­
szej · do ostatniej sceny. (pr. I, 
godz. 20.05). 

A W niedzielę, 19 lutego - pol­
ski film w reż. Piotra Andrejewa 
„Czule miejsca". Jest to czarna wi­
zja świata, zagrożonego katastrofą 
ekologiczną. sterowanego przez 
wszechobecną telewizję. (pr. II, godz. 
21.45). 

,.Meteor" CIECHANOWIEC: 16-
11.02 - „Fucha". pol., od I. 15; 
18-19.02 - ,,Najlepszy kumpel", 
USA, od I. 15; 21-22.02 - „Elek­
troniczny morderca"1 USA, od 1. 15. 

„Roma" GRABOWO: lt>--'.:-17.02 -
„Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki", 
chiń., od 1. 15; 18-19.02 - „Trzy 
kroki od miłości", pol., od l. 15; 
21-22.02 - „Żółta róża", rum., od 
l. 12. 

„Relax" GRAJEWO: 16-17 .02 
,,Mewy", pol., od 1. 15; 18-20.02 
„Uciekający pociąg", USA, '·::>d l. 18; 
21-22.02 - „Ucieczka w noc", USA, 

. od 1. 18. 

„Oaza'' .JEDWABNE: 16.02 - „O­
bywatel Kane", USA, od 1. 15 ; 18-
19.02 - „Wielka draka w chiń skiej 
dzielnicy", USA, od 1. 12; 22-23.02 
- „Honor Prizzich", USA, od 1. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 16.02 - ,.Licea­
liści", rum., od l 12; 17-20.02 -
,,Król Stefan", węg. , od 1. 12; 17-
20.02 - „Pluton". USA, od 1. 18; 
22-23.02 - „Cienie", pol., od I. 15. 

,,Millenium" LOMŻA: 16- 20.02 - ­
„Trzech ojców", franc. od 1. 15; 21-
22.02 - „Commando", USA, od l. 
15. 

„Saturn" STA\VISI{l: 16-17.02 -
„Kobieta i obcy". NRD, od l. 15.; 
18-19.02 - „Yesterday", pol., od l. 
15; 21-22.02 - „Podróż do Indii", 
ang., od 1. 12. 

„wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
Km: 16-19.02 - „Kamienny wy­
rok", kanad., od l. 18: 21 -=-22.02 -
„Zdrada i zemsta", chiń., od I. 15. 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 16-18.02 
- „Superglina", USA, od 1. · 18; 19-
23.02 - „Wyznawcy zła", USA, od 
1. 18. 

·sP.EKT'AKLE, · 
OOC~YTY ••• . 

e Na seminarium historyczne za- · 
prasza Towarzystwo Naukowe im. 
Wagów. Referat pt. ,.Represje car­
skie wobec Zwiąt.ku Młodziezy Po­
stępowo Niepodległościowej" wygłosi 
Janusz Gwardiak (18 lutego. g".>dz. 
11.00, w pracowni naukowej Towa­
rzvstwa przy ul. Sadowej 12). 

8 Scena Propozycji WDK zapra­
S2'._a na widowisko pt. „Sefarat" 
P1eśni starożydowskie przedstawi 
Zespół Reprezentacy)nv z warszaw­
skiego klubu studenckiego „Remont" 
(20 lutego, g".>dz. 21 .00, sala klubowa 
WDK; cena biletu 500 zł). 
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Ostatnio tak się w naszym 
kraju poplątało, że najinteli­
gentniejszy nawet obserwator 
życia politycznego przestał już 
cokolwiek rozumieć. Doły 

partyjne ostro krytykują gó­
rę, której z kolei rękę poda­
je opozycja, i vice versa. 0-
ficJaine związki zawodowe ja­
dą na rząd i partię, rząd 

przeciwstawia się naciskom z 
prawa i lewa, kościół błogo­

sławi wszystkich, a wszyscy 
zdają się w nic już nie wie­
rzyć. Najśmieszniejsze jest 
Jednak to, że z tego tygla 
ma podobno wyrosnąć poro­
zumienie narodowe, oparte na 
zdrowych zasadach ekono­
micznych i politycznych. I nie 
jest wykluczone, że wyrośnie, 
chociaż żadnych zasad tutaj 
nie ma. 
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Amerykańscy futurolodzy 
przewidują, że najpóźniej w 
pierwszej · dekadzie XXI wie­
ku świat zaleje fala seksual­
nego purvtanizmu. , Podobno 
ma to być reakcja na obec­
ne calkowite rozluźnienie o­
byczajów, . dzięki czemu u­
prawianłe seksu. staje się 

czynnoś~iq coraz mniej , tnte­
resu.jqcq. 

JAC~K RUPINSKI,. („Kurier 
Polskl") 

„Natura · będzie się broni.ć 
.:.... ' powłedZial ·John Kenneth, 
jeden z . na.;wybitnie;szych 
specjalistów od przewtdywa­
nia przyszlości. - Zobojętnie­

nie seksualne grozi ludzkości 

nieobliczalnymi wprost kon­
sekwencjami. Nauka zastana­
wia się do dzisiaj, z jakich 
powodów wyginęly dinozaury. 
Myślę, że one po prostu z 
jakichś tam przyczyn prze­
staly się interesować plcią 
pr~eciwnq." 

e.? 
. ' 

lf ,,. ,,. 
Ogloszenie z „Men . Only": 

„Biedna poszukuje bogatego. 
Nie chodzi o pieniądze, ale 
, o bogactwo, jakie czlowiek o­
trzymuje czasem od natury" . 

11111111111111111111111111111111111111. 

PRA-WDY 
s pektaku lar ne 

Najpierw żarcie, potem 

· ,noralność. 

STANISŁAW DĄBROWSKI 
(„Sportowiec") Bertold Brecht 
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Różnorodność P':-zeżyć rr.igdy.nie zaszkodzi, 
Jeśli czlek się przy tym nie bardzo zasmrodzi, 
A gdy i to nawet i tak nic nie szkodzi, 
Bo właściwie mówiąc, kogo to obchodzi/ Hej/ 

Od momentu oficjalnego 
reaktywowania „Futryny z 
wierszykiem" (bez przymiot­
nika ,,konkursowa") minęło 
już trochę czasu i otrzymaliś­
my kilka pierwszych wier­
szy. Kłopot jednak w tym, 
że nie są one najlepsze, zaś 
część z nich nie odpowiada· o­
strym w tej chwili wymogom 
formalnym, dotyczącym w 
pierwszym rzędzie objętości. 
Może być maksimum dwanaś­
cie linijek, nie · więcej. Czeka­
my zatem dalej na bieżącą 

DO PRZYJACIÓŁ POET3W 
produkcję poetycką naszych 
poetów, żałując jednocześnie, 
że jak dotąd nie odezwali się 
ci renomowani, którzy w sta­
rej „Futrynie" wydrukowali 
po kilka, a nawet po kilka­
naście pozycji. Kochani, czyż­
byście się · na nas obrazili i 
przestali pisać? Być to . nie 
może, wszak prawdziwy • poe­
ta . tworzy zawsze, bo go do 
tego zmusza jego własne poe­
tyckie wnętrze. Przypomnij­
my sobie tylko perypetie na­
szych największych. Na przy­
kład Gałczyńskiego w pew­
nym okresie w ogóle ni'e 
chciano drukować, a jednak 
pisał zawzięcie. Sądzimy za­
tem, że i Wy piszecie, a sko­
ro tak - z niecierpliwością 
czekamy na Wasze poezje! 

PODREDAKCJA 

lllllllllllllllllllllllllllilllllllll' , . 

DOBRY ZART 
' F 

TYNF·A WART·· 
Nasz nieustający konkurs na· 

najlepszy satyryczny rysunek 
roku zyskuje sobie coraz 
większą popularnoś~, co 
wnioskujemy po coraz więk­
szej liczbie kuponów kon­
kursowych napływających do 
podredakcji. Jeśli tak dalej 
pójdzie, wkrótce . będziemy 
musieli zwiększyć 'ilość na­
gród książkowych, jakie roz­
losowujemy co tydzień wśród 
wszystkich, którzy chcą się 
bawić razem z nami. Cieszy 
nas również i to, że Jak do­
tąd przynajmniej poczucie hu­
moru Czytelników pokrywa 
się z naszym i w kolejnych 
edycjach konkursu zwycięża­
ją, a więc przechodzą do 
drugiego etapu rysunki na­
szym zdaniem najlepsze. Któ­
re z nich zostaną nagrodzone 
Tynfami, o tym zadecydują 
fachowcy w grudniu 1989 r. 
W tym samym. też czasie roz­
losujemy cenne nagrody rze· 
czowe wśród tych Czytelni­
ków, którzy trafnie ,wytypują 
te rysunki w pierwszym eta· 
pie konkursu. 

W dziesiątej edycji zwy­
ciężył rysunek Jacka Rupiń­
skiego (nr 3). Nagrody książ­
kowe wylosowały: Ewa Just 
(Nowogród) i Anna Kołowska 
(Rajgród). 

CO t;VDZIEN -POWIESC 

pa11J;ię tntk 
bia-rokrątg ·(21) 

Idziemy, dajmy na to, do 
naszego dyrektora, który Jest 
zazwyczaj . bezpośrednim kie„ 
rownikiem nt;iszego kierow­
nika, i- niby· nigdy nic, ot 
tak sobie, zagajamy: „A wie 
pan dyrektor, ·co kierownik 
Pipśclółkiewicz wygaqywał 
ostatnio na pana? Brzydzę 
się powtarzać, wszelako moim 
obowiązkiem · jest.„" i tak 
dalej. Zaręczam slowem swo­
im, iż nie ma takiego dy­
rektora, . który ucha swego 
chęthie na ·nasze dywagacje 
nie nadstawi. ' . 
Można też działać · inaczej. 

Piszemy, dajmy ·na •to, ·donos 
na naszego . Jkierowni~'a • uży­
wając typowych• sformułowań 
szefa sąsiedniego działu·. · Jeśli 
ten używa w rozmowie ' słow­
nej jakiegoś „panietymoj" 
lub czegoś w tym rodzaju, 
wystarczy co drugie zdanie 
zaopatrzyć w owo powiedzon­
ko i autor donosu staje się 
wszystkim znany: Co zaś do 

POZIOMO: I) karciane 21, 7) ro­
dzaj ręcznego wózka, 8) pływają. 
cy 1>tak s długim, zal{lętym dzio· 
bem, 9) łowca bezpańskich psów 
10) członek wyłszej_ Izby parła· 
men tu, 13) .okowy, wię'zy, U) pU· 
atelnla,· li) hazardowa itra w kar­
ty, 20) przeciwieństwo plonu, 211 
wydawnictwo perlodyc1ne wycbo· 
dzące ras na rok, PZ) jaJI' płazów 
otoczone 11talaretowatą· substan· 
cJą, Z:J) s niej WYJ>ływa morał. 

PIONOWO: Z) skorupa stłuczo­
nego naczynia, 3) kontynentalny. 

samej treści elaboratu, doz­
wolone są chwyty każde. Im 
większy będzie stek bredni, 
tym lepiej dla sprawy. Nikt 
niczego przecie nie będiie 
sprawdzał; a jeśli nawet i 
sprawdzi, i fałszywość naszych 
oskarżeń wyjdzie n~ jaw, to 
i tak jakiś osad zostanie. Nie 
ma przecie dymu bez ognia, 
ogień zaś czasem pali się w 
w ukryciu, dobrze przez deli­
kwenta maskowany. 

O innych sposobach WY-
kańczania przełożonych, dzię­
ki czemu uda nam się cza­
sem sprowokować vacat, 
wspominał tutaj nie będę, 
gdyż szkoda mi czasu. Zna 
je każdy biurokrata i chętnie 
stosuje, jeśli tylko nadarzy 
się sposobna okazja. · ,, 

Zastosowawszy jeden z wy­
mienionych i nie wymienio-

. nych wyżej sposobów, dopro- · 
wadziłem do vacatu na kie­
rowniczym stanowisku działu 
Rejonizacji Segregatorów Ko­
łowych Samowystarczalnych. · 
Dział ten nie był w naszym 
biurze szczególnie ważny, 
wszelako szef jego do grona 
kierowników był zaliczany, a 
to już samo w sobie jest 
ważne. 

(Cdn.) 

lądowy. morski oceanlcznv. •> 
śpiewak w klatu . 5) dłu11ti 1war· 
ty szerei; ludzi, 8) · przerwa. 1) Ja· 
dalnt! bulwy kolokazjl, tł) ble· 
dak, IZ) mebel kurhennv do 1ie· 
dzenla, 15) rudzik, tl) uwładntę­
ty Jakitś i>asJa ·tn •t?Usst'senl• 
wody, 19> szal występuj.CF o ttO­
łudnlowców. (HCL) 

Wśród Czytelnlk6w, którzy w 
ciągu ' ~o dni naddlit prawidłowe 
rnzwiązanle. rQ1losujemy na1rod)' 
ksiątkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 4189 
POZIOMO: pokost, spód, man:yc\elka, szop, obora klępa, dzlk, ka· 

naUzacja, ptak, odwaga. PIONOWO : pomost, kartorianka, szyb, pola· 
ryzacja diak, zlęba, Opole. okrasa okup, rząd. 
Książki wylosowall: MARIA NO\VAK (Osowiec), TERESA STARZYN· 

SKA (Zambrów) 1 BOGDAN WOJDEt.l<O (Górskle), 
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_ MA REK OLSZYRSKI („Gazeta Krllokowska" _ 
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